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Wprowadzenie do zestawu źródeł (charakterystyka, relacja do innych źródeł i zakresu projektu): 

https://uczycsiezhistorii.pl/artykul/zrodla-do-relacji-polsko-zydowskich-antysemityzmu-gett/ 

 

Zestaw źródeł dla 18 wybranych miejscowości, przypisanych do dziesięciu tematów narracyjnych: 

wykorzystane zostały wspomnienia, relacje (w tym nagrania historii mówionej), dokumenty archiwalne oraz 

fotografie – zebrane przez członków konsorcjum projektu „Edukacja przeciwko antysemityzmowi. 

Multimedialny zestaw edukacyjny” – stan na 21 lutego 2026.  

 

Tematy narracyjne – początkowo w projekcie sformułowano ich 9 (tutaj oznaczone od A do I), obecnie 

dodano temat dziesiąty „Życie codzienne w II RP” (oznaczony jako 0), odnoszący się do pozbawionych 

wrogości relacji polsko-żydowskich, kwestii kultury i tożsamości Żydów: 

0) Życie codzienne w II RP 

A) Antysemityzm w życiu codziennym przedwojennej Polski 

B) Antysemityzm w szkołach i na uniwersytetach w przedwojennej Polsce 

C) Rola Kościoła katolickiego w podsycaniu antysemickich przekonań w okresie międzywojennym (1918–

1939) 

D) Antysemityzm jako broń polityczna w polskiej prasie w okresie międzywojennym (1918–1939) 

E) Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich – etap Holokaustu 

F) Holokaust Romów i Sinti – (jeszcze nie dostarczono źródeł na ten temat) 

G) Przykłady antysemityzmu w Polsce po II wojnie światowej (związek między antysemityzmem 

historycznym a współczesnym antysemityzmem) 

H) Inicjatywy edukacyjne mające na celu zwalczanie antysemityzmu 

I) Pamięć o II wojnie światowej i Holokauście  

 

Lista miejscowości w kolejności alfabetycznej: 

1. Białystok: 

• Życie codzienne w II RP: Felicja Raszkin-Nowak wspomina, jak w jej domu obchodzono Chanukę ok. 1928. 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Opis „rzezi 

czwartkowej”, spalenia Wielkiej Synagogi oraz brutalnych przesiedleń, podczas których polscy chuligani 

grabili mienie bezbronnych kobiet i dzieci, w 1941 roku. 

• Przykłady antysemityzmu w Polsce po II wojnie światowej: Benjamin Midler opisuje wrogie przyjęcie po 

powrocie do miasta, gdy Polacy w autobusie krzyczeli: „Wy Żydzi wciąż żyjecie? Czemu wracacie, wy 

przeklęci Żydzi?” oraz relacje o morderstwach na drogach. 

• Pamięć o II wojnie światowej i Holokauście: Mordechaj Canin dokumentuje dewastację cmentarzy 

żydowskich na Bagnówce oraz przy ul. Sosnowej i Miłej. 

 

2. Bochnia: 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Szczegółowa relacja 

Henryka Schönkera o życiu w getcie, rejestracji w Biurze Emigracyjnym do Palestyny i nietypowej relacji ojca 

z komendantem Müllerem, który chciał uratować tę rodzinę. 

 

3. Chełm: 

• Temat A (Antysemityzm w życiu codziennym): Chaim Lender wspomina o przedwojennych bojkotach 

żydowskich rzemieślników i agitacji „Nie kupuj u Żyda”. 

https://uczycsiezhistorii.pl/artykul/zrodla-do-relacji-polsko-zydowskich-antysemityzmu-gett/
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• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Jacek Bocheński 

opisuje atmosferę wojennej nienawiści i kpiny z powstania w getcie warszawskim, ale jednocześnie 

opowiada o uratowaniu jednej osoby z getta w Chełmie. 

 

4. Grodno: 

• Temat 0 (Życie codzienne w II RP): Krystyna Gaponik wspomina zgodne współżycie trzech narodowości w 

Grodnie i swoją ciekawość jako dziecka wobec obserwowanych pochówków Żydów oraz zasady związane z 

szabasem. 

• Temat B + C (Antysemityzm w życiu codziennym i szkołach): Albina Kiziukiewicz wspomina nastrój 

antysemicki przed wybuchem wojny 1 września 1939 roku. Dane statystyczne dotyczące żydowskich szkół i 

gimnazjów przed wojną.  

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Opis sytuacji 

szkolnictwa w Grodnie po 1 września 1939, a także zamknięcia społeczności w getcie i ich późniejszej 

wywózki do Treblinki. Krystyna Gaponik opowiada o tym, jak pomagała ukrywającemu się Żydowi podczas 

wojny. Albina Kiziukiewicz opowiada o strachu przed pomaganiem Żydom w getcie. 

 

5. Hrubieszów: 

• Temat A i B (Antysemityzm w życiu codziennym i w szkołach): Abraham Silberstein wspomina pikiety 

uczniów z plakatami „Idź po swoje do swego”. 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Kroniki szkolne 

opisujące zajmowanie pożydowskich domów na cele edukacyjne oraz masowe egzekucje na cmentarzu 

żydowskim i polach za koszarami. 

• Temat I (Pamięć): Relacja Zipory Nahir to zapis osobistej pamięci o Zagładzie, ukazujący spektrum 

ludzkich postaw – od heroizmu i bezinteresownego wsparcia we wsiach, po okrucieństwo i obojętność 

miejskiego tłumu. 

 

6. Kołomyja: 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Wstrząsające opisy 

Marcelego Najdera dotyczące głodu (jedzenie wron i psów), korupcji w Judenracie, funkcjonowania Służby 

Porządkowej oraz masowych zgonów. 

 

7. Kraków: 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Budowa obozu w 

Płaszowie na terenie cmentarzy żydowskich oraz brutalna likwidacja getta w marcu 1943 roku, w tym „bieg 

śmierci” starszych osób. 

 

8. Lublin: 

• Temat A i B (Antysemityzm w życie codziennym i w szkołach): Mosze Handelsman wspomina wyraźny 

wzrost postaw antysemickich po śmierci marszałka Piłsudskiego w 1935 roku, którego społeczność 

żydowska postrzegała jako gwaranta swojego bezpieczeństwa.  

• Temat C (Rola Kościoła): Cipora Borensztejn wskazuje na religijne źródła antysemityzmu.  

• Temat D (Antysemityzm w prasie): Henio Dejczer wspomina, jak przechodnie czerpią „wiedzę o Żydach” z 

organu prasowego narodowej demokracji „Głosu Lubelskiego”. 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Wspomnienia 

Czesławy Waksman i Marii Dorfsman-Arbus miejsca ogrodzonego drutami, w którym „codziennie 
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wywożono ludzi na zagładę”. Ulice „szeroko zasłanych trupami młodych pięknych dziewcząt” i dzieci. 

Ucieczka z getta i ukrywanie się na wsi. 

• Temat G (Antysemityzm powojenny): Adam Adams wspomina, jak po wojnie Żydzi wracający do swoich 

domów spotykali się z wrogością nowych lokatorów, którzy nie chcieli ich wpuścić ani oddać mienia. 

Wspomina też przypadki zabójstw Żydów powracających po wojnie do swoich rodzinnych miejscowości. 

• Temat H (Edukacja przeciw antysemityzmowi): Działalność Ośrodka „Brama Grodzka – Teatr NN” 

gromadzącego relacje historii mówionej i rekonstruującego losy konkretnych osób, takich jak Henio 

Żytomirski czy Henio Dejczer. 

 

9. Łomża: 

• Życie codzienne w II RP: Sprawozdania o kobiecym ruchu sportowym Makabi pokazują chęć odbudowy 

narodu poprzez wychowanie fizyczne „najszerszych mas kobiet żydowskich” przed wojną, co dziś stanowi 

element pamięci o bogatym życiu społecznym Żydów w Polsce. 

• Temat A (Antysemityzm w życie codziennym):  Relacje z księgi pamięci o poczuciu zagrożenia na ulicach, 

wykluczenie z organizacji społecznych, wrogość po śmierci Piłsudskiego, bariery w opiece medycznej. 

• Temat B i C (Antysemityzm w szkołach i rola Kościoła): Relacja z księgi pamięci o biciu żydowskich 

uczniów za przyzwoleniem nauczycieli i księży. Nachman Podróżnik wspomina o wymaganiach wobec 

Żydów w polskim kolegium nauczycielskim, które były bardzo wysokie, wyższe niż wobec nie-Żydów. 

 

10. Łódź: 

• Temat B (Antysemityzm w szkołach): Roman Kent opisuje konieczność chodzenia do szkoły grupkami w 

obawie przed bójkami z polskimi rówieśnikami. 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Wybrane zdjęcia z 

portalu Miastograf.pl 

 

11. Mordy koło Siedlec: 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Różne relacje o 

likwidacji getta na rynku, upale i pragnieniu dzieci oraz dobijaniu chorych w domach – zebrane w 

publikacjach KARTY. 

 

12. Orla: 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Rabin Halperin 

opisuje utworzenie getta, pożar synagogi i wywózkę do Bielska, a potem do Białegostoku. 

• Temat G (Antysemityzm powojenny): Mordechaj Canin opisuje antysemickie żarty Polaków w pociągu o 

„zapachu Żydów” na stacji w Orli. 

 

13. Otwock: 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Calek Perechodnik 

relacjonuje proces zamykania getta, krwawe egzekucje inżyniera Rotblita i lekarzy oraz powszechny 

rabunek mienia przez polskich sąsiadów. 

 

14. Sejny: 

• Życie codzienne w II RP: Wspomnienia przyjaźni polsko-żydowskich opublikowane w Almanachu 

Sejneńskim. 

• Temat A (Antysemityzm w życiu codziennym): Fragmenty przyczynku do historii Sejn, opisujące 

stereotypy i uprzedzenia, bojkot ekonomiczny, działania policji, przemoc i manifestacje. 
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• Temat B (Antysemityzm w szkołach): Fragment przyczynku do historii Sejn na temat incydentu w 

Gimnazjum św. Kazimierza w Sejnach (1936 rok). 

• Temat C (Rola Kościoła): Fragment przyczynku do historii Sejn o roli listu pasterskiego kardynała Hlonda z 

1936 roku. 

• Temat D (Antysemityzm w prasie): Fragment przyczynku do historii Sejn na temat roli kalendarzy np. 

Polski Kalendarz Samoobrony Narodu na rok 1936. 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Max Furmański 

wspomina wysiedlenie Żydów sejneńskich. 

• Temat I (Pamięć): Fragmenty Almanachu Sejneńskiego o mordzie pod Łoździejami i ratowaniu Żydów. 
Dvera Okuniewicz Kowalska opowiada o nadawaniu imion w tradycji żydowskiej. Lucyna Saunina próbująca 
odnaleźć ślady domu dziadka, chederu, wspomina wygląd wnętrza synagogi. 

 

15. Siedlce: 

• Temat A (Antysemityzm w życiu codziennym): Relacje z księgi pamięci o walce ekonomicznej, 

umundurowanych pikietnikach przed sklepami i dorożkach z napisem „chrześcijańska dorożka”. 

• Temat I (Pamięć): Zdjęcia Tadeusza Castelliego, dokumentujące zbrodnie na kirkucie, służące jako 

dowody w procesach zbrodniarzy. 

 

16. Warszawa: 

• Temat A + B (Antysemityzm w życiu codziennym i szkołach): Wacław Kornblum wspomina 

antyżydowskie pikiety studenckie, a warszawianka Larissa Cain wspomina pogrom w Częstochowie. 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Mietek Pachter, 

Larissa Cain, Marian Berland, Jan Nowik, Alois Eisenhändler, Konrad Charmatz, Bronisław Anlen, Wacław 

Micuta, Chaim Icel Goldstein – we wspomnieniach, Mary Berg – w dzienniku, Emanuel Ringelblum – w 

kronice o różnych kwestiach, w tym o bunkrach, szmuglu (także tramwajowym), pracy w szopach Schultza i 

Toebbensa. 

• Temat G (Antysemityzm powojenny): Larissa Cain, George J. Elbaum, Anna Bikont o przemocy 

rówieśniczej wobec dzieci żydowskich w szkołach i sierocińcach po wojnie. 

• Temat I (Pamięć): Wiktor Woroszylski o sporze o upamiętnienie 40. rocznicy Powstania w Getcie 

 

17. Wilno: 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Aleksandra 

Sołowiejczyk-Guter wspomina przymusowe przesiedlenie we wrześniu 1941 roku, brutalność litewskich 

konwojentów oraz pędzenie Żydów w stronę więzienia na Łukiszkach. Teme Kac (nauczycielka wileńska) 

przedstawiła wstrząsający obraz wypędzania Żydów z piwnic, widok rozrzuconego mienia na ulicach oraz 

niepewność i strach osób pędzonych do więzienia. 

• Temat I (Pamięć): Relacje Hermana Kruka o ratowaniu książek (Papierowa Brygada). Świadectwo 

intelektualnego oporu, jaki stawiała wileńska inteligencja (Herman Kruk, Teme Kac), starając się zachować 

pamięć i kulturę dla przyszłych pokoleń. 

 

18. Zamość: 

• Temat A (Antysemityzm w życiu codziennym): Włodzimierz Korsak wspomina przedwojenne „kawały” 

polegające na rozbijaniu namiotów żydowskich strażników sadów. 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Różne relacje, w tym 

list Halinki Edelsberg do dziadka (prawdopodobnie Chuny Edelsberga) ze Lwowa (2 stycznia 1941), 

wspomnienie Mendla Garfinkla, Heddy Arnold, lekarki z getta, m.in. na temat marszu śmierci i „likwidacji” 
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getta w Zamościu, list Ruth Bauernschmiedt do rodziców (16 czerwca 1942), relacja na temat lokowania 

chorych na tyfus w specjalnych barakach w getcie, zamiast w szpitalu miejskim. 

 

WYBÓR ŹRÓDEŁ DODANYCH DO MAPY NA PORTALU www.uczycsiezhistorii.pl (stan na 21 lutego 2026):  

 

1. Białystok 

• Życie codzienne w II RP: Jako wprowadzenie do tematu mogą służyć Szlak Dziedzictwa Żydowskiego w 

Białymstoku: https://pl.wikipedia.org/wiki/Szlak_Dziedzictwa_%C5%BBydowskiego_w_Bia%C5%82ymstoku 

oraz spacery po Białymstoku: www.spacerybialystok.pl Felicja Raszkin-Nowak wspomina, jak w jej domu 

obchodzono Chanukę ok. 1928. 

 

Chanuka 
„Po przedstawieniu rozdali nam paczuszki ze słodyczami i było bardzo wesoło, bo to był pierwszy dzień 
chanukowej świeczki, którą tatuś zapalił w domu, gdy zrobiło się ciemno. Najpierw była tylko jedna, a od 
niej przez osiem dni co wieczór zapalał o jedną więcej, aż wszystkie stały równiutko i pięknie się paliły. To 
było święto na pamiątkę cudu w Jerozolimie. Bardzo, bardzo dawno temu, gdy Machabeusze pobili Greków. 
W Świątyni został tylko troszeczkę oliwy w malutkim dzbanuszku, a jednak starczyło jej na palenie w 
wielkim świeczniku przez osiem dni. Nasz świecznik był bardzo ładny i wyczyściła go panna Stasia. Ona też 
zapalała świeczki w kuchni, ale nie w świeczniku, tylko na zielonej choince. Chciałam ją zabrać do pokoiku, 
bo pięknie pachniała, ale tatuś nie pozwolił. Powiedział, że to tylko dla Stasi, bo ona ma swoje własne 
święto. Mamusia położyła pod tę choinkę prezent, chociaż to nie były Święta, ani urodziny, tylko małego 
chłopczyka z obrazka, który wisiał nad moim łóżkiem. Ja najwięcej prezentów dostawałam przy trzeciej 
świeczce, bo wtedy właśnie były moje urodziny, już czwarte”. 

Felicja Raszkin-Nowak, Moja gwiazda, Białystok 2008, s. 15.  
 

 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich:  

Getto w Białymstoku istniało na terenie Dystryktu Białostockiego od 26 lipca 1941 do sierpnia 1943 roku.  

Na jego terenie umieszczono ok. 40-60 tys. Żydów z miasta i okolicznych miejscowości.  Źródło: 

https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/b/397-bialystok/116-miejsca-martyrologii/44607-getto-w-

bialymstoku. Opis przenosin do getta po „rzezi czwartkowej”, spaleniu Wielkiej Synagogi, brutalnych 

przesiedleń, podczas których polscy chuligani grabili mienie bezbronnych kobiet i dzieci. Wspomnienie 

Felicji Raszkin-Nowak związane z noszeniem Gwiazdy Dawida. Na temat masakr Żydów w Białymstoku 

latem 1941 można przeczytać m.in. tutaj: 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Masakry_%C5%BByd%C3%B3w_w_Bia%C5%82ymstoku_latem_1941_roku  

Poza gettem na terenie Białegostoku naziści zorganizowali różne formy i miejsca terroru: obóz jeniecki 

Stalag nr 316, lipiec 1942–czerwiec 1943, więzienia (ciężkie więzienie nazistowskie) – 2 ośrodki pracy 

przymusowej – obóz pracy przymusowej dla Żydów https://war.dekoder.org/de/map/pow_camps/  

 

Przenosiny do getta 

Białystok, 25 lipca 1941 

„W szabat 24 lipca Żydzi zaczęli opuszczać swoje domy. Kilku z nich udało się załatwić wozy do 
przeprowadzki, ale nie uchroniło ich to przed kradzieżą. Duży odsetek Żydów stanowiły teraz kobiety i 
dzieci, niosły one swoje ciężkie pakunki na i tak już obciążonych ramionach. Tysiące z nich miało mężów i 
braci, którzy zostali spaleni w Wielkiej Synagodze lub rozstrzelani w Pietraszach w czasie pamiętnej rzezi 
czwartkowej i szabatowej. Wielu mężczyzn, którzy przeżyli, obawiało się pokazać na ulicy. Bali się śmierci, 
tortur lub natychmiastowego skierowania do przymusowej pracy.  

http://www.uczycsiezhistorii.pl/
https://pl.wikipedia.org/wiki/Szlak_Dziedzictwa_%C5%BBydowskiego_w_Bia%C5%82ymstoku
http://www.spacerybialystok.pl/
https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/b/397-bialystok/116-miejsca-martyrologii/44607-getto-w-bialymstoku
https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/b/397-bialystok/116-miejsca-martyrologii/44607-getto-w-bialymstoku
https://pl.wikipedia.org/wiki/Masakry_%C5%BByd%C3%B3w_w_Bia%C5%82ymstoku_latem_1941_roku
https://war.dekoder.org/de/map/pow_camps/
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Z sytuacji skorzystali polscy chuligani. Atakowali bezbronne żydowskie kobiety i dzieci. Gdy tylko jakiś Żyd 
upuścił swój tobołek, chuligani zaraz go sobie przywłaszczali. Jeżeli zdarzyło się, że żydowscy chłopcy 
przeciwstawiali się chuliganom i wdawali się z nimi w bójkę, naziści stawali po stronie łobuzów. Widziało się 
częste obrazki, jak biedny żydowski chłopiec wlókł się pobity na wpół żywy do getta. 

Naziści pilnujący terenu getta byli całkowicie wyzuci ze współczucia. Nękali i wyśmiewali żydowskie kobiety i 
dzieci, uginające się pod niesionymi na plecach pakunkami. Upokarzali ich dodatkowo, robiąc im zdjęcia 
urągające godności. Żydowska przeprowadzka trwała prawie tydzień i codziennie powtarzały się takie 
rozdzierające serce sceny.”  

Rafael Rajzner, Losy nieopowiedziane. Zagłada Żydów białostockich 1939-1945, Warszawa 2013, s. 48-49.  
 

Przeprowadzka do getta  

„Był gorący, letni dzień, ale ojciec rozpalił ogień w kominku i zaczął wrzucać w płomienie nasze 
najcenniejsze rzeczy – pamiątki, fotografie, listy, pamiątki rodzinne, rzeczy, których nie wolno nam było 
zabrać ze sobą, a nie chcieliśmy, by wpadły w obce ręce. Staliśmy półkolem wokół kominka. Ojciec założył 
zimowe ubranie koloru khaki, buty do konnej jazdy i szeroki skórzany pas. Był teraz jeszcze bardziej niż 
kiedykolwiek podobny do Garry’ego Coopera, a z tego podobieństwa matka zawsze lekko pokpiwała. Żółta 
gwiazda Dawida, którą mieliśmy nosić na połach ubrań, sprawiała, że w moich oczach wyglądał jeszcze 
bardziej jak szeryf z Dzikiego Zachodu.  

– To są ostatnie chwile w naszym domu – powiedział. – Nie wiemy, kiedy tu wrócimy. Nie wiemy, kto się tutaj 
wprowadzi po nas. Każdemu z nas wolno nieść tylko jedną walizkę, co oznacza, że zabieramy tylko rzeczy 
najbardziej niezbędne do życia. Całą resztę musimy zostawić. 

– Ale, tato – zaprotestowałem. – Co z moim rowerem? I z moimi żywymi? I ze zbiorem znaczków? I moim... 

– Nie wolno brać rowerów. Twoje żywą będą bezużyteczne. A jeżeli chodzi o zbiór znaczków, zabierz go ze 
sobą. Może uda nam się coś powymieniać na jedzenie. Ale to wszystko. 

Ojciec, niezmiennie, bez żadnych oznak emocji, wrzucał jedną rzecz po drugiej do ognia. Zabrał się też za 
bukiet sztucznych białych kwiatów, który zawsze stał w sypialni rodziców. A jeżeli nie ślub, był stał razem pod 
baldachimem małżeńskim. 

– Ten bukiet... – zaczął, a jego głos zadrżał. – Tak czy inaczej, wrzucam go tu, w płomienie, gdy stoimy razem 
przy kominku, aby go uwiecznić. Kiedy Frieda będzie wychodziła za mąż – pogładził moją siostrę po głowie – 
kupimy jej nowy bukiet. 

Ojciec objął mamę ramieniem. – Helaino – powiedział (pamiętam, że przestraszyłem się uroczystego tonu w 
jego głosie, gdy wymawiał jej pełne imię, zawsze słyszałem, że nazywa ją Helą). – Czas już na nas. 

Zabraliśmy walizki i opuściliśmy dom.”  

Samuel Pisar, Z krwi i nadziei, Białystok 2023, s. 36-37. 
 

Gwiazda Dawida 

„8 lipca [1941] wydano zarządzenie o obowiązku noszenia przez Żydów żółtych łat. Były one w kształcie 
sześcioramiennej gwiazdy Dawida o średnicy 12 cm. Noszono je na lewej piersi i prawej łopatce. Teraz 
łatwiej było nas rozpoznać. Zostaliśmy napiętnowani. Za słabe przyszycie lub przyczepienie łat szpilką 
groziła kara pieniężna, dopełniana biciem. Godzina policyjna obowiązywała od 21 do 5 rano. 

Na ulicy nie mieliśmy prawa chodzić po trotuarze, wolno nam było po jezdni. Raz idąc do pracy wczesnym 
rankiem, przekroczyłam ten zakaz. Zatrzymał mnie młody Niemiec i boleśnie uderzył w twarz. Było to dla 
mnie ciężkie przeżycie moralne, boleśniejsze od samego uderzenia i dobrze je zapamiętałam”.  

Felicja Raszkin-Nowak, Moja gwiazda, Białystok 2008, s. 85. 
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• Temat G (Antysemityzm powojenny): Benjamin Midler opisuje wrogość przy powrocie do miasta, gdy 

Polacy w autobusie krzyczeli: „Wy Żydzi wciąż żyjecie? Czemu wracacie, wy przeklęci Żydzi?”. W Księdze 

pamięci gminy żydowskiej w Sokołach czytamy relacje o morderstwach na drogach. 

 

Powrót po wojnie 

„Pojechałem pociągiem wojskowym z Brześcia Litewskiego do Białegostoku i przyjechałem tam późnym 
popołudniem. Nie wydawało mi się, że to to samo miasto, które opuściłem zaledwie kilka lat temu. 
Wszystko w Białymstoku się zmieniło: kiedy wyjeżdżałem, miasto było pełne Żydów, a teraz moje miasto 
było opuszczone przez Żydów, bo zginęli w Holokauście. Wsiadłem do autobusu z dworca kolejowego do 
mojego domu. W autobusie kilku młodych Polaków wykrzyknęło: 

„Wy Żydzi wciąż żyjecie?” 

„Czy Hitler was nie wybił?” 

„Czemu wracacie, wy przeklęci Żydzi?” 

To było pierwsze „serdeczne” powitanie, jakie otrzymałem w mojej ojczyźnie. Kiedy dotarłem do dawnego 
domu, zastałem same ruiny. Tam, gdzie mieszkałem, moi rodzice i bracia zostali zamordowani przez 
Niemców lub Polaków. Nie wiedziałem nawet, gdzie zostali pochowani, albo czy w ogóle znaleziono ich 
szczątki. Większość członków rodziny zniknęła bez śladu. Ale to na pewno była robota przeklętych Polaków. 
Nawet po moim przyjeździe dalej kontynuowali swoje haniebne czyny, zabijając Żydów, którzy cudem 
przeżyli i wrócili do Białegostoku. 

Natychmiast wyczułem, że moje życie jest w niebezpieczeństwie, mimo że musiałem zostać w Białymstoku, 
by sprawdzić, czy ktoś z mojej rodziny jeszcze żyje. Gdzie miałem teraz pójść? Mijający mnie mężczyzna 
wyglądał na Żyda. Zapytałem go po żydowsku (w jidysz), czy wie, czy moja rodzina żyje. Spojrzał na mnie, 
jakby zobaczył ducha; odpowiedział po polsku, ostrzegając mnie, bym nie mówił w jidysz, gdyż mogłoby to 
narazić mnie na niebezpieczeństwo. To przeraziło mnie jeszcze bardziej. Wiedziałem, że jeśli Żydzi wrócą do 
Białegostoku, będą zbierani i segregowani w specjalnej części miasta, zwanej „Dzielnicą Żydowską”.” 

Benjamin Midler, The life of a child survivor, 1989, s. 89-90. 

 

Mordy na Żydach 

„Wojska rosyjskie i polskie obozowały w Białymstoku, aby bandy polskich morderców i rabusiów nie 
odważyły się tymczasem szaleć i popełniać swoich niegodziwych czynów. Dzięki temu nasi bracia czuli się 
tam bezpieczniej niż w małych miasteczkach. Nie trzeba było jednak długo czekać, by plaga rabunków 
rozprzestrzeniła się także i w tym mieście. Celem morderców było zasianie strachu i paniki w żydowskim 
siedlisku, w każdym miejscu. Pewnego ranka jedna z Żydówek została zastrzelona, gdy wychodziła na 
zakupy na rynek. Do kolejnego incydentu doszło na Alei Białostockiej, która prowadziła do sklepów 
żydowskich. Do jednego ze sklepów weszło dwóch żołnierzy w mundurach armii rosyjskiej i bez słowa 
strzeliło do właściciela sklepu Ptaka z miejscowości Rutki. Ptak został bardzo poważnie ranny. Drugi pocisk 
wycelowany był w żonę Ptaka, która zginęła na miejscu. 

A po wyzwoleniu był jeszcze jeden przypadek masowego mordu. Grupa Żydów jechała samochodem na 
południe drogą między Białymstokiem a Jasionówką. Złodzieje przebrani za policjantów drogowych 
zatrzymali ich po drodze, rzekomo w celu sprawdzenia ich dokumentów. Wyciągnięto ich z samochodu i 
ustawiono w rzędzie, po czym wszystkich rozstrzelano. I tu inny Żyd pojechał do swojego miasta, żeby 
sprzedać swój dom i tam został zamordowany niedaleko miejsca, w którym się urodził. 

Incydenty takie jak te oraz podobne budziły panikę i strach wśród pozostałych Żydów, nawet w dużych 
miastach. Teraz nie było komu ufać i komu wierzyć. Ci, którzy nas chronili i których uważaliśmy za naszych 
przyjaciół, byli tymi, którzy stali za wydarzeniami, które miały nas zniszczyć. Wychodzenie wieczorem lub w 
nocy było niebezpieczne, a każde poruszenie okiennicami powodowało drżenie Żydów na myśl, że nadeszli 
mordercy przebrani za policję. Było wielu Polaków, którzy rabowali Żydów w czasie okupacji i bogacili się na 
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zabieraniu ich mienia. Ci Polacy byli zainteresowani sianiem paniki, aby Żydzi wyjechali i nigdy nie odzyskali 
swojej własności. Po prostu, chcieli wyeliminować żydowskich spadkobierców.” 

Księga pamięci gminy żydowskiej w Sokołach, Łomża 2025, s. 135-136. 
 

• Temat I (Pamięć): Mordechaj Canin dokumentuje dewastację cmentarzy żydowskich na Bagnówce oraz 

przy ul. Sosnowej i Miłej. 

 

Cmentarze żydowskie 

„Polacy potraktowali żydowskie świętości tak, jak Niemcy postępowali z żywymi Żydami. Doszczętnie 
zdewastowali stary cmentarz przy Sosnowej i Miłej. Macewy rozkradli, ogrodzenie rozebrali, a groby 
zadeptali i zdemolowali. Przez cmentarz wydeptali ścieżki, żeby skrócić sobie drogę między ulicami. Stary 
cmentarz na Bagnówce zniszczyli i okradli. Macewy, które nie miały dla nich materialnej wartości, po prostu 
porozbijali, starli w proch, żeby nie było po nich śladu. Tutaj także zrobili ścieżki na skróty między ulicami.” 

Mordechaj Canin, Przez ruiny i zgliszcza. Podróż po stu zgładzonych gminach żydowskich w Polsce, Warszawa 2018, s. 
259. 

 

2. Bochnia 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Getto w Bochni 

istniało na terenie Dystryktu Krakowskiego GG od marca 1941 do września 1943. Po rozwiązaniu getta 

wywózka do Bełżca i Auschwitz, liczba internowanych Żydów ok. 15 tys. Poza gettem w Bochni istniał także 

obóz pracy przymusowej dla Żydów. (źródło: https://war.dekoder.org/de/map/ghettos/). Relacja Henryka 

Schönkera, izraelskiego i polskiego inżyniera i pisarza, o życiu w getcie w Bochni, rejestracji w Biurze 

Emigracyjnym do Palestyny i nietypowej relacji ojca z komendantem Müllerem, który chciał uratować 

rodzinę Schönkera. 

 

„Auto ruszyło i po krótkim czasie opuściliśmy Tarnów. Czułem się tak, jakby jakaś część mnie została w 
getcie. Byłem wzruszony i łzy napłynęły mi do oczu. Monotonna jazda zaczęła mnie usypiać i wkrótce 
zasnąłem. Nie wiem, jak długo spałem. Obudziły mnie głośne słowa taty: 

– To jest przecież Bochnia! Ja tu mam ojca! – i po chwili. – Proszę powiedzieć szoferowi, aby stanął przy 
bramie getta. My tam wysiądziemy. 

Ktoś krzyknął to szoferowi po niemiecku. Niedługo potem auto stanęło. Wysiedliśmy przy bramie getta, 
mama z ojcem i ja z Luśką. Było tam tylko dwóch ordnungsdienstów. Bez przeszkód pozwolili nam wejść do 
getta. Noc była zimna; staliśmy na ulicy. Jeden z policjantów podszedł do nas i powiedział, abyśmy poszli na 
pocztę, bo tam zbierają się nowi ludzie, którzy przychodzą do getta. Wtedy, w styczniu 1943, getto w 
Bochni było już bardzo przepełnione. 

Wytłumaczył nam, jak się idzie na pocztę i powiedział, że jest tam duża sala, gdzie można przebywać, aż 
znajdzie się coś stałego. Szliśmy na tę pocztę z mieszanymi uczuciami. Nie wiedzieliśmy, co nas tutaj czeka. 

Później ojciec opowiadał nam, że gdy zorientował się, iż przejeżdżamy przez Bochnię, coś go tknęło, aby 
tutaj wysiąść. Może była to tęsknota za dziadkiem Józefem, którego już dawno nie widział. Wiedzieliśmy, że 
jest on w getcie w Bochni, dokąd dostał się z Krakowa. 

Ta nagła decyzja ojca uratowała nam życie. Nie ulega wątpliwości, że w obozie w Płaszowie nie 
przeżylibyśmy. Później okazało się, że gdybyśmy zostali w getcie w Tarnowie, też byśmy zginęli. [...] 

W pewnej chwili Müller powiedział ojcu, że jeśli ma jakąś osobistą prośbę, to może się do niego zwrócić. 
Ojciec odpowiedział, że chciałby go poprosić o radę, bo posiada affidavit do Palestyny i nie wie, czy ma się 
zarejestrować, gdyż boi się, dokąd zostaniemy wysłani. Müller odpowiedział, że jeśli ojciec posiada jakieś 
papiery zagraniczne, to powinien jak najszybciej się zarejestrować. 

https://war.dekoder.org/de/map/ghettos/
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Tu stała się zdumiewająca rzecz. Müller wstał zza biurka i zaczął nerwowo chodzić po pokoju. Z naganą w 
głosie stwierdził, że dziwi się tym pytaniom, bo świadczą one, że ojciec nie zdaje sobie sprawy z sytuacji, w 
jakiej się znajduje. Następnie zapytał: „Czy wszyscy Żydzi są tacy naiwni? Przecież w getcie czeka was tylko 
zagłada”. On sam nie ma na to żadnego wpływu. Rozkazy przychodzą z góry. Każdego dnia może być nowe 
wysiedlenie. 

– Co to jest w ogóle za pytanie, czy opłaca się opuścić getto z zagranicznymi papierami? Przecież to pańska 
jedyna droga ratunku! – wykrzyknął. 

– Ale…, ale były różne pogłoski – tłumaczył się ojciec. 

– Wiem, słyszałem o tym. Nie wiem, co tam było, ale wiem, co się teraz dzieje po zarejestrowaniu. Zbiera 
się wszystkich w specjalnym obozie dla internowanych cudzoziemców i tam czekają na załatwienie 
formalności. Wtedy ludzie ci, przez Szwajcarię lub Szwecję, dostaną się za granicę. 

– Ale ja mam tylko fotokopię, oryginał mi zginął. 

– Nieważne, czy posiada pan oryginał, czy fotokopię. Ważne jest tylko to, czy chcą was w Palestynie przyjąć, 
czy nie. My też mamy tam obywateli niemieckich. Prawdopodobnie dojdzie do wymiany, a może w inny 
sposób pan się tam dostanie. 

Müller sprawiał wrażenie, że chce ojcu pomóc. W pewnej chwili stanął przed nim i grożąc mu palcem, 
krzyknął: 

– To jest pańska jedyna i może ostatnia szansa ratunku, czy pan tego nie rozumie!? 

Widząc jego wzburzenie, ojciec odpowiedział posłusznie: 

– Rozumiem. 

– No to szczęśliwej drogi – powiedział z uśmiechem Müller i podał ojcu rękę na pożegnanie.” 

Henryk Schönker, Dotknięcie anioła, Ośrodek KARTA, Warszawa 2016 (seria „Żydzi polscy”). 

 

3. Chełm: 

• Temat A (Antysemityzm w życiu codziennym): Chaim Lender wspomina o przedwojennych bojkotach 

żydowskich rzemieślników i agitacji „Nie kupuj u Żyda”. 

 

Antysemityzm w przedwojennym Chełmie 

„Nie tylko ja się czułem Żydem, ale Polacy [podkreślali], że jestem Żydem. Nawet jeśli ty byś nie chciał się 
czuć Żydem, to powiedzieli ci, że ty jesteś Żydem. Przed wojną był już antysemityzm. Ja pamiętam, w 
Chełmie nie było cholewkarzy Polaków, to antysemici przywieźli jednego cholewkarza Polaka, ale nikt, 
nawet [wśród] Polaków, nie chciał iść do niego i on wrócił na swoje miejsce. Ludzie nie byli takimi 
antysemitami. Jeśliby ich nie podburzali, toby antysemityzmu nie było w Polsce. Tylko zaczęli stawiać ludzi 
koło żydowskich magazynów i nie dali Polakom wejść, zaczęli agitację robić. No, to to daje owoce. Ja się 
czułem Żydem. Może być, [że] ja bym się nie czuł [aż tak Żydem], jeśliby nie [akcentowano tego].” 

Archiwum Programu Historia Mówiona, Ośrodek „Brama Grodzka - Teatr NN”. 

 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Getto w Chełmie 

istniało na terenie Dystryktu Lubelskiego od 30 października 1940. Po rozwiązaniu Żydów wywieziono do 

Bełżca, Sobiboru i rozstrzelano. Liczba internowanych Żydów to ok. 11 tys. Poza tym w Chełmie znajdowały 

się Obóz pracy przymusowej dla Żydów, Stalag nr 319 od marca do kwietnia 1944 i Dulag nr 110 we 

wrześniu 1944. Źródło: https://war.dekoder.org/de/map Jacek Bocheński opisuje atmosferę wojennej 

nienawiści i kpiny z powstania w getcie warszawskim, ale jednocześnie o uratowaniu jednej osoby z getta w 

Chełmie. 

https://war.dekoder.org/de/map
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Antysemityzm chełmian w okresie Zagłady 

„[W Chełmie czułem się] bardzo kiepsko, bardzo kiepsko. To dla mnie było szokiem, zetknięcie z tym 
światem. Może jeszcze dodałbym tutaj: ja się spotkałem z ówczesnym potwornym antysemityzmem. 
Antysemityzmem, który wyrażał się między innymi w tym, że słyszałem na własne uszy wielokrotnie 
powtarzany jako taki komunał już przejęty od innych i bezmyślnie powtarzany. „No Hitlerowi to się należy 
pomnik za to, że nas uwolnił od Żydów”. 

Ale tam w Chełmie bardzo różni ludzie się pojawiali. Tam przychodzili jacyś kontrahenci tego mojego 
ojczyma, którzy pracowali na przykład w takiej firmie „Społem”. Była taka spółdzielnia spożywców, chyba 
ona się nazywała „Społem”. Ona istniała przed wojną, ale funkcjonowała w Generalnym Gubernatorstwie, 
czyli pod okupacją niemiecką. No i pamiętam, że tam były ciągłe kontakty z nimi i różni ludzie z tego 
przychodzili i bywali, czasem na kolacji, bo ja byłem wołany, bo miałem w czymś pomagać – no bo ja tam 
pracowałem w biurze i różne takie rzeczy słyszałem. 

Słyszałem te idiotyczne rozmowy, które się odbywały. Słyszałem relacje pokpiwające z powstania w getcie 
warszawskim. No bo wtedy wybuchło powstanie w getcie warszawskim. „Żydki... Ajajaj Żydki się biją.” Bo 
Żydzi byli rzekomo niezdolni do walki. To byli ludzie tchórzliwi w tym stereotypie antysemickim. W 
przeciwieństwie do rycerskiego narodu żołnierzy i bohaterów, nas Polaków, nie są w ogóle zdolni do 
rzemiosła rycerskiego. I to oni tutaj wojnę wytoczyli Niemcom, ha ha ha, prawda. Takie relacje też 
słyszałem. 

Ale to nie tylko, bo jednocześnie jedna z pracownic tego zakładu została uratowana. Kiedy była likwidacja 
getta, wywózka wszystkich Żydów z Chełma, to udało się ją schować i potem wywieźć. I ona przeżyła. Bo już 
jak ja przyjechałem, to jej nie było, ale po wojnie ona przyjechała, żeby podziękować za ocalenie. To 
wszystko jest takie przemieszane, tak to wygląda i taka jest prawda, taka była rzeczywistość ówczesna. 
Oczywiście nie można na podstawie jakiegoś fragmentu wnioskować o całości i nie trzeba na siłę z tych 
cząstek robić stereotypowej całości.” 

Archiwum Programu Historia Mówiona, Ośrodek „Brama Grodzka – Teatr NN”. 

 

4. Grodno:  

• Temat 0 (Życie codzienne w II RP): Krystyna Gaponik wspomina zgodne współżycie trzech narodowości w 

Grodnie i swoją ciekawość jako dziecka wobec obserwowanych pochówków Żydów oraz zasady związane z 

szabasem. 

 

„Na trzy narodowości i nikt nikogo nie krzywdził, nie obrażał, żyliśmy zgodnie. A teraz, gdzie hotel Białoruś 
stoi, to tam gdzie teraz to jest, my żyliśmy koło cmentarza żydowskiego, to teraz tam stadion, ten duży taki 
stadion to tu jest właśnie ta… A to był żydowski cmentarz i bardzo duży cmentarz. To myśmy, kiedy 
pogrzebali Żydów, to myśmy na ten mur zabieraliśmy się tak i nam było bardzo ciekawie jak oni chowają. Bo 
wiozą ich w trumnie a mówią, że ich sadzą, w prześcieradle tam sadzą, i że u nich nie rodzina płacze, tam 
przeczytuje, bo niektórzy płaczą a niektórzy jeszcze przeczytają tam co, no tam - Moje kochanie, moje to 
tam -, no tak sobie wyśpiewują. No to, że u nich takie najmują, najmują takich płaczek, które tam cały 
prawie życiorys przeczytają, to myśmy na ten mur zachodzili i śmy patrzyli. [...] 

A mąż na przykład mówi, bo on też w tej dzielnicy mieszkał, tylko on mieszkał tam, nad Niemnem więcej, to 
on mówi, że kiedy on chodził, to też czasami... A oni specjalnie z chłopcami chodzili nawet przez te Jatki, bo 
mówi Żydzi zawsze nasz częstowali czymś tam. A ja mówię z jakiego powodu oni was częstowali? A z 
takiego powodu, że u nich na przykład szabas to jest sobota, u nas niedziela a u nich sobota, ale u nich taki… 
No u nas ludzie jednak tam w niedzielę i obiad gotują, no to coś…  

KG: Święta niedziela to święta niedziela, nic się nie robi takiego ciężkiego, ale jeżeli obiad nie ugotowany no 
to się gotuje obiad. A u Żydów na przykład nie wolno było nawet zapałkę zapalić, nawet zapałkę zapalić, a 
nie było kiedyś tych elektro zapalniczek. No to on mówi my idziemy sobie tak chłopcy, a wychodzi Żydówka 
ze swego i mówi - Chłopczyk, chłopczyk chodź tutaj -, a podejdziesz - A co pani chce -?, - No proszę zajść 
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mnie zapalić zapałkę. Zapalić zapałkę, tu już wszystko położone. Tylko zapałkę zapalić i do tego papieru, no 
piec zapalić -. I ona koniecznie czy czekoladę da czy coś takiego.” 

https://audiohistoria.pl/wyszukiwanie/wyniki?q=getto%20w%20grodnie&category=all 

 

• Temat B + C (Antysemityzm w życiu codziennym i szkołach): Albina Kiziukiewicz wspomina nastrój 

antysemicki przed wybuchem wojny 1 września 1939 roku. Dane statystyczne dotyczące żydowskich szkół i 

gimnazjów przed wojną. 

 

Albina Kiziukiewicz: 

„My stamtąd przyjechali do Grodna w ’38 roku, ja już byłam w pierwszej klasie tam na wsi, nasza 
nauczycielka była Mikiciówna, panna jeszcze była, jeszcze była nie mężatka. Rzecz w tym, że jak tu byli 
Niemcy to inteligencję brali na zakładników, całą jej rodzinę, brata, siostrę, dzieci, wszystkich ich wywieźli 
na Łomowicze, na ten ford i rozstrzelali. U nas był taki doktor Łozowski, też został zniszczony przez tych 
Niemców, takie było życie.  

Jak przyjechaliśmy tutaj do Grodna to pierwszy rok chodziłam do tej szkoły szóstki, koło tytoniowej fabryki. 
Wie Pani, takie mam małe wykształcenie, tylko na wsi jedna klasę skończyłam, a tutaj tylko z drugiej klasy 
zdałam do trzeciej i 1 września wstaliśmy, jeszcze nie ranek był, ale w niedzielę już słyszał, że jakiś huk, czy 
to grzmi czy co. Gorąco bardzo było 1 września i wyszli, zebrali się, ten sąsiad wyszedł i tamten, i mówią: Co 
to takiego,  co to za huk, chyba na deszcz zbiera się. I potem zrozumieli, że to wojna. 

W tamtym czasie to jeszcze i adaptera nie mieliśmy, bo przywieźli mieszkanie ze wsi, mama jeszcze nie 
miała pracy, tatuś też miał tylko taką dorywczą pracę. Za wiele nie było, ale już jak ja się uczyłam w tej 
szkole koło tytoniowej fabryki, to wie Pani już było tak: Nie kupuj  u Żyda, bij Żyda! A prawosławni też już 
swoje ulotki rozdawali, że już oni czekali tych bolszewików, oni wiedzieli że stamtąd będzie iść bolszewik, 
jak stąd zacznie iść Niemiec, do takiego stopnia. A ta wojna też tak zastała nas, ja już do trzeciej klasy nie 
poszłam, bo 1 września wojna zaczęła się.” 

https://audiohistoria.pl/wyszukiwanie/wyniki?q=getto%20w%20grodnie&category=all 

 

„[…] Grodno było drugim pod względem wielkości miastem przedwojennym województwa białostockiego. 
Według II spisu ludności z r. 1931 powiat grodzieński liczył […]  213 105 mieszkańców w tym w Grodnie – 49 
669. W świetle danych statystycznych, dotyczących języka ojczystego, było na tym terenie Żydów 34 354 – 
16% w tym w Grodnie 23 458 – 47% […] 

W Grodnie istniały następujące szkoły: […] 2 gimnazja żydowskie i kilkanaście Publicznych Szkół 
Powszechnych /polskie i żydowskie/ III st. W obrębie gmin znajdowały się Publiczne Szkoły Powszechne I, II i 
III st. z przewagą typu I st., tzn. 4 klasowe, najczęściej z 1 nauczycielem. W większych osiedlach, jak np. w 
Krynkach istniała 7-klasowa Publiczna Szkoła Powszechna III st. Tam też mieściła się szkoła żydowska.  
Szkolnictwo w powiecie grodzieńskim podlegało Kuratorium Okręgu Szkolnego Wileńskiego w Wilnie.” 

Grodno i powiat grodzieński [w] Maria Kolendo, Tajne nauczanie w okresie okupacji hitlerowskiej /1941-1944/ w 
powiecie grodzieńskim, maszynopis referatu 1980, Archiwum Państwowe w Białymstoku. 

 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: 

Getto w Grodnie istniało na terenie Dystryktu Białostockiego od listopada 1941 do marca 1943 roku. 

Powstały dwa odrębne getta na terenie miasta oddalone od siebie o ok. 2 km. Getto nr 1 przeznaczone dla 

osób przydatnych gospodarce III Rzeszy założono w centralnej części miasta wokół synagogi – na jego 

terenie umieszczono ok. 15 tys. Żydów. Getto nr 2 powstało na terenie podmiejskiej Słobódki (pomiędzy 

obecnymi ulicami Kosmonautów, Lidzkiej i Antonowa), w jego obrębie zamknięto 10 tys. Żydów uznanych 

za niezdolnych do pracy. Źródło: http://www.deathcamps.org/occupation/grodno%20ghetto.html 

https://audiohistoria.pl/wyszukiwanie/wyniki?q=getto%20w%20grodnie&category=all
https://audiohistoria.pl/wyszukiwanie/wyniki?q=getto%20w%20grodnie&category=all
http://www.deathcamps.org/occupation/grodno%20ghetto.html
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- Getto A w Grodnie (miejsce masowej egzekucji): obszar getta A rozciągał się między ulicami 
Wilenską i Zamkową. Podczas „akcji 10 000” w styczniu 1943 roku setki Żydów, w tym 100 
niemowląt, zostało zabitych na ulicach getta A podczas „oczyszczania” sierocińca getta. Wiele osób 
żydowskich zostało również zabitych w getcie A podczas „akcji 5000” w lutym 1943 roku. Więcej 
informacji: Yad Vashem; 

- Getto B w Grodnie (miejsce masowej egzekucji): obszar getta B leży między ulicą Skidelska (obecnie 
Kosmonavtov) a ulicą Legionowa (obecnie Belusha). Dwa getta, getto A, główne, w centralnej części 
miasta, oraz getto B, w dzielnicy Slobodka w Grodnie, były zdecydowanie głównymi miejscami 
mordowania Żydów z Grodna. Przeprowadzono cztery operacje deportacji Żydów z Grodna (w 
listopadzie 1942 – deportacja z getta B do Auschwitz; w styczniu 1943 – tzw. „akcja 10 000” – 
deportacja z getta A do obozów zagłady w Treblince i Auschwitz; w lutym 1943 – „akcja 5000” – do 
tych samych miejsc; oraz w marcu 1943, kiedy to ostatni Żydzi z Grodna zostali deportowani do 
getta w Białymstoku, a getto w Grodnie zostało zlikwidowane. Każdej akcji w getcie w Grodnie 
towarzyszyły zabójstwa w mieście. Niemcy zabijali Żydów, którzy próbowali uniknąć deportacji i 
których znaleźli w prowizorycznych schronieniach zbudowanych przez nich w getcie, a także tych, 
którzy byli zbyt słabi, aby dojść do punktu zbiórki, i innych. Miały miejsce również przypadkowe 
zabójstwa. Podczas „akcji 10 000” setki Żydów zostało zabitych na ulicach getta A. Wielu Żydów 
zginęło również w lutym 1943 r. w getcie A podczas „akcji 5000”. Więcej informacji: Yad Vashem 
 

Poza gettami, istniały w Grodnie inne miejsca terroru nazistowskiego: 

- Drugi Fort w Grodnie (miejsce masowej egzekucji): w lipcu 1941 roku do Grodna przybyła grupa 
funkcjonariuszy gestapo. Wywieźli oni 80 członków żydowskiej inteligencji (nauczycieli, prawników, 
rabinów, muzyków i kilka innych osób), wszystkich mężczyzn, poza miasto i rozstrzelali ich w pobliżu 
wsi Naumowicze. Chociaż dokładne miejsce tej zbrodni nie jest znane, najprawdopodobniej 
znajdowało się ono w okolicy Drugiego Fortu Grodzieńskiego, niedaleko wsi Naumowicze. To 
właśnie tam, w rowach w pobliżu fortu, latem 194 naziści rozstrzelali przeciwników politycznych. 
Później Niemcy utworzyli w okolicy fortu obóz jeniecki. Według niektórych relacji Niemcy nadal 
wykorzystywali ten obszar do przeprowadzania niewielkich egzekucji Żydów i innych ofiar jeszcze w 
1943 roku. Więcej informacji: Yad Vashem 

- Stalag nr 324/Z od sierpnia 1941 do listopada 1942 oraz Stalag nr 316/Z w okresie do 
marca/czerwca 1943 

Źródło: https://war.dekoder.org/de/map 

 

Opis sytuacji szkół i szkolnictwa w Grodnie po 1 września 1939, a także zamknięcia społeczności w getcie i 
ich późniejszej wywózki do Treblinki: 

„Po wybuchu wojny polsko-niemieckiej w dn. 1 września 1939 r. niektóre szkoły w Grodnie zostały 
uruchomione z początkiem września mimo niepokoju wywołanego mobilizacją, a następnie walkami 
prowadzonymi nad Narwią. W dn. 14 września 1939 r. nastąpiła ewakuacja wojska i urzędów państwowych 
z Grodna i wkrótce potem przerwano pracę w szkołach. W dn. 17 września 1939 r. Armia Czerwona 
przekroczyła granicę Polski, a w dniu 20 września do Grodna weszły wojska radzieckie. […]. Gdy doszło do 
unormowania stosunków w Grodnie w nowych warunkach politycznych, władze radzieckie aprobowały 
prowadzenie szkół według dotychczasowej organizacji szkolnictwa polskiego. Polecono tylko 
wyeliminowanie z programu szkolnego religii, historii i geografii Polski oraz literatury polskiej. W styczniu 
1940 r. wprowadzono reformę szkolnictwa do szkół powiatu grodzieńskiego. Połączone licea i gimnazja ze 
szkołami powszechnymi przekształcono na 10-letnie Pełne Szkoły Średnie oraz 7-letnie Niepełne Szkoły 
Średnie. W gminach powstały 4-letnie szkoły /Naczalnyje Uczyliszcza/. Wśród 10-latek zorganizowanych 
przez radzieckie władze szkolne w Grodnie i w gminach znalazły się szkoły z polskim językiem nauczania, 
rosyjskim, białoruskim i żydowskim. […] Wybuch wojny niemiecko-radzieckiej 22 czerwca 1941 r. stanowił 
nowy okres w historii Grodna.  

https://war.dekoder.org/de/map
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Grodno stało się miastem etapowym, w którym oddziały wojska niemieckiego uzupełniały swe stany i 
przybywały z frontu wschodniego na odpoczynek. Oddziały były rozlokowane w budynkach szkolnych, 
odpowiednio do tego przystosowanych.  

Ludność żydowską z całego powiatu zamknięto w getcie grodzieńskim. Likwidując getto, przeniesiono w r. 
1942 część jego mieszkańców do Białegostoku, a w r. 1943 wywieziono pozostałych Żydów do obozu w 
Treblince.” 

Grodno i powiat grodzieński [w:] Maria Kolendo, Tajne nauczanie w okresie okupacji hitlerowskiej /1941-1944/ w 
powiecie grodzieńskim, maszynopis referatu 1980, Archiwum Państwowe w Białymstoku. 

 

Albina Kiziukiewicz opowiada o strachu przed pomaganiem Żydom w getcie: 

„A Żydów, nie pamiętam w jakim miesiącu, oni z gietto wyprowadzili aż pod Folusz, w Foluszu była 
wojskowa część, a tam obok taki łagier zrobili i drutem kolczastym oprowadzili, tam takie ziemianki były i 
tam odprowadzili. Te młodsze byli tak normalnie ubrane, a stare Żydówki to w kołdrze powycinali dziury i 
na siebie, bo to już było pod zimę i one tak ta kołdrą otulone szli. Nawet nie można było kawałeczek chleba 
rzucić, bo jak rzucisz a on schyli się podjąć to obowiązkowo jego zastrzelą, to było okropnie. Takie 
fragmenty w dziecinnym wieku było bardzo ciężko oglądać. A potem jak Sowieci Niemców odegnali to też 
oni nie byli takie łaskawe, ale oni przegraliby wojnę, żeby tak ostro nie postępowali z tymi, których biorą do 
plenu [ros., w niewolę], to by wygrali Niemcy,  

ale widocznie Pan Bóg rozporządził, że trzeba takie coś. Dużo widziało się w młodym wieku, takie przeżycia 
byli na oczach dziecka, ale wszystko minęło.” 

https://audiohistoria.pl/wyszukiwanie/wyniki?q=getto%20w%20grodnie&category=all 

 

Krystyna Gaponik opowiada o tym, jak pomagała ukrywającemu się Żydowi podczas wojny: 

„KG: Nawet ja pamiętam, że jak myśmy się tutaj, na cmentarzu oni nawet swoim chowali się. U kogo byli 
takie grobowce czy coś to oni się chowali na cmentarzu. I ja przyszłam i mówię, i jakoś my jedliśmy, no co 
jedliśmy nie pamiętam, ale coś my jedliśmy i… No kartofle, w mundurach więcej to było i ja myślę -My to 
mamy chociaż tutaj kartofle w mundurach- a ja widziałam tam tego... No w wszystko jedno, nas było, tego 
pana, nie pamiętam jak miał na imię, tego pana, który miał masarnie, my do niego po mięso kiedyś 
chodziliśmy, no przed wojną jeszcze. To ja mówię, ja widziałam go na cmentarzu żydowskim i ja mówię, a 
on na pewno nic nie ma, a ja mamie mówię, że - No 4 kartofle mnie dajesz, no to 2 moje a 2 ja temu panu 
zaniosę -. Tam na dzieci nikt uwagi nie zwracał, można było coś jeżeli coś jest i każdy tak postępował. I 
byłam jeszcze małym dzieckiem to ja tam nie pamiętałam czy to mięso kupowało się, czy to mięso dawało 
się. To kupowało się, bo on miał sklepik taki swój i mięsem targował.    

MS: I się ukrywał na cmentarzu? 

KG: I się ukrywał na cmentarzu. I jednak potem Niemcy go złapali, ktoś to wydał go pewnie, bo ja tylko 
widziałam jak po Grandzickiej go prowadzili i miał ręce z tyłu związane wirówką taką i ta wirówka mu tak się 
ciągnęła.” 

https://audiohistoria.pl/wyszukiwanie/wyniki?q=getto%20w%20grodnie&category=all 

 

5. Hrubieszów: 

• Temat A i B (Życie codzienne i szkoły): Antysemityzm w przedwojennym Hrubieszowie – wspomnienia o 

pikietach uczniów z plakatami „Idź po swoje do swego”. 

 

Abraham Silberstein, ur. 1914; Wyszków: 

„Hrubieszów to było ciche miasteczko, tylko był jeden dzień, jak się brało ludzi do wojska, więc oni 
przyjechali do Hrubieszowa, bo tam był drugi pułk kawalerii, i to było niedaleko od nas, więc jak brali ludzi, 

https://audiohistoria.pl/wyszukiwanie/wyniki?q=getto%20w%20grodnie&category=all
https://audiohistoria.pl/wyszukiwanie/wyniki?q=getto%20w%20grodnie&category=all
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którzy przyjechali z okolicy w tym dniu, oni pili wódkę, a następnie szli i bili Żydów na ulicy jako pijani. To 
był jeden dzień, gdzie wszyscy się zamykali. 

Później, w latach jak Hitler doszedł do siły [można było odczuć przejawy antysemityzmu]. On jeszcze nie był 
wybrany, ale miał wpływ na ludność w Polsce. W gimnazjum moi koledzy, myśmy siedzieli w tej samej 
ławce, to było już w trzydziestym drugim, trzydziestym trzecim roku, oni po szkole szli z plakatami: „Nie 
kupuj u Żydów”, „Idź po swoje do swego”... Pięć minut przedtem siedział ze mną, a jak się szkoła skończyła, 
oni szli do sklepów przed Żydami i stali z tymi szyldami. To była partia endeków, wpływ Hitlera był już w 
pełni w Hrubieszowie. Ja osobiście nie czułem niczego, bo ja byłem malarzem szkoły, byłem najlepszy w 
szkole. Wszystkie dekoracje ja robiłem. Była tam organizacja teatralna szkolna, więc ja byłem uznany jako 
malarz szkoły i ja też robiłem te dekoracje. I ja osobiście nie czułem żadnej dyskryminacji.” 

Data i miejsce nagrania 2009-09-20, Tel Awiw 
Rozmawiał/a Tomasz Czajkowski 
Transkrypcja Kamil Dudkowski 
Redakcja Maria Radek 
Prawa Copyright © Ośrodek „Brama Grodzka – Teatr NN” 

 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich:  

Getto w Hrubieszowie istniało na terenie Dystryktu Lubelskiego GG od maja 1942 do maja 1943. Po 

rozwiązaniu Żydów wywieziono do Sobiboru, Budzyna, a także zamordowano na miejscu. Liczba Żydów 

internowanych – ok. 10 tys. Poza gettem na terenie Hrubieszowa znajdował się obóz pracy przymusowej 

dla Żydów. Źródło: https://war.dekoder.org/de/map. Kroniki szkolne opisują zajmowanie pożydowskich 

domów na cele edukacyjne oraz masowe egzekucje na cmentarzu żydowskim i polach za koszarami. 

 

Obraz życia wieloetnicznego miasta w zapisach z kronik szkolnych dopełnionych głosami hrubieszowskich 
uczniów. 

Edward Szczech, kierownik Szkoły Powszechnej nr 3, w kronice szkolnej: 

„Szkoła otrzymała starą drewnianą ruderę po Żydach* przy ulicy Narutowicza [poza gettem]. W budynku 
tym znalazły się trzy „sale”. […] Szkoła liczyła około trzystu dzieci polskich wyznania rzymskokatolickiego. 
Przy ulicy Narutowicza w zajmowanym domu na facjatce znajdował się spory pokój, kiedyś zamieszkany 
przez rodzinę żydowską, obecnie zamieniony na kancelarię szkolną. […] Przed rokiem mieszkał tu biedny 
krawiec Izaak. W obecnej sali szkolnej miał pracownię i prywatne mieszkanie za przepierzeniem. Z tych 
dwóch lokali obecnie jest jedna mała sala. Po krawcu został tylko duży kaflowy komin i piec.” 

Hrubieszów, wrzesień 1940 

* Niemcy utworzyli getto w centrum Hrubieszowa w czerwcu 1940. Po rozpoczęciu Akcji Reinhardt, na początku 
czerwca 1942, zdecydowana większość Żydów z Hrubieszowa i powiatu hrubieszowskiego została wywieziona do 
obozu zagłady w Sobiborze. Pozostali trafili do obozu pracy w Budzyniu, a w okresie lipiec–wrzesień 1943 getto uległo 
ostatecznej likwidacji. 

Kronika Szkoły Powszechnej nr 3 w Hrubieszowie 1934–1972, w zbiorach biblioteki Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Hrubieszowie, w: „Karta” 105/2020, Katarzyna Suchecka, Hrubieszów 1939–44. 

 

Zipora Nahir 

„Książki czytałam dniami. Nocami nie, bo nie wolno było zapalać światła. […] Ja się po prostu zamykałam w 
tych książkach. Mój ojciec znajdywał je w każdym domu, który oczyszczał*. Co znalazł, przynosił mi. 
Czytałam książki dla dzieci i dla dorosłych, kryminały, romanse i inne. Wszystko, co było, czytałam. To były 
książki w języku polskim. W żydowskim nigdy nie czytałam.” 

Hrubieszów, jesień 1940 

* Niemcy wykorzystywali Żydów przeniesionych do hrubieszowskiego getta do wyszukiwania kosztowności w 
opuszczonych żydowskich domach. 

https://war.dekoder.org/de/map
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Zipora Nahir, Archiwum Programu Historia Mówiona Ośrodka „Brama Grodzka – Teatr NN”, relacja nagrana przez 
Tomasza Czajkowskiego w 2017 roku, w: „Karta” 105/2020, Katarzyna Suchecka, Hrubieszów 1939–44. 

 

Katarzyna Bajurka, uczennica Szkoły nr 2 

„Uczyliśmy się w jednym domku, bo przecież Niemcy wywieźli wszystkich Żydów [przenieśli do getta]. To 
były żydowskie domy, pozbawione wszystkiego, po ścianach widać, że mieszkał tu ktoś biedny. Uczyliśmy 
się na stojąco, ale tablica była.” 

Hrubieszów, kwiecień 1941 

Katarzyna Leokadia Bajurka, Cyfrowe Archiwum Tradycji Lokalnej w Miejskiej Bibliotece Publicznej w Hrubieszowie, 
relacja nagrana przez Katarzynę Suchecką w październiku 2018, w: „Karta” 105/2020, Katarzyna Suchecka, Hrubieszów 
1939–44. 

 
Uczeń Szkoły nr 2 w dzienniku 

„Niemal wszystkie ulice w Hrubieszowie otrzymały nazwy niemieckie. Ulicę Piłsudskiego przemieniono na 
Bahnhofstrasse. […] Niemcy wyłapują w nocy i wywożą część Żydów. Jednocześnie ukazuje się zakaz 
wchodzenia do opustoszałych domów.” 

Hrubieszów, 2 czerwca 1942 

„Biuletyn Towarzystwa Regionalnego Hrubieszowskiego”, nr 2/1966, Hrubieszów, w: „Karta” 105/2020, Katarzyna 
Suchecka, Hrubieszów 1939–44. 

 

Uczeń Szkoły nr 2 w dzienniku 

„Niemcy wyłapują i strzelają do miejscowych Żydów, którym udało się ukryć.3 Niemal przed każdym 
żydowskim domem leży kilka trupów. Urzędowe ogłoszenie nakazuje pod groźbą wywożenia do Niemiec 
zgłaszać się Polakom do urzędu pracy, dla objęcia pozostawionych przez Żydów stanowisk [miejsc pracy]. 

Rozlepiono ogłoszenie nakazujące spotkanych Żydów odstawiać na posterunek policji oraz zakazujące 
udzielania Żydom pomocy i wchodzenia do domów żydowskich.” 

Hrubieszów, październik 1942 

3 W dniach 7–9 czerwca 1942, w ramach likwidacji getta, wywieziono 3049 Żydów hrubieszowskich do obozu zagłady 
w Sobiborze. 

„Biuletyn Towarzystwa Regionalnego Hrubieszowskiego”, nr 2/1966, Hrubieszów, w: „Karta” 105/2020, Katarzyna 
Suchecka, Hrubieszów 1939–44. 

 

Emilia Schuster w kronice Szkoły nr 2 

Ludność żydowską zupełnie wytępiono 4. […] Wiele kobiet i dzieci rozstrzeliwano na okopisku [cmentarzu 
żydowskim], każąc im samodzielnie kopać doły dla siebie. Mnóstwo zostało rozstrzelanych na polach za 
koszarami. Rozgrywały się przy tym sceny mrożące krew w żyłach. Kiedy wytępiono ludność żydowską, 
rozpoczęto systematyczne niszczenie Polaków. Nie było dnia ni nocy wolnej od aresztowań i każdy stuk 
wywoływał lęk i przerażenie. 

Hrubieszów, październik/listopad 1943 

4 Mowa o ostatniej fazie likwidacji getta. Główna akcja likwidacyjna getta miała miejsce w czerwcu 1942. Po niej 
zostało jeszcze około 600 Żydów, których następnie umieszczono w obozie pracy w Hrubieszowie. We wrześniu 1943 
obóz zlikwidowano, a Żydów wywieziono do obozu pracy w Budzyniu koło Kraśnika. 

Kronika Szkoły Powszechnej nr 2 w Hrubieszowie 1918–1949, w zbiorach biblioteki Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Hrubieszowie, w: „Karta” 105/2020, Katarzyna Suchecka, Hrubieszów 1939–44. 
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• Temat I (Pamięć): Zipora Nahir wspomina skomplikowane i pełne napięć relacje polsko-żydowskie w 

Hrubieszowie podczas niemieckiej okupacji. Autorka nakreśla wyraźny kontrast między ratowaniem Żydów 

przez odważne polskie rodziny, które czasem bratały się z okupantem dla niepoznaki, a bolesnymi 

przypadkami wydawania uciekinierów dla zysku oraz publicznym przyzwoleniem na zbrodnię. Świadectwo 

to rzuca światło na tragiczny brak zaufania w tamtym okresie, wskazując jednocześnie na konkretne 

przykłady ocalonych, takich jak rodzina Rotenbergów, którzy przetrwali dzięki lokalnej pomocy. Relacja ta to 

dokumentacja osobistej pamięci o Zagładzie, ukazująca spektrum ludzkich postaw – od heroizmu i 

bezinteresownego wsparcia na wsiach, po okrucieństwo i obojętność miejskiego tłumu.  

 

Zipora Nahir, ur. 1930; Hrubieszów: 

„Ja poznałam kilka rodzin, które zostały uratowane przez Polaków u nas w Hrubieszowie. Znali ich i 
przechowali ich... Od wejścia do gieta do końca wojny przechowywali rodzinę pięcioosobową. I znam 
jeszcze jeden taki wypadek i na pewno było takich więcej. Ale to są naprawdę sprawiedliwi wśród... I bardzo 
często tacy ludzie, jak gdyby na zewnątrz byli zaprzyjaźnieni z Niemcami. I może nawet z premedytacją 
jakąś, bo w domu trzymali przez cały czas Żydów, strzegli ich i dawali im wszystko co mogli. I ponieważ byli 
zaprzyjaźnieni z Niemcami... To nie byli folksdojcze i to nie byli żadni ludzie z partii, ale powiedzmy takie 
koleżeństwo, żeby Niemcy nie przychodzili i nie badali ich domów. 

Nie znam takich przypadków, ale tylko słyszałam, że Polacy wydawali dużo Żydów. Wydawali dużo Żydów z 
kryjówek, gdzie Żydzi się schowali. Nie wiem czy było dużo wypadków, ale ja wiem z innych miejsc, że 
przekazywali całe majątki Polakom, nawet sąsiadom. I tamci wzięli cały majątek i wydali później Żydów. 
Nieważne, dzieci, dorosłych, dużo było takich wypadków. W każdym razie ja jedno wiem, że nie było 
zaufania do polskiej ludności, jeśli chodziło o narażenie się, żeby przynajmniej jakiś krótki czas przetrzymać 
kogoś. Nie w miastach, nie w miasteczkach. Ja wiem z tych relacji, które ja dostałam, to już nie należy do 
Hrubieszowa, że ludzie bardzo lubieli oglądać te właśnie szeregi Żydów idących do pociągów czy idących na 
poligon. Stali na trotuarach, śmiali się i byli zadowoleni z tego właśnie obrazu. Nie byli obojętni. Przeciwnie, 
byli bardzo przyjaźni temu aktowi, że idą zabić Żyda. Tak. Ale to było publicznie.  

Ale z drugiej strony ja wiem, że ludzie, którzy chodzili, byli po lasach, a u nas w okolicy było dużo lasów, 
bardzo często wieśniacy jak spotkali takiego pojedynczego Żyda, to pomagali mu. Jeżeli nie wzięli do domu, 
to przynajmniej dali mu zjeść, wypić i coś na drogę. I na pewno nie przekazali go nikomu. Jak to był jakiś 
przechodzący, nieznany. Ale publicznie oni byli bardzo uradowani, że Żydów z miasteczek wykańczają. W 
naszej, w każdym razie, okolicy. Ja pamiętam tylko jedną rodzinę, która została uratowana. Nazywała się 
Rotenberg. O tej jednej ja wiem dokładnie, bo ja zaraz po wojnie nawet u nich byłam. Oni zostali wszyscy 
uratowani przez Polaków w naszym miasteczku. Oni po wojnie byli jeszcze jakiś czas w Hrubieszowie, a 
potem wyjechali. Ja nawet nie wiem dokąd. Ale opuścili Polskę. Ale oni byli co najmniej jeszcze rok czy dwa 
lata w Hrubieszowie. A nie, nie rok czy dwa, bo jak myśmy byli, to ich już nie było tam. Ja byłam w 
Hrubieszowie po moim wyzwoleniu, przyszedł jakiś znajomy i zabrał mnie do siebie, do Hrubieszowa, Żyd. 
Ale to było jeszcze w czterdziestym czwartym roku. I wtedy ja spotkałam tę rodzinę, którą znaliśmy jeszcze 
sprzed wojny, Rotenberg, którzy zostali uratowani właśnie przez Polaków w naszym miasteczku. Ale to było 
wszystko czterdziesty czwarty, czterdziesty piąty rok. Jak ja przyjechałam z rodzicami do Hrubieszowa, nie 
było już wtedy ani jednego Żyda. To znaczy oni już wyjechali do jakiegoś dużego miasta widocznie. Albo w 
ogóle poza Polskę.” 

Data i miejsce nagrania 2017-11-04, Lublin 
Rozmawiał/a Tomasz Czajkowski 
Transkrypcja Marta Tylus 
Redakcja Maria Radek 
Prawa Copyright © Ośrodek „Brama Grodzka – Teatr NN” 

 

6. Kołomyja 
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• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Na początku kwietnia 

1942 roku, podczas święta Paschy, niemiecka policja bezpieczeństwa i porządku zorganizowała masową 

deportację Żydów z Kołomyi do obozu zagłady w Bełżcu. W dniach 4 i 6 kwietnia, próbując przyspieszyć 

eksmisję Żydów z ich domów i zmusić ukrywających się Żydów do opuszczenia kryjówek, niemieccy 

policjanci podpalili domy w drugim getcie, w okolicy ulicy Mokrej, oraz w trzecim getcie, graniczącym z 

rzeką Młynówką. Wielu Żydów spłonęło żywcem w domach, a ci, którzy próbowali się wydostać, zostali 

zastrzeleni lub zepchnięci z powrotem w płomienie. Kilkaset osób z Kołomyi zginęło w płomieniach lub 

zostało zastrzelonych w getcie. Podczas operacji mordowania 4 listopada 1942 powtórzono procedurę 

podpalenia pozostałości getta w Kołomyi. Również tym razem kilka tysięcy osób zginęło w płomieniach lub 

zostało zastrzelonych przez niemieckich funkcjonariuszy policji bezpieczeństwa i porządkowej oraz 

ukraińskich policjantów pomocniczych. Źródło: Yad Vashem / https://war.dekoder.org/de/map . 

Wstrząsające opisy Marcelego Najdera dotyczące głodu (jedzenie wron i psów), korupcji w Judenracie, 

funkcjonowania Służby Porządkowej oraz masowych zgonów. 

 

Poniższe fragmenty pochodzą z wydanych wspomnień: 

Marceli Najder, Rewanż, Ośrodek KARTA, Warszawa 2013 (seria „Żydzi polscy”): 

„Zaczęły się snuć i plotki o getcie [w styczniu 1942], o tej dziwnej dzielnicy żydowskiej, która cofa całą 
kulturę europejską o 500 lat, która pachnie to średniowieczem, to inkwizycją. […] Z nowych ograniczeń 
pojawił się przymus opuszczenia głównych ulic i placów, a dalej – zakaz przychodzenia na pocztę. Przy 
kahale utworzono agencję pocztową. Była tam skrzynka na listy, sprzedawano znaczki, a pocztę odbierało 
się osobiście. 

Na mieście wiszą ogromne plakaty przestrzegające przed Żydami, jako roznosicielami tyfusu. Za to do 
szpitala zakaźnego i do innych instytucji sanitarnych nie przyjmuje się Żydów. Trzeba było stworzyć własne 
ambulatoria, własny szpital, przychodnię i aptekę. […] 

Luty przynosi początek starań o przydział ulic do getta. Wybiera się komitety, może uda się włączyć jeszcze 
parę ulic, kilka bloków, jakąś dzielnicę. […] 

Marzec 1942. Jest projekt włączenia do getta dzielnicy bóżniczej (okolica wielkiej synagogi). Nowy Świat, 
Mokre, Mały Rynek – włącza się tę ulicę, wyłącza tamtą – zakulisowo. Podobno są ludzie w kahale, którzy 
wszystko już wiedzą, ogół zaś boi się przeprowadzki, boi się getta, boi się i już. […] 

Pojawia się na murach kahału ogłoszenie, by zgłaszać się do ochotniczej straży porządkowej (milicji)1. Na 
zarządzenie starostwa ma być takowa stworzona w sile aż 200 ludzi. Szukali specjalnie inteligencji, to była 
pierwsza jaskółka zbliżającego się getta.” 

[zeszyt wspomnień, 1943] [...] 

„Na drugi dzień, w poniedziałek przed wieczorem, ukazują się plakaty obwieszczające utworzenie dzielnicy 
żydowskiej. Jest i motywacja – bo Żydzi szkodzą, paskują, wykupują żywność, są brudni i… mają zły wpływ 
kulturalny. Getto umożliwi izolację i zapobieże ich zgubnemu wpływowi. Drugi plakat określa granice terenu 
i sposób przeprowadzki do getta. 

Domy w getcie będą w administracji kahału. Żydowscy właściciele zostają wywłaszczeni, a aryjscy dostaną 
odszkodowanie w postaci nieruchomości, które Żydzi pozostawiają w mieście. Reszta tego majątku, 
nieidąca na rekompensatę, zostanie oddana pod zarząd magistratu. Czynsz w getcie będzie pobierać kahał i 
on będzie o wszystkim decydował. Termin to 24 godziny – do wtorku, 26 marca; od godziny 18.00 pierwsza 
strefa ma być wolna od Żydów. 

Ciekawy był zamierzony sposób przeprowadzki. Każdy mógł wziąć ze sobą 25 kilogramów i miał udać się na 
punkt kontrolny; we wszystkich dzielnicach był taki wyznaczony w jakimś wielkim lokalu – Sali kinowej czy 
hali fabrycznej. Tu mieli dopiero przydzielać mieszkania. Osobny punkt kontrolny był przeznaczony dla 
rzemieślników. Trzeba było zjawić się z całą rodziną. 

https://war.dekoder.org/de/map
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Co to miało być? Czy chcieli jeszcze przed gettem zrobić akcję? Selekcję? Pogrom? Wywózkę? Nikt nic nie 
wie. Kahalnicy robią tajemnicze miny i każą iść na te zborne punkty. 

Plakaty przyniosły nowe nasilenie ruchu przesiedlających się samowolnie w ciągu wieczora i nocy, a 
wtorkowy ranek zastał całą żydowską Kołomyję na nogach. Każdy wyprowadza się – czy należy do pierwszej 
strefy, czy też do drugiej, mającej czas do jutra. 

Niemcy chcieli to zrobić niby zachowując porządek, ale Żydzi instynktownie to wyminęli, a zdaje się, że te 
punkty zborne były najzwyklejszymi pułapkami. Mało kto się tam zjawił. Szef Gestapo i starosta konno 
objeżdżali ulice, przyglądali się ruchowi przesiedleńczemu, byli na punktach. Tam zastali paru ryzykantów – 
więc rozpuścili ich, każąc pójść sobie wolno i samemu szukać mieszkania. Byli to głównie ludzie niemający 
lokalu, sądzący, że w ten sposób go otrzymają. […] 

Rzemieślnicy – na zarządzenie starostwa – mieli być skupieni na jednej ulicy (Wałowej); jeśli nie ich 
mieszkania, to przynajmniej warsztaty. Starzy lokatorzy tej ulicy, mimo że było to w getcie, musieli opuścić 
swe domy – upchano ich gdzie indziej, razem po parę rodzin. Kto miał „protegę”, ten miał lepszą lokalizację. 

Ulica rzemieślników będzie otwarta dla każdego, kto ich pracy będzie potrzebował – poza tym wstęp do 
getta będzie wzbroniony – tak nam oświadczono na początku. 

OD najwięcej miał roboty przy interwencjach mieszkaniowych. Skargi, bójki, zajęcie mieszkania – oto co cały 
dzień się słyszało. Wsadzanie do zajętego pokoju jeszcze jednej, dwóch, trzech rodzin. Ruch, krzyk… 

[…] 

Terminu przeprowadzki nie trzymano się ściśle. Trwała ona coś dwa–trzy dni dłużej, mimo zapowiedzi kary 
śmierci w razie spotkania Żyda w aryjskiej części po terminie. Podobno na prośbę kahału (z powodu 
niepogody?) przedłużono ją o dzień, a drugi dzień Żydzi sami sobie dodali. 

Można więc było znacznie spokojniej się przeprowadzić – nie poszłoby na marne tyle majątku. Bo często, 
spiesząc się, darowano wiele rzeczy, gubiono, były kradzieże. Wiele rzeczy niszczono, gdy nie można było 
ich zabrać; choćby rąbano meble na opał, bo porąbane było wygodniej przewieźć. Często – gdy w pośpiechu 
coś pozostawiano – po godzinie pomieszczenia były wyrabowane przez męty społeczne (a też przez 
uczynnych sąsiadów-Aryjczyków). Płyty kuchenne zdzierano, okna, ruszty kuchenne, szabaśniki, klamki – 
zdejmowano i znaczyło to później, że Żydzi w złości poniszczyli mieszkania, by Aryjczycy nie mogli z nich 
korzystać – podczas gdy każdy Żyd był w takim strachu, iż niektórzy nawet pozamiatali po sobie. Najwięcej 
zniszczeń powstało w jednorodzinnych domkach, stojących samotnie. 

Wyszło zarządzenie, które ostrzegało Aryjczyków, że w razie nieopróżnienia w terminie żydowskiej 
dzielnicy, będzie się ich za Żydów uważać i będą poddani działaniu ustaw norymberskich. Wielu Aryjczyków 
nie okazywało bowiem skłonności do opuszczenia swych siedzib, mimo widoków na rekompensatę – klnąc 
Niemców, ile wlezie. 

[…] 

Nie wszyscy kołomyjanie mają mieszkania, setki ich jeszcze trwają kątem po znajomych, inni biwakują na 
placach, w ogrodach, niektórzy chwilowo zatrzymali się po bóżnicach i innych przytułkach. Kto miał 
protekcję w kahale, kto zapłacił, kto znał się z kahalnymi kacykami, ten miał lokum lepsze i szybciej, biedacy 
byli zdani na masowe kwatery w bóżnicach lub – widząc beznadziejność czekania na coś lepszego – 
pakowali się po strychach i szopach. 

Bóżnice miały być, wedle projektów, masowymi kwaterami, stały się jednak rozsadnikami tyfusu i smrodu. 
Miano w każdej bóżnicy wybudować kuchnię, częściowo poprzedzielać sale bóżnic ściankami na mniejsze 
kwatery – zostało to jednak tylko w planach. […] 

Getto zamknięto silnymi posterunkami policji ukraińskiej i niemieckiej. Na ulicach poza gettem 
zatrzymywano każdego Żyda, rewidowano go, bez względu na to, czy niósł pakunek, czy też nie. 
Szykanowano robotników, niosących fasunek z miejsc pracy. Kto zamienił coś ze swej garderoby na 
żywność, z trudem mógł przenieść ją do getta. Często robiło się to z narażeniem życia. Były wypadki, że gdy 
pochwycono kogoś u Aryjczyka przy kupowaniu żywności – strzelano na miejscu lub zabierano go na 
Schupo, skąd już nie wracał, nie mając dość pieniędzy, by się okupić. 
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Żywność poza gettem trudno było zdobyć za pieniądze, łatwiej dostać ją za rzeczy, ale skąd miał je wziąć 
taki wysiedleniec z prowincji, którego w nocy z jednym tobołkiem w ręku pędzono szosą do Kołomyi. 
Wysiedlenie–przesiedlenie–wygłodzenie–śmierć – oto etapy martyrologii prowincjonalnych ludzi. 

Setki obcych przewalało się przez getto – spali po szopach, strychach, sieniach i komorach. Nikt prawie się 
nimi nie opiekował. Kahał nie miał czasu, bo musiał apetyty Niemców sycić, prywatni ludzie byli tak 
zahukani, że rzadko mogli zająć się wysiedleńcami, więc cała pomoc dla nich to była jałmużna i głodna 
zupka w kuchni „Jointu”. Dziady, żebraki, włóczęgi – cała karuzela typów i typków. Ludzie, którzy zostawili w 
swych spichrzach po wsiach i miasteczkach pełno zboża, tutaj ginęli za jedną łyżkę pożywienia lub za garść 
łupin z kartofli. Przez Kołomyję przewinęło się około 10–15 tysięcy przesiedleńców. 

Stoją mi przed oczyma te długie szeregi ludzi, drzwi wprost się nie zamykały. […] To był dotychczas frazes: 
„drzwi się nie zamykały” – tutaj ten frazes przeszedł w tragizm, bo dziennie mogło przesunąć się przez jedno 
mieszkanie przeciętnie 80–100, a bywało więcej osób. Pieniędzy nie przyjmowali lub rzadko, łyżka jedzenia 
była im milsza. Często prosili o garnek ciepłej wody, bo tygodniami niczego ciepłego nie jedli czy nie pili. 

Jedzenie do getta dostarczali tylko ci, którzy szli do pracy, inni nie mieli prawa wychodzić (chyba że mieli 
specjalne „przepustki dniowe”, ale takich wydawano do dziesięciu sztuk dziennie, nie więcej). Taki idący 
poza getto przynosił ze sobą tylko tyle, ile zmieściło się pod ubraniem. Przemycano zboże (przede 
wszystkim w małych woreczkach, które noszono na plecach, brzuchu, w nogawkach spodni czy kalesonów). 
Mleko niesiono po 100 i 200 gramów w płaskich flaszkach – też pod ubraniem. Każdy pracujący mógł więc 
maksymalnie przenieść jedzenie dla dwóch osób.” 

[zeszyt wspomnień, 1943] [...] 

„W tym okresie zaczęły się ucieczki z getta. Odbywały się one nocą i w wielu wypadkach pomagałem 
zbiegom. Pomoc ta polegała na „rozpoznaniu” przedpola przed płotem getta (czy nie ma ukraińskiej policji) 
oraz na przerzucaniu skromnych bagaży uciekinierów, względnie podsadzaniu ich przez parkan. […] Nigdy 
nie było wypadku, bym coś brał za taką pomoc i gdyby mi nawet coś proponowano, odmówiłbym. 

Nie przypominam sobie, byśmy dostawali wynagrodzenie od kahału. Otrzymywaliśmy chleb – około 200 
gramów dziennie oraz kawę na śniadanie, a na obiad zupę z 50 gramami mięsa (początkowo), a później i 
bez mięsa […]. Na OD zaczęto nakładać coraz to nowe niemiłe obowiązki – usuwanie głodujących… […] 
Polecono zbierać umierających i zmarłych z ulic. Zaczęły się wypadki wysyłania ordnungsdienstlerów1 po 
niechcących wychodzić do przymusowej pracy czy uchylających się od poleceń kahału. Komendant OD jakoś 
nigdy nie wydał podobnych poleceń ani mnie, ani pozostałym z wyższym wykształceniem. Niemniej 
nastąpiło na tle tych spraw parę spięć pomiędzy mną i kilkoma innymi a komendantem. 

W związku z nałożonymi na Służbę Porządkową nowymi obowiązkami, sprzecznymi z pierwotnymi 
założeniami, w lipcu 1942 złożyłem podanie o zwolnienie mnie z tej służby. Po kilku dniach dostałem 
odpowiedź odmowną. W następnym miesiącu ponownie wystąpiłem o to samo. Odpowiedzi wówczas, 
mimo parokrotnego monitowania, nie otrzymałem.” 

[zeszyt wspomnień, lata 50.] [...] 

„Pamiętać będę do końca życia tego chłopca, siedzącego kilka dni na przejściu w ogrodzie na Rycerskiej. 
Siedział, bo nie mógł chodzić. Nogi miał spuchnięte i pokryte ogromnymi pęcherzami – wielkości mojego 
kułaka. Głód. Przez kilka dni płakał i prosił o jedzenie. Potem tylko jęczał, wreszcie siedział cicho, a po kilku 
dniach zniknął – zabrali go pewnie na kahalną furę. A ilu leżało – wzdłuż drogi w trzeciej dzielnicy, a przy 
drugiej wachstubie [strażnicy]! Tu jałmużną nic zdziałać nie można było, bo głodowało 50 procent getta, z 
tego 20–30 procent beznadziejnie. 

Każdy miał tyle własnych trosk, że trudno się dziwić, iż wręcz obojętnie przechodziło się obok leżących 
nędzarzy. Dzień w dzień dziesiątki meldunków o zgonach z głodu docierały do OD. A cóż można było 
poradzić, gdy to właśnie odpowiadało programowi Niemców.” 

[zeszyt wspomnień, lata 50.] [...] 

„Kto miał coś do zamiany, wymieniał za bezcen. Nowe prześcieradło warte było 1,5–2 kilogramy pszenicy. 
Za ubranie męskie w dobrym stanie dawano 20 kilogramów pszenicy (po starej cenie – 3,60 złotych), przy 
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koszcie takiego ubrania co najmniej 60–80 złotych. Kto chciał, za kilogram zboża lub chleba płacił 50 złotych. 
Ceny podskoczyły więc 200 razy (chleb przed wojną kosztował 18–20 groszy za kilogram). Warto było 
widzieć te chleby – lepkie, ciężkie, czarne – nadające się jedynie, aby napchać żołądek. Ile więc musiał 
pracować przeciętny Żyd, by kupić sobie chleba, gdy za dzień pracy wypłacano 1,20 lub 1,70 złotych. 
Śmiech. Za całodzienną pracę mógł sobie pozwolić na 30 gramów chleba. Szli ludzie do pracy ze strachu 
przed konsekwencjami i dlatego, że wychodząc, można było wymienić rzeczy. A co miał robić taki 
wygnaniec z prowincji, który przyszedł dosłownie bez jednej rzeczy? Co miał robić pogorzelec kołomyjski, 
gdy Niemcy spalili 150 domów, czyli blisko 500 gospodarstw rodzinnych, już przy organizowaniu getta w 
pesachowej akcji?2 

Marło więc dzień w dzień tylko z głodu 30–50 ludzi. Cały dzień kręciła się po dzielnicach getta gara kahalna, 
z daleka śmierdząca karbolem, która zbierała trupy po ogrodach, szopach, stajniach, po rowach wzdłuż dróg 
getta. Dwa, trzy razy dziennie objeżdżała ona wszystkie ulice i uliczki. Obrzmiałe, straszne trupy. Sine, 
zmienione pod wpływem ogromnego bólu – głodu, który im od tygodni skręcał kiszki. Kładło się te trupy 
jeden na drugim, aż powstawała góra, na wierzch narzucało się płachtę i jazda na cmentarz. Ktoś rano 
jeszcze żył, po południu był na furze. Jechała powoli, a spod płachty dyndały w powietrzu to ręce, to nogi 
jakiegoś nieszczęśliwca. A może szczęśliwca. Bo dla niego – mimo wielkiej chęci do życia – wszystko już się 
skończyło. 

Wszedłem w getcie do sklepu. Wchodzi za mną stara Żydówka i prosi sprzedawcę o 200 gramów kartofli. 
Jest to ilość, jaka w ogóle nigdy nie brana była w rachubę przed wojną, gdy 100 kilogramów ziemniaków (1 
metr) kosztowało 4–5 złotych; najmniejsza ilość, jaką wtedy sprzedawano, to było 5 kilogramów – za 25 
groszy, więc 200 gramów mogło kosztować 1 grosz. W getcie latem 1942 tych 200 gramów kosztowało 3,20 
złotego, to znaczy 320 razy drożej. 

Całe życie będą mnie prześladować te obrazy nędzy, te szeregi biedaków siedzących bez sił w uliczce za 
kahałem, te masy żebrzące o łupiny z kartofli lub wyciągające ze śmietnisk stare kości do obgryzania. Ileż to 
psów w getcie znikło, by pojawić się po kilku dniach jako cielęcina? Widziałem w trzeciej dzielnicy, jak 
powroźnik tam mieszkający, wracając z pracy, przyniósł piękny prezent od swego szefa Niemca – dwie 
młode zastrzelone wrony; szczęście – dwie wrony. 

U nas w ogrodzie, już na początku czerwca, pozrywano wszystkie zielone jabłka ledwie zawiązane, 
powyrywano chwasty, żeby z tego gotować zupy. I dziw, że w getcie, gdzie 25 procent ludzi gotowało sobie 
takie świństwa, nie było dotychczas ani tyfusu, ani czerwonki. Byli jednak tacy, którzy w sklepie po 50 lub 
100 złotych wydawali na słodycze i papierosy. O nędzo żydowska! 200 gramów kartofli i 50 złotych na 
cukierki czy koniak! To byli ci, którzy kręcili się wokół wojska węgierskiego, spekulowali złotem, walutą, 
sprzedawali cudze rzeczy. 

Ranek. Ciągną długie rzędy ludzi z garnkami. To pensjonariusze Jüdische Hilfskomitee. Wydają im czarną 
kawę zbożową, niesłodzoną. Czekają ich tu setki – tych, których nie stać, by samemu zapalić pod kuchnią i 
wypić coś ciepłego. 

Noc. Trach! Trach! Biegniemy w kierunku hałasu. To łamią parkany, rozwalają obce klozety, szopy, 
rozbierają domy – wystarczy, że stoi dach. Często i dach się wali, bo ścięto wiązania. Kradzież desek z 
parkanów to nasz conocny chleb. Stale przyłapuje się dziesiątki ludzi na tym. Nie wolno! A umierać z głodu 
wolno? A nie mieć nic ciepłego, nawet zupy z chwastów, wolno? Rozebrano podłogi w bóżnicach i 
synagogach, wyjęto drzwi z framug, zabrano framugi i okna. Wszystko na opał. Domy boże dały 
przynajmniej biedakom tę korzyść. 

Noc. Wychodzimy z centralnej wachstuby. Naprzeciw, obok szpitala, ruiny strzelnicy małokalibrowej. Nagle 
słyszymy stamtąd straszne jęki. Przejmujące wycie! Włosy jeżą się na głowie, nieswojo. Idziemy w kilku 
skontrolować. Leży jakiś człowiek, wije się na ziemi i głucho wyje, jak zwierzę. Głód. Tu się dowlókł, myślał, 
że go wezmą do szpitala. Ten jednak przepełniony, wynieśli go sanitariusze szpitalni na noszach do ruin – 
niech tu ginie; niech nie straszy reszty chorych. On nam tego nie mówi, bo już nie może mówić, dowiaduję 
się tego nazajutrz, robiąc dochodzenie. I co z nim zrobić? Gdzie go dać? Jest się bezradnym. Może go od 
razu na garę załadować i na cmentarz, bo tu dla niego nie ma ani miejsca, ani ratunku. Zostaje on w ruinach 
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jeszcze jedną dobę. I następnej nocy słychać wciąż te rozdzierające jęki, wreszcie trzeciej nocy cichną. Na 
trzeci dzień pojechał garą – tam gdzie i setki przed nim. 

Teraz dopiero zaczynam zdawać sobie sprawę, ile my – milicjanci – rzeczy widzieliśmy, dla innych 
niewidocznych. Patrzyliśmy na zakamarki, do jakich nikt poza nami nie zaglądał, nie dochodził… 

Idą wysiedleńcy spod Zabłotowa. Wzywają jacyś aryjscy cywile naszych milicjantów do wyjścia im 
naprzeciw, bo kilku z nich ze zmęczenia padło do rowu. Idzie wynędzniała gromadka starców i staruszek, 
trochę dzieci, dorosłych zatrzymano tymczasem do robót. Pędzą ich jak stado bydła. Naokoło ukraińscy 
policaje, karabiny przewiesili przez plecy, a w rękach mają batogi i tym ich pędzą. Idą bez żywności, bez 
wody, bez rzeczy. Nie wolno im było zatrzymać się po drodze, bo już bat świstał nad nimi. Tak długo ich 
bito, dopóki nie padali. 

Przyszła inna grupa, gdzieś zza Gwoźdźca. Pędzono ich przeszło 30 kilometrów i to w ten sposób, że 
Ukraińcy siedzieli na koniach, które szły truchtem, w tym samym tempie musieli biec ci biedacy. Zatrzymać 
się nie wolno, bo i ci posiepacy mieli długie bicze w rękach. Zdolnych uczniów mają niemieccy kaci. 

Popołudnie; w sierpniu 1942. Na posterunku przy bramie na ulicy Mendelsohna stoi policjant Samuel Rath. 
Brama zamknięta, bo tędy wolno wpuszczać tylko beczkowóz z wodą dla kuchni „Jointu”. Na parkanie, 
może 15 metrów od bramy, pojawia się sylwetka chłopca, który z krzykiem upada na ziemię. To nic – to 
policaj ukraiński Semakowski wbił mu bagnet w tyłek, bo go spotkał niosącego coś 3–4 kilogramy ziarna. 
Kazał mu stanąć na parkanie i wtedy uderzył. Po trzech dniach męczarni chłopak zmarł. 

Ulica Wałowa 3 – dom Mühlsteina. Przed wojną był to właściciel składu węgla i drewna. Teraz, za Niemców, 
pracuje w Kriminalpolizei jako ciura do wszystkiego: myje schody, czyści klamki, pomaga tłumaczyć z 
niemieckiego na polski. Podobno nawet dobrze z tymi kriminalnikami żyje. Gdy przyszła „rejestracja” 7 
września 1942 – on jej się nie bał. Na placu po przeglądzie szef Gestapo posłał go na „dobrą” stronę. Gdy 
wtem zjawił się zastępca tego szefa, gestapowiec Knackendörfer, wywołał go i posłał na „złą”. Mühlstein 
prosił go – Knackendörfer zdzielił go nahajem po głowie i skończył na tym dyskusję. W dwa dni potem 
Knackendörfer zjawił się w tym mieszkaniu, zastał tu jego żonę, szwagierkę, małego synka i ojca czy też 
teścia. O żonę i syna pytał jeszcze Mühlsteina na placu – ale oni byli nieobecni, schowali się. 

W domu przy Wałowej 3 mieścił się też posterunek graniczny naszego OD. Stał wtedy na posterunku 
Zygmunt Prinz. W mieszkaniu dało się słyszeć kilka strzałów – rodzina Mühlsteinów została wykończona. Po 
chwili wyszedł Knackendörfer, wycierał sobie ręce i poprawiał rewolwer. W bramie zatrzymał się, wyjął 
flaszeczkę wody kolońskiej, oblał sobie ręce i mundur, rzucił flaszkę w kąt. Wychodząc z bramy, rozkazał, by 
zawiadomić o tym kahał. Parę godzin później zabrano trupy, a następnego dnia przyjechał Knackendörfer z 
kilkoma furami należącymi do folksdojczów, na które ładował meble i majątek Mühlsteinów. Sam pilnował 
ładowania, segregował, wybierał – ot, obrazek rodzajowy, zakończony zapachem „Maków Kalifornijskich” 
czy też „Lila”.” 

[zeszyt wspomnień, 1943] [...] 

„Wszyscy mieszkańcy getta, z trzech dzielnic, mieli 7 września stawić się na placu naprzeciw parku przy alei 
Wolności, obok koszar wojskowych. To wielka akcja, znana jako „główna rejestracja”. O tej akcji były głuche 
pogłoski od tygodnia; ci, którzy pracowali u Niemców, mówili, że coś się kroi – niektórzy Niemcy ostrzegali 
wprost w dość wyraźnej formie. W każdym domu, także tym, w którym mieszkałem przy ulicy Kopernika, 
zaczęto kopać schron. Kopałem i ja przez dwie noce, przede wszystkim pomagając w wynoszeniu ziemi w 
takie miejsca, by nie mogło to niczego zdradzić. 

W dzień akcji, gdy polecono wychodzić na plac, ukryłem w tym schronie prawie wszystkich mieszkańców 
domu, którzy chcieli się schować – około 18–20 osób, a wśród nich moją żonę. Mogli tylko siedzieć, 
skurczeni. Potem zamknąłem schron, dobrze go zamaskowałem i wyszedłem na plac zbiórki, zabierając ze 
sobą dużą dawkę morfiny. Podobną porcję zostawiłem mojej żonie, na wypadek odkrycia schronu.” 

[zeszyt wspomnień, lata 50.] [...] 

 „Jeszcze w czasie segregowania na placu na tak zwane strony życia i śmierci, część członków OD, a wśród 
nich i ja, dostała polecenie odmaszerowania do trzeciej dzielnicy, wyludnionej już, która leżała na skraju 
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miasta – by zabezpieczyć domy przed ewentualnym rabunkiem ze strony okolicznych mieszkańców spoza 
getta. 

[…] Co się działo po naszym odmarszu z placu, nie wiem. Mojej grupie polecono wieczorem, gdy nas 
zluzowali inni, pójść na stację kolejową, by pozbierać zabitych przy ładowaniu do wagonów, względnie 
takich, którzy zostali uduszeni w tłoku i z wagonów wyrzuceni. Sam jeszcze z jednym z OD zebrałem coś pięć 
czy sześć trupów. […] 

Następnego dnia zawiadomiono mnie oraz około 25–30 innych, że zostajemy zwolnieni z OD z powodu 
zmniejszenia getta. W tej grupie byli prawie sami starsi wiekiem oraz – tak jak ja – paru młodszych, którzy 
mieli wcześniej jakieś zatargi z komendantem czy jego zastępcą. Przydzielono nas do prac porządkowych w 
trzeciej dzielnicy. We właściwym OD pozostało około 40–50 osób, które zaczęto popularnie nazywać 
„szwoleżerami”, jako że to mieli być ci wyborowi i zaufani. 

[…] Przez tę opuszczoną dzielnicę wielu zaczęło w nocy uciekać z getta. Przychodzili w dzień do pracy, 
skrywali się potem w opuszczonych domach, a nocą wędrowali dalej. Wielu z nich udzielałem pomocy, na 
przykład donosząc żywność, wskazując najlepsze wyjścia. Też myślałem o ucieczce z getta, ale mimo że 
znałem doskonale wszystkie wsie, lasy i okoliczne góry (z moich wędrówek harcerskich), nie mogłem 
zdecydować się na ten krok. Po pierwsze, nie znałem nikogo zaufanego, do kogo można by się udać i 
schować. Po drugie, ludność ukraińska w większości wyłapywała uciekających Żydów i oddawała ich w ręce 
władz niemieckich. Nieliczne były wypadki udzielenia schronienia przez Ukraińców, którzy w ogromnej 
większości zostali zaagitowani przeciwko Żydom przez skrajnych nacjonalistów. Po trzecie, nie posiadałem 
odpowiednich środków pieniężnych, by liczyć na możność opłacenia schronu, wyżywienia, względnie 
przeszmuglowania do Rumunii. 

[…] Nie widząc tymczasowo możliwości ucieczki, w listopadzie po kryjomu przeprowadziliśmy się z żoną do 
jednego z opuszczonych i już wysprzątanych domów w trzeciej dzielnicy. Na strychu urządziliśmy sobie 
prowizoryczne gospodarstwo, korzystając z przedmiotów powyciąganych z innych mieszkań. Gotowaliśmy 
tylko nocą, żona w ogóle nie wychodziła z domu. […] 

Tam dwóch byłych członków OD, Zygmunt Prinz i Abraham Sperber, zawarło znajomość – przy okazji 
pilnowania magazynu leżącego zupełnie na skraju miasta – z Andrzejem Śliwiakiem, pracownikiem 
targowicy miejskiej. Pomagał on im nieraz zamienić u znajomych gospodarzy drobne rzeczy – naczynia lub 
części garderoby – na żywność. Te przedmioty zabierano przy okazji sprzątania domów i nie oddawano do 
magazynów niemieckich. Śliwiak po jakimś czasie zagadnął ich, dlaczego nie uciekają. Podali podobne 
powody, jakie i mnie wstrzymywały od tego kroku. 

Wtedy Śliwiak zaproponował im, że może ich zaprowadzić do opuszczonej kopalni węgla brunatnego w 
Myszynie, gdzie w żywność będzie mógł ich zaopatrywać jego szwagier, tamże zamieszkały, względnie on.” 

 [zeszyt wspomnień, lata 50.][...] 

Przypisy: 

1 Żydowska Służba Porządkowa (Ordnungsdienst) – powołana przez Niemców do utrzymania porządku w getcie. 

2 W czasie święta Pesach, 3–5 kwietnia 1942, Niemcy przeprowadzili w Kołomyi „akcję”, w czasie której getto zostało 
podpalone, a około 5 tysięcy Żydów zostało wywiezionych do obozu zagłady w Bełżcu. 

 

7. Kraków 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Budowa obozu w 

Płaszowie na terenie cmentarzy żydowskich oraz brutalna likwidacja getta w marcu 1943 roku, w tym „bieg 

śmierci” starszych osób. 

Budowa obozu na terenach cmentarnych 

 „Obóz w Płaszowie powstał na terenie dwóch cmentarzy żydowskich: przy ulicy Abrahama 3 oraz 
cmentarza podgórskiego. Budowa wiązała się z brutalną profanacją miejsca kultu – polscy i żydowscy 
robotnicy niwelowali teren, wykopując cenne nagrobki (m.in. z czarnego marmuru), a baraki stawiano 
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bezpośrednio na polu grzebalnym. Inżynier Jakub Stendig początkowo łudził się, że baraki mogą być 
czystszą alternatywą dla ciasnego getta, jednak dokumenty SS jednoznacznie określały Płaszów jako „obóz 
pracy przymusowej i obóz koncentracyjny” (Judenlager).” 

Likwidacja getta (13–14 marca 1943) 

„Ostateczna likwidacja getta przebiegała w dwóch etapach, naznaczonych ekstremalną brutalnością: 

• 13 marca: Likwidacja getta A (osoby pracujące). Tysiące ludzi pędzono do Płaszowa pod nadzorem Amona 
Götha, który osobiście strzelał do więźniów i bił ich szpicrutą. Dochodziło do dantejskich scen rozdzielania 
rodzin; dzieci brutalnie wyrywano rodzicom, a te, które nie miały oznak pracy, trafiały do Kinderheimu. 
Niektóre matki, chcąc ratować dzieci, podawały im środki nasenne i podejmowały próby szmuglowania ich 
w plecakach. 

• 14 marca: Krwawa likwidacja getta B (osoby niepracujące, starcy, chorzy). Niemcy mordowali chorych 
bezpośrednio w szpitalnych łóżkach, a dzieci z sierocińca wyrzucano przez okna lub rozstrzeliwano.” 

„Bieg śmierci” osób starszych 

„Podczas likwidacji na placu Zgody esesmani urządzili tzw. „bieg śmierci”, skierowany głównie przeciwko 
osobom w wieku około 60 lat. Zmuszano je do szybkiego biegu, drwiąc, że od jego tempa zależy ich życie. 
Esesmani chwalili tych, którzy biegli szybko za „dobrą kondycję”, po czym kazali im się odwrócić i strzelali im 
w tył głowy. Jedynie nielicznych, uznanych za przydatnych do pracy, dołączono do grup młodszych 
więźniów.” 

Nowa rzeczywistość obozowa 

„Po likwidacji getto stało się „wymarłe” i usłane trupami, które specjalne grupy porządkowe 
(Säuberungskollone) musiały rozbierać do naga i zwozić do masowych grobów w Płaszowie. Dla ocalałych 
Płaszów był „całkiem obcym światem” – jałową ziemią otoczoną drutem kolczastym, gdzie odebrano im 
resztki żydowskiej godności i prywatności, zastępując je nędzą baraków i stałym zagrożeniem śmiercią. 
Wielu więźniów odnosiło wrażenie, że getto, mimo cierpień, było w porównaniu z nowym obozem 
„rajem”.” 

Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Jakub Stendig, inżynier budowlany, kierownik oddziału budowlanego Judenratu: 

„Nie rozumiałem, co oznaczają te wielokrotne wizyty dostojników SS na cmentarzu przy ulicy Abrahama 3 w 
roku 1942 – w czasie, gdy gmina żydowska […] rozbudowywała ten cmentarz i przygotowywała go do 
przyjęcia w najbliższym rocznym okresie 800–1000 zmarłych. Śmiertelność getta wraz z dostawami z 
Pomorskiej – siedziby Gestapo – wynosiła bowiem 50–60 zmarłych miesięcznie, a chowano tylko na tym 
cmentarzu. […]  

Pewnego dnia, gdy na rowerze przyjechałem na inspekcję robót betonowych – na cmentarzu wykonywaliśmy 
właśnie wtedy krawężniki przydrożne dla odgraniczenia parcel grobowych – wynurzyła się nad górną 
krawędzią zachodniego muru cmentarnego trójkątna ściana szczytowa pierwszego baraku, postawionego tuż 
za murem cmentarnym, poza cmentarzem, u zbiegu dwóch murów: północnego z zachodnim. Ponieważ 
działo się to poza cmentarzem, nie przywiązywałem zrazu do tego zbytniej wagi. Gdy w dalszych dniach te 
szczyty się mnożyły i łączyć poczęły w dachy, zaintrygowany i zaciekawiony wygramoliłem się na górę i 
zasięgnąłem języka u robotników. Tam dowiedziałem się, że robotami kieruje Deutsche Wohn i 
Siedlungsgenossenschaft z inżynierem [Rudolfem] Lukasem na czele. W biurze Lukasa przy Pijarskiej 5 wre 
praca. Na stole jednego z inżynierów Niemców leży plan z nagłówkiem: „Barackenlager für Juden in Krakau 
1:1000” [Obóz z barakami dla Żydów w Krakowie 1:1000].  

To mi się wszystko przy pierwszym spojrzeniu wyjaśnia. Ale Barackenlager sam w sobie to jeszcze nie jest nic 
groźnego. Możliwe, że Zarząd Miejski potrzebuje tych kilkudziesięciu domów, które zajmujemy w getcie, dla 
zaspokojenia pilnych potrzeb mieszkaniowych wobec ciągłego napływu Niemców. Nie jest wykluczone, że w 
nowych barakach, niezapluskwionych i czystych, będzie się nam lepiej mieszkało niż w ciasnych i dość 
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brudnych mieszkaniach getta, gdzie mieszkało po sześć–osiem osób na jedno okno. Zresztą w całym Krakowie 
powstawały takie skupiska barakowe na warsztaty, magazyny i nawet na pobyt Niemców. 

Próbowałem w mojej naiwności nakłonić projektującego kierownika robót, by zamiast jednej centralnej 
latryny i jednego centralnego Waschraumu [umywalni] zastosować urządzenie w każdym baraku po kilka 
ustępów wraz z małą umywalnią. […] Może sobie w duchu pomyślał: nie bez racji, ale dla Żydów chyba nie 
będzie się tworzyło komfortu. 

Z przerażeniem odkrywam na planie, że szkicowo rzucono także kilka baraków na pole samego cmentarza, 
Abrahama 3. Tego już chyba za wiele. Przecież nie będziemy mieszkali razem ze zmarłymi na cmentarzu wśród 
grobów. Proszę o chwilę rozmowy z Lukasem. Usadawia mnie w wygodnym, miękkim fotelu. 

[…] 

– Prosiłbym pana, panie Lukas, w imieniu gminy żydowskiej, którą w tej chwili, jako kierownik budowy tejże 
gminy, reprezentuję, byś pan zaniechał projektowania baraków na samym cmentarzu. Jeżeli już wzrost 
przewidujecie, to macie dużo innych terenów poza cmentarzami, w końcu obok na cmentarzu podgórskim, 
który i tak już zamknięty do użytku, macie w jednej trzeciej niezaludnione, równe i proste pole. Przesuniemy 
mur zachodni tegoż cmentarza na linię grobów, przybędzie wam duża połać nadająca się na budowę baraków. 

Lukas wpadł w chwilową zadumę i po chwili mówi: 

– Może racja w pańskiej propozycji, panie Stendig, może rzeczywiście tak zrobimy. 

Wieczorem wykorzystuję chwilę, gdy można rozmówić się z moją władzą przełożoną, komisarzem Gutterem 
i melduję mu o tym, co widziałem za murem cmentarnym na Jerozolimskiej i w biurze Lukasa, i o co go 
prosiłem. […] Gutter machnął ręką. „Uspokój się […], to nie jest obóz dla Żydów”. Widziałem na własne oczy 
nagłówek: Judenlager, a on dalej temu przeczy, twierdząc, że ma inne informacje.” 

Getto krakowskie, jesień 1942  

Jakub Stendig, Płaszów. Ostatnia stacja krakowskiego żydostwa, red. Monika Bednarek, Kraków 2020, w: Justyna Avcı, 
Anita Szkarłat, Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Tadeusz Pankiewicz, farmaceuta, właściciel Apteki pod Orłem: 

„Polscy robotnicy w liczbie kilkudziesięciu co dzień zatrudnieni są przy niwelowaniu terenu. Do prac tych 
przydzieleni zostali z czasem i Żydzi. Wykopuje się co cenniejsze nagrobki, a zwłaszcza czarny marmur, i 
odkłada osobno. Zaczyna się zwozić drewno budowlane na baraki, przeprowadza się urządzenia kanalizacyjne 
i wierci studnię. […] Ludzie zaczynają się głowić, dla kogo będą te baraki. Getto tonie znów w powodzi plotek 
i domysłów. Najbardziej „wiarygodne” niemieckie źródła zapewniają, że to dla Polaków, inne znów, że dla 
Żydów z Francji i Węgier, a jeszcze inne, że dla wszystkich młodych mężczyzn z Krakowa, którzy zostaną tam 
skoszarowani. 

Tadeusz Pankiewicz, Apteka w getcie krakowskim, Kraków 2005, Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na cmentarz, 
„Karta” 114/2023. 

Mila Hornik, pracownica grupy budowlanej: 

„Zaczęła się budowa baraków w Płaszowie, poza cmentarzem żydowskim. Placówki żydowskie chodziły z 
getta do tej pracy. […] Z początkiem stycznia 1943 […] ogłoszono, że nazajutrz dwie placówki: Ostbahn 
[placówka kolei wschodnich] i Luftgaukommando [komando okręgu lotniczego] zostaną skoszarowane w 
barakach na Jerozolimskiej i należy zabrać ze sobą rzeczy – bieliznę, pościel, gdyż rano, zamiast do pracy, 
idziemy do obozu. […] Poszłam z mamusią […]. Pierwsze wrażenie było okropne: dokoła cmentarz, nagrobki i 
dom przedpogrzebowy, a nad tym kilka baraków. Byłyśmy strasznie przygnębione, mówiłyśmy: „Z cmentarza 
się nie wraca”. […] Wcielono nas do nowo powstałego Baukommanda […]. Było mi bardzo ciężko […] i 
nawiałam do getta. Zrobiłam to przy sposobności odwszenia, gdyśmy tam poszły.” 

ZAL Plaszow, koniec stycznia 1943 

Mila Hornik, Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego, sygn. 301/188, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście 
na cmentarz, „Karta” 114/2023. 
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Porównanie obozu z gettem 

Lejb Lejzon: 

„Choć życie w getcie było ciężkie, przypominało jednak znajomy świat. Owszem, tkwiliśmy ściśnięci jak śledzie 
w beczce w tych przepełnionych domach, ale domy te podobne były do zwykłych budynków mieszkalnych. 
W getcie były też ulice i chodniki, słyszało się odgłosy miasta za murem. Płaszów zaś to był całkiem obcy świat. 
Obóz budowano na terenie dwóch cmentarzy żydowskich, które naziści zbezcześcili i zniszczyli. To była ziemia 
jałowa, posępna i pełna chaosu. Kamienie, śmieci, drut kolczasty, groźne psy i jeszcze groźniejsi wartownicy 
– i całe hektary byle jakich baraków, ciągnących się po horyzont. Setki więźniów w łachmanach, pędzonych 
od jednej pracy do drugiej przez niemieckich i ukraińskich strażników z karabinami. 

W chwili, gdy znalazłem się w Płaszowie, nabrałem przekonania, że żywy stąd nie wyjdę.” 

ZAL Plaszow  

Leon Leyson, Chłopiec z listy Schindlera, tłum. z ang. Jarosław Skowroński, Warszawa 2014, w: Justyna Avcı, Anita 
Szkarłat, Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Kontrast między gettem a „wolnym światem” 

Felicja Bannet: 

„Idziemy… Droga nasza prowadzi główną szosą, zakręca w prawo. Przechodzimy pod wiaduktem, przejeżdża 
pociąg, z okien wagonów wychylają się ludzie. Koło nas normalne życie, domy mieszkalne, w oknach firanki, 
czasem odgłos radia, muzyka patefonu, […] za oknami, w normalnie urządzonych mieszkaniach, krzątają się 
kobiety przy gospodarstwie, na ulicy widać ludzi spieszących za różnymi, jakże w tej chwili dla nas błahymi 
sprawami: idą kobiety z torbami na zakupy, ktoś znosi węgiel do piwnicy, kobieta popycha wózek dziecinny; 
różowe, rozkoszne bobo gaworzy i uśmiecha się do matki. Przymykam oczy, kontrast jest nie do zniesienia. 
Tu tysiącom matek w tej chwili kazano być maszynami bez czucia, wydarto serca razem z dziećmi.” 

Kraków, 13 marca 1943 

W 3-cią rocznicę zagłady ghetta w Krakowie (13 III 1943 – 13 III 1946), Kraków 1946, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, 
Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Lejb Lejzon, czternastoletni: 

„Kiedy opuszczałem getto, otoczone murem z nagrobnymi kamieniami na szczycie, i szedłem ulicami 
Krakowa, byłem zdumiony, jak mało zmieniło się tamtejsze życie od czasu, gdy trafiłem do getta. Jakby czas 
się cofnął… albo jakby getto znajdowało się na innej planecie. Patrzyłem na czystych, porządnie ubranych 
ludzi, spieszących do swoich zajęć. Wyglądali tak normalnie, tak pogodnie… Czy wiedzieli, co my cierpieliśmy 
ledwie parę ulic dalej? Ale jak mogli nie wiedzieć? Jak mogli nie zrobić czegoś, by nam pomóc? Niedaleko 
zatrzymał się tramwaj, ludzie wysiadali i wsiadali. Nie okazywali żadnego zainteresowania, kim jesteśmy, 
dokąd idziemy i dlaczego. Dla nich nasza niedola, niewola i cierpienie nie miały jakby większego znaczenia. 
Trudno to zrozumieć.” 

Kraków, 13 marca 1943 

Leon Leyson, Chłopiec z listy Schindlera, tłum. z ang. Jarosław Skowroński, Warszawa 2014, w: Justyna Avcı, Anita 
Szkarłat, Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Likwidacja getta – brutalność Amona Götha i Symche Spiry 

Natan Marek, piętnastoletni: 

„Wyszło rozporządzenie Götha, że wszyscy pracujący, ze swoimi pakunkami, mają znaleźć się do godziny 
18.00 w obrębie głównej bramy, celem przesiedlenia do obozu. Bezrobotni i dzieci mają znajdować się o 18.00 
w getcie B. Zapanowała niesamowita panika i popłoch. Biedni rodzice, którzy mieli dzieci w Kinderheimie 
[placówce dla dzieci żydowskich], spieszyli, póki czas, by je stamtąd wyciągnąć, ponieważ czuło się 
niebezpieczeństwo wiszące nad ich głowami. 

[…]Ludzie uciekali przed czymś, chowali się w domach, bramach, odważniejsi przystawali, by zobaczyć 
przyczynę popłochu. Znajdowałem się na ulicy, wyszedłem właśnie z domu, gdy fala przerażonych ludzi była 
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już za mną. Z ciekawości przystanąłem i oto ze strony wejścia do getta zobaczyłem ogromnego potwora […] 
z rejtpejczą [szpicrutą] w ręku, w towarzystwie dwóch Scharführerów. Był to Göth. Rozglądał się szyderczo 
po ulicy, na szczęście nie widział fali uciekających; głosem pijaka krzyczał: „Los, los, schneller, alles heraus!” 
[Szybciej, szybciej, wszyscy na zewnątrz!]. Z domów słychać było lamenty rozstających się członków rodziny, 
nikt dla nikogo nie miał pocieszenia, każdy zajęty był swoim losem. 

Gdy Göth zniknął z ulicy, pokazali się na niej ludzie z tobołkami, zdążający do głównej bramy. Niektórzy nosili 
na rękach płaczące dzieci, z pewnością liczyli jeszcze na litość oprawców. Inni znów zdążali z dziećmi w 
kierunku getta B, mówiąc: „Co będzie z tobą, to będzie ze mną”.” 

Getto krakowskie, 13 marca 1943  

Natan Marek, Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego, sygn. 301/4669, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście 
na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Anna Rettig: 

„[Göth] Stał na rogu ulic Józefińskiej i Węgierskiej, wyniosły władca, pan życia i śmierci, z góry mierzący 
tysiączne rzesze, które w gorączkowym pośpiechu ustawiały się we czwórki. Ulica była wąska, ludzie ocierali 
się jeden o drugiego, przeszkadzając sobie nawzajem. Od czasu do czasu ktoś odważył się głośniej zawołać 
imię matki lub siostry, która zaginęła w tłumie – ale zaraz szturchańce sąsiadów, stojących w jednym rzędzie, 
przypominały mu, że pan stoi obok, że może się rozgniewać, a wtedy biada. „Wy jeszcze nie wiecie, kim jest 
Göth” – szeptali nam na ucho „wierni” odemani. A pan stał i patrzył, mrużąc oczy i uśmiechając się ironicznie.” 

Getto krakowskie, 13 marca 1943  

Anna Rettig, Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego, sygn. 301/4565, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście 
na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Pola Neiger, pracownica łaźni: 

„Kiedy nas ustawiono w szeregi, poszłam z mężem, a dzieci zostawiłam pod opieką dziewczyny, którą 
przechowywałam u siebie bez kenkarty i bez zameldowania, co było równoznaczne z karą śmierci. Po chwili 
uświadomiłam sobie, co zrobiłam, i poszłam szukać jak szalona moich dzieci. W tym samym czasie Göth zaczął 
strzelać w tłum. Weszłam w bramę i tam znalazłam dzieci – i wtedy już postanowiliśmy być z nimi i nie 
rozłączać się więcej. Poszliśmy razem na OD. Podeszłam do [komendanta OD Symche] Spiry i błagałam go, by 
ratował moje dzieci, ale ten kopnął mnie tak, że przewróciłam się. […] Na OD było bardzo wiele matek, które 
szalały z rozpaczy. Ja sama dostałam szoku nerwowego. Dwa razy doktor [Wilhelm] Armer dawał mi 
zastrzyki.” 

Getto krakowskie, 13 marca 1943  

Pola Neiger, Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego, sygn. 301/2401, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście 
na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Likwidacja getta - losy dzieci 

Tadeusz Pankiewicz: 

„Zdyszani ludzie wpadają do apteki po luminal dla dzieci, aby je uśpić i uśpione wynieść w plecakach jako 
bagaż lub udać się z nimi do kryjówki, nie chcąc czy nie mogąc z różnych powodów iść do baraków. Rozdajemy 
środki.” 

Getto krakowskie, 13 marca 1943  

Tadeusz Pankiewicz, Apteka w getcie krakowskim, Kraków 2005, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na cmentarz, 
„Karta” 114/2023. 

Hollendrówna: 

„Wszyscy ustawiliśmy się według placówek pracy. Dziecko trzymałam kurczowo przy sobie, dzielny mój 
maleńki nie płakał, patrzył tylko na swoją oznakę przy płaszczyku, która świadczyła o tym, że jest potrzebny i 
że jest robotnikiem. Wtem widzę, jak okrutni Schupo [Schutzpolizei, policja prewencyjna] w hełmach 
segregują ludzi i wszystkie dzieci wyciągają. Jak to, nawet te duże i te uznane za potrzebne? Co to? Więc z tą 
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pracą dzieci była podła zasadzka, […] ażeby mimo wszystko je zgładzić. […] Zimno i okrutnie zdzierali dzieciom 
oznaki pracy. Nagle czuję, że mnie maleńkie ramionka obejmują. […] Co zrobić, litości! Nie mam już nikogo 
więcej, nie zabijajcie mi go! […] Stoję i widzę, jak maleństwa odbiera się tym biednym matkom, jak nie wolno 
się matce ruszać. […] 

Jeden z Żydów poważanych u nas prowadzi siedmioro małych dzieci. Dolatuję do niego i pytam.  

– Co robi pan ze swoimi krewniakami? 

– Chowam je do bunkra, a w poniedziałek przyjdziemy tu do pracy z lagru, to je w koszu wywiozę i wyślę na 
wieś do znajomych Aryjczyków. 

– Panie, błagam cię, weź mojego Edziunia, mam przy sobie coś pieniędzy, dam ci je, mam jeszcze w domu 
rzeczy, weź je i ratuj mi dziecko. 

Nie zgadzał się, bo bał się tyle dzieci ukryć. Padłam przed nim na kolana i – całując jego stopy – błagałam: 
„Ratuj mi dziecko!”. Wziął je ode mnie i poszłam za nim do kryjówki […]. Edzio dzielnie zgodził się na rozstanie 
ze mną.” 

Getto krakowskie, 13 marca 1943  

Hollendrówna, Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego, sygn. 301/4595, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, 
Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Próba ratowania dziecka 

Stella Müller: 

„Getto, puste i wymarłe, robi upiorne wrażenie. Czasami słychać rozpaczliwe wycie psa pozostawionego 
gdzieś w mieszkaniu. Idziemy chodnikiem, nie – jak powinniśmy – jezdnią. Z bram wymykają się jakieś cienie 
i dołączają do szeregu, tatuś [odeman] błyskawicznie ustawia je w grupie. Prowadzi nas bardzo wolno, 
bezustannie rozgląda się jak złodziej. W pewnym momencie wepchnął między mnie i mamusię jakieś dziecko, 
troszkę mniejsze ode mnie. […] Czuję pod płaszczem mamusi trzęsącą się postać. Ja niosę jedną walizkę, 
mamusia drugą. […] Tatuś już stoi koło bramy, idziemy piątkami, szturmani nas liczą. Po minięciu bramy każą 
się zatrzymać. Stoją z karabinami przygotowanymi do strzału. Na przedzie coś tam gdacze jakiś szwab. Co on 
mówi? Mamusia tłumaczy, że ostrzega, aby nikt nie usiłował uciekać, bo będą strzelać. Tatuś porusza się 
swobodnie wzdłuż szeregu, przechodząc obok nas, dał znać, że udało się, podpisali listę, niczego nie 
spostrzegli. Deszcz pada, pod nogami chlupocze błoto. Ruszamy, słychać tylko echo naszych kroków.” 

Getto krakowskie, 13 marca 1943  

Stella Müller-Madej, Dziewczynka z Listy Schindlera: Oczami dziecka, Kraków 2001, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, 
Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Likwidacja getta B – „bieg śmierci” 

Tadeusz Pankiewicz: 

„Na ulicy Józefińskiej Niemcy przystępują do likwidacji Kinderheimu. Zajechały wozy, na które załadowuje się 
dzieci – małe są wrzucane do koszy i noszone na wozy po kilka naraz. Starsze wyprowadza się na plac i 
rozstrzeliwuje na rogu ślepej uliczki. […] 

Esesmani zaczynają formować tłum zwrócony twarzami do wyjścia, oddzielają kobiety od mężczyzn, zabierają 
matkom dzieci. Wszystko to czynią brutalnie, nieludzko. Bicie i mordowanie działa widać drażniąco na ich 
zmysły, żądni są coraz to nowych emocji. Urządzają bieg śmierci. Rozgrywa się on tuż przed moimi oknami. 
Na placu wyciągają pewnych ludzi z szeregu i gromadzą ich w grupy. Są to przeważnie osoby w wieku około 
60 lat. Każą im biec szybko, tak prędko, jak tylko zdołają. To ma zadecydować o ich życiu lub śmierci. Wśród 
drwin i śmiechu pędzą ci biedacy najpierw pojedynczo, potem grupami. Esesmani strzelają do nich. Kto biegł 
szybko, na razie ocalał. Esesmani podchodzą do nich, klepią ich po ramieniu, chwalą za szybki bieg, za dobrą 
kondycję i wytrzymałość, a następnie każą się odwrócić i strzelają w tył głowy. […] 

Było jednak wielu, którym biegi uratowały życie. Uznano ich za nadających się jeszcze do pracy i dołączono 
do grupy młodych. Ustawieni w czwórki, mieli być odtransportowani do baraków płaszowskich. Część z nich 
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odeszła bezpośrednio po wyłączeniu, inni zostali do decyzji władz. Zatrzymano ich na OD aż do czasu 
wysiedlenia wszystkich z getta B […]. Zbliża się moment wyjścia. Poznajemy to po odbieraniu rzeczy. Każdy 
musi zostawić wszystko, co ma przy sobie. Tym razem Niemcy nie pozostawiają ludziom już żadnych złudzeń 
co do ich losu. […] Esesmani brutalnie odbierają nawet podręczne torebki i rzucają na jeden stos. 
Gdzieniegdzie jeszcze ten czy ów krzyknie, że przecież w torebce czy portfelu są jego osobiste papiery. Jeszcze 
na moment ludzie ulegają złudzeniu, że może będą żyć, że papiery będą im potrzebne. 

Getto krakowskie, 14 marca 1943  

Tadeusz Pankiewicz, Apteka w getcie krakowskim, Kraków 2005, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na cmentarz, 
„Karta” 114/2023. 

Erwin Zahler: 

„Mordowano chorych pozostających w szpitalu przy ulicy Józefińskiej, a nawet lekarzy i siostry, którzy na czas 
nie wyszli do Płaszowa […]. Nie lepiej było starcom (w domu starców) i dzieciom. Te małe niewinne istoty, 
tylko za to, że były Żydami, wyrzucano na podwórze z trzeciego piętra […] albo rzucano wprost o mur, jak 
piłki. „Szkoda dla takiego drobiazgu naboju” – mówili esesmani. […] Szturmowcy, z pomocą granatowej i 
czarnej (ukraińskiej) policji, szukali po wszystkich kątach getta jeszcze ukrywających się ludzi. Robili to z wielką 
dokładnością, ponieważ każde przyprowadzenie ofiary przynosiło nagrodę – wódkę.” 

Getto krakowskie, 14 marca 1943 

Erwin Zahler, Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego, sygn. 301/5301, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście 
na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Natan Offen, czternastoletni: 

„Zostałem wybrany do zbierania zwłok, ładowania ich na ciężarówki i wozy zaprzęgnięte w konie i zawożenia 
do Płaszowa. […] Tymczasem likwidowali szpital po drugiej stronie ulicy od mykwy na Józefińskiej, skąd 
zabierano małe dzieci i wyrzucano przez okno. Widziałem esesmana, który złapał noworodka za stopy i 
uderzył jego głową o łóżeczko. Robili tak ze wszystkimi małymi dziećmi.” 

Getto krakowskie, 14 marca 1943 

Bernard, Natan i Samuel Offen, The Jeff and Toby Herr Oral History Archive, sygn. 1993.A.0089.19, relacja audio nagrana 
przez Sidneya M. Bolkoskiego w 1987 roku, tłum. fragm. z ang. Justyna Avcı, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na 
cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Brutalność likwidacji getta B: 

Tadeusz Pankiewicz: 

„Po opuszczeniu przez ostatnie oddziały niemieckie getta, odemani i zatrzymani Żydzi otrzymali rozkaz 
rozbierania pomordowanych do naga i składania ich w bramach domów, a potem ładowania na platformy i 
wywożenia. Widziałem, jak rozbierano starych i młodych, kobiety i mężczyzn. Ściągano ubranka z niemowląt. 
Bezładnie układano jedne ciała na drugich. Ileż to było wypadków, że synowie wśród zabitych poznawali 
swych rodziców, rodzice musieli rozbierać własnymi rękami dzieci! Do getta zajeżdżają platformy. Rzuca się 
na nie nagie zwłoki ludzkie. […] Nierzadko rzucano na pełne trupów wozy rannych. Widziałem […] platformę 
pełną trupów, a między nimi kobietę, która najwyraźniej podnosiła ręce do twarzy. Słyszano jęki ciężko 
rannych przy mijaniu bramy wyjazdowej z getta. Naładowane po brzegi platformy nakrywano przed 
wyjazdem na ulice poza obręb getta kocami – i tak, ociekające krwią pomordowanych, pędziły jak wozy 
rzeźnicze po wąskich ulicach w stronę Płaszowa. Było kilka wypadków, że na ulicy Wielickiej na nierównym 
bruku wyboistej jezdni zwłoki wypadały. 

Kraków, 14 marca 1943  

Tadeusz Pankiewicz, Apteka w getcie krakowskim, Kraków 2005, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na cmentarz, 
„Karta” 114/2023. 

Relacja polskiego świadka z zewnątrz 

Juliusz Czerwic-Dzierzymirski, mieszkaniec Krakowa, leśnik: 
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„W godzinach przedwieczornych przejeżdżałem motocyklem ze śródmieścia Krakowa przez ulicę Wielicką w 
kierunku Płaszowa i Prokocimia. Na odcinku Wielickiej na chodnikach lub w rynsztokach zobaczyłem kilkoro 
świeżo postrzelonych Żydów i Żydówek. W uliczce, gdzie kończy się linia tramwajowa numer 6, spotkałem 
jeszcze w agonii drgającą kobietę żydowską, z której krew ściekała w rynsztok. Przechodnie poinformowali 
mnie, że przeszła „kibitka” w kierunku obozu płaszowskiego. 

Pojechałem dalej w tym kierunku i spotkałem platformę parokonną, na której było jakieś trzydzieścioro 
zabitych dzieci, kobiet i mężczyzn, a z boku platformy stali strażnicy – Ukraińcy z karabinami gotowymi do 
strzału. Następnie szły szeregi, mogło to być dwieście–trzysta osób, przeważnie starcy i kobiety z dziećmi – 
nie tylko z małymi prowadzonymi za rękę, kilkuletnimi, ale również widziałem sześć–osiem matek 
trzymających niemowlęta na ręku. Wtenczas zatrzymałem motocykl i pod pretekstem jego naprawy 
obserwowałem tę defiladę śmierci. Kolumna była otoczona po obu stronach przez strażników ukraińskich. 
Pochód ten został następnie wprowadzony na cmentarz żydowski obok małego, starego budyneczku, 
prawdopodobnie był to stary budynek przedpogrzebowy. […] 

Ludzie ci pojedynczo wchodzili do domu przedpogrzebowego i wychodzili zupełnie nadzy. Pomiędzy 
budyneczkiem i kamieniołomem – wapiennikami, był wygrzebany olbrzymi rów w piasku. Na tej linii ustawiło 
się kilku strażników w czarnych mundurach z karabinami i bykowcami w ręku i przed tą strażą od budyneczku 
pojedynczo biegli nadzy ludzie, wpadali do dołu – i później słychać było tylko strzały. Od czasu do czasu strzały 
podwójne, z tego wywnioskowałem, że albo pierwszy był niecelny, albo matka prowadziła za rękę swoje 
dziecko. Wyłączyłem motocykl, przekradłem się do wapienników i podczołgałem się na granicę obozu i 
wapienników, gdzie była Postenkette [kordon straży obozu]. Byłem zakryty załomkiem skalnym tak, że 
miałem z góry obraz tego dołu śmierci.” 

Kraków  

Proces ludobójcy Amona Leopolda Götha przed Najwyższym Trybunałem Narodowym, Warszawa 1947, w: Justyna Avcı, 
Anita Szkarłat, Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Rzeczywistość obozowa 

Zwi Helmut Steinitz, szesnastoletni: 

„Pomimo katastrofalnych okoliczności getto pozwalało ludziom na pewną intymność, a przynajmniej 
niektórzy mogli nadal cieszyć się pozostałą im prywatnością. […] Obóz zabrał natomiast wszystko. Stopniowo 
niszczono resztki żydowskiej godności. […] Ostatniej nocy mąż i żona spali jeszcze pod jednym dachem, w 
swoim łóżku, tej – już w osobnych barakach, na twardych, drewnianych pryczach. Nasze ostatnie prawa 
człowieka zostały brutalnie zagrabione – bez nich ludzie stali się więźniami za drutami kolczastymi. […] 
Nędzne getto przypominało teraz raj – tak przerażająca była nowa rzeczywistość.” 

ZAL Plaszow  

Zwi Helmut Steinitz, Als Junge durch die Hölle des Holocaust, Warszawa 2006, tłum. fragm. z niem. Anita Szkarłat, w: 
Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

 

8. Lublin 

• Temat A i B (Antysemityzm w życiu codziennym i szkołach): Mosze Handelsman wspomina wyraźny 

wzrost postaw antysemickich po śmierci marszałka Piłsudskiego w 1935 roku, którego społeczność 

żydowska postrzegała jako gwaranta swojego bezpieczeństwa. Opowiada, jak doświadczał agresji ze strony 

polskich rówieśników już w drodze do szkoły – np. polskie dzieci biły go teczkami po głowie, bo 

rozpoznawały jego żydowskie pochodzenie po znakach na czapkach szkolnych. 

Mosze Handelsman, ur. 1925; Lublin: 

„Ja pamiętam dobrze, kiedy umarł Piłsudski. Żydzi bardzo lubili, jak to powiedzieć, [bardzo] uważali 
Piłsudskiego. Cały naród żydowski uważał Piłsudskiego bardzo. Tak, że jak byłem dzieckiem, ja myślę, że 
Żydzi myśleli, że jeżeli nie będzie Piłsudskiego nie będzie im dobrze. Okazało się, że to jest prawda. Myśl 
była dokładna. Kiedy był Rydz-Śmigły, który zamienił Piłsudskiego, wszystko się poprzewracało w stosunku 
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[do] Żydów. Wówczas antysemityzm podniósł głowę i ci, co dali ojcu [ulotki] „Nie kupuj u Żyda”, to wszystko 
było, jak już umarł Piłsudski. 

Okazało się, [że] co Żydzi myśleli, [to] było. Pewnie, [że odczuwałem antysemityzm]. Nie było takiego, żeby 
nie czuł tego. Na przykład, kiedy szedłem ze szkoły czy do szkoły, zawsze dzieci, nie dorośli ludzie, dzieci 
teczkami bili mnie na głowę. Widzieli znak, był znak na czapce. Oni wiedzieli, że jestem Żydem i zawsze 
powinienem był uciec od [nich]. Widziałem chłopców kiedy idą tutaj, przeszedłem na drugą stronę [lub] 
biegłem. Nie było tak to dobrze nam.” 

Data i miejsce nagrania 2006-11-17, Riszon le-Cijjon 
Rozmawiał/a Tomasz Czajkowski 
Transkrypcja Joanna Rycerz 
Redakcja Maria Radek 
Prawa Copyright © Ośrodek „Brama Grodzka – Teatr NN” 

 

• Temat C (Rola Kościoła): Cipora Borensztejn wskazuje na religijne źródła antysemityzmu.  

Cipora Borensztejn, ur. 1918; Lublin: 

„Ja chcę panu powiedzieć coś, to nie dotyczy tego. Ja zawsze zadaję pytanie, bo się ma pretensje do 
Polaków. Ja lubię, ja jestem obiektywna. Chce coś powiedzieć. Ja też zadaję pytanie. Ile Żydów by się 
znalazło ocalić Polaka? W chwili, kiedy on jest w, jak to się mówi, on musi, on bierze pod uwagę, że nakłada 
na siebie nieszczęście i na swoją rodzinę. Ja nie wiem ile Żydów by się znalazło. Ja jestem obiektywna. 

Oczywiście, antysemityzm się bierze też i z ciemnoty i też racji bytu. Bo Polacy mówili, że Żydzi zabierają te 
wszystkie, Żydzi handlują i tak dalej. I też religia. Ja mam teraz książkę, którą kupiłam, „Kontrakt z Żydami” 
[„Kontrakt. Życie za życie” Joseph S. Kutrzeba]. Ksiądz z Niemiec, on pisze to. To jest bardzo ciekawa książka, 
nadzwyczajnie. U nas Żydów nie wolno było mówić o Jezusie. Jeśli ja bym w Polsce powiedziała, że Jezus był 
Żydem, to by mnie zabili. 

Ja nie byłam tak blisko z [Polakami]. Miałam koleżanki, dzieci jak dzieci bawią się. Antysemityzm u dzieci 
przychodzi tylko z domu. Wszystko przychodzi z domu, bo wszystkie dzieci, które się rodzą – one są 
jednakowe wszystkie.” 

Data i miejsce nagrania 2006-12-19, Hajfa 
Rozmawiał/a Tomasz Czajkowski 
Redakcja Maria Radek 
Prawa Copyright © Ośrodek „Brama Grodzka – Teatr NN” 

 

• Temat D (Antysemityzm w prasie): Henio Dejczer wspomina, jak przechodnie czerpią „wiedzę o Żydach” z 

organu prasowego narodowej demokracji „Głosu Lubelskiego”. 

 

„Przed redakcją organu tutejszych endeków — „Głosu Lubelskiego'* stoi grupka przechodniów. Z 

zadrukowanych płacht drą się kłamliwe, obrzydliwe podżegawcze nagłówki. Pochłaniają je jacyś dwaj 

gimnaziści, stara kobieta, robotnik i dwaj — z teczek sądząc — urzędnicy. Czytają szybko, łapczywie, z 

przejęciem. Jasnym staje się, że stąd czerpią oni często swe wiadomości o Żydach, że wierzą 

wydrukowanym tutaj słowom, że wraz z tym siłą rzeczy budzi się w nich nienawiść do Żydów i wszystkiego 

co żydowskie.” 

Henryk Dejczer, Spacer po Lublinie (reportaż z wagarów wiosennych), w „Mały Przegląd” nr 18, 6 maja 1938, s. 2 

 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Getto w Lublinie 

znajdowało się w Dystrykcie Lubelskim od 20 marca 1941 do 15 kwietnia 1942. Już na samym początku 

istnienia w getcie więziono 34 tys. Żydów i nieznaną liczbę Romów. Praktycznie wszyscy z nich zginęli. 

Większość z nich – około 30 tys. – między 17 marca a 11 kwietnia 1942 została zamordowana w obozie 

zagłady w Bełżcu (część z nich przeszła jeszcze przez getto w Piaskach). Pozostałe 4 tys. ludzi zostało 
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najpierw przeniesione do getta na Majdanie Tatarskim (drugie getto utworzone na przedmieściach Lublina) 

i tam zamordowane lub przewiezione na pobliski Majdanek. Ostatni z dawnych mieszkańców getta zginęli w 

egzekucji na Majdanku i w obozie w Trawnikach, gdzie 3 listopada 1943 przeprowadzono operację 

„Dożynki” (Aktion Erntefest).  

Źródło: Jack Fischel, The Holocaust, 1998, s. 58 

Czesława Waksman, Lublin: 

„Mamusia powróciła do Lublina, wystarała się o pozwolenie odebrania mebli, które sprzedała. Zamieszkała 
w Lublinie. Ja przyjechałam do niej. Wystarała się o mieszkanie przy ulicy Grodzkiej i zarabiała na całą 
rodzinę szyjąc i handlując. 

Tymczasem w Lublinie tworzyło się getto. Ogrodzono nas drutami z wszystkich stron. Codziennie wywożono 
ludzi na zagładę. Żyło się z dnia na dzień, jeśli to życiem można nazwać. Często jeździłam do Siedliszcza. Ale 
później już nie można było, gdyż Żydom nie można było wyjść z getta. 

Czyż nie pamiętasz ty Żydzie jak stałeś za kratami tęsknym wzrokiem obejmując wolność, która była za 
drutami? Czyż nie myślałeś [o tym] jak pięknie [jest] na świecie, a Ty chcesz żyć, ach, żyć, a żyć Ci nie dają? 
Czyż nie pamiętasz jak budziłaś się i myślałaś, co nam następny dzień przyniesie? Czy każda żydowska matka 
nie drżała o swe dziecko? 

Co raz było mniej Żydów, co raz więcej miejsca w gettcie. Aż przyszedł marzec. Pogodnie było na świecie. 
Wiosna budziła się do życia. Spałam z matką w łóżku, gdy nagle płacz i krzyk obudził nas. Wstałyśmy 
przerażone. Wybiegłam z mamą na ulicę. Widok był straszny. Pełno trupów wszędzie. Ulica szeroko zasłana 
była trupami młodych pięknych dziewcząt, dziećmi co odłączono od matek. Na wszystkich twarzach zastygł 
ból. 

Zobaczyłam z daleka przyjaciółkę Dorkę, która z płaczem powiedziała, że zabrali jej całą rodzinę, została z 
ojcem. Miała do mnie później przyjść, ale więcej jej nie widziałam. Zginęła ta wierna moja przyjaciółka, z 
którą nie rozłączałam się od dziesięciu lat. Jej przerażone oczy, gdy przybiegła do mnie, wspominam często, 
bo drugiej w życiu przyjaciółki już nie znalazłam. 

Ubrałyśmy się z matką w co mogłyśmy. Matka wydostała się poza obręb getta, ja nie mogłam przejść gdyż 
Ukraińcy, pilnowali nas. Wtedy matka moja podeszła do Ukraińca i powiedziała „że córka jej aryjka i weszła 
do mieszkającej w getcie krawcowej celem odebrania materiału, który dała do szycia. Ukrainiec pozwolił mi 
wyjść, myślał że jestem Polką. Udałyśmy się z matką na stację i stamtąd pojechałyśmy do Siedliszcza do ojca 
i rodzeństwa. Wszyscy w miasteczku dziwili się jak mogłyśmy się wydostać z tego piekła.” 

Czesława Waksman, Mój Pamiętnik, Łódź 1955. (Ze zbiorów Bramy Grodzkiej) 

Maria Dorfsman-Arbus, Lublin: 

„Owego straszliwego i niezapomnianego wieczoru, dały się słyszeć na schodach głosy męskie nawołujące w 
języku niemieckim do otwierania drzwi. Do mieszkania wtargnęli Niemcy. Żołnierze niemieccy ponaglali 
wszystkich do pośpiesznego opuszczenia mieszkań. W popłochu i zdenerwowaniu Lea zabrała pewną ilość 
przedmiotów pierwszej potrzeby i wrzuciła je do prześcieradła, z którego utworzył się tobołek i wrzucając 
go sobie na plecy, ujęła rękami dzieci, opuszczając mieszkanie poganiana przez Niemców, którzy 
nienawistnie powtarzali: Raus! 

Leja z dziećmi, jak również inne rodziny, zostały wygonione z ulicy Lubartowskiej na ulicę Grodzką, która 
mieściła się na starym mieście. Grodzka zamieniła się w getto, zagrodzone i ściśle nadzorowane przez 
Niemców. Dziewczynki z Leą weszły do pokoju zapełnionego ludźmi. Od tej poty to pomieszczenie miało być 
ich domem.  

Lea nadal pracowała w gorzelni pod kuratelą niemiecką. Miała ona przepustkę, którą się legitymowała i na 
tej podstawie wychodziła i powracała do getta. W czasie nieobecności matki, dziewczynki przebywały z 
ludźmi, których nie znały i powoli uczyły się poznawać i przyzwyczajać do nich. Jedyna lalka, jaką Lusia 
posiadała była inwalidą, bo nie posiadała oczu, ale to ona właśnie wypełniała jej wszystkie godziny dnia. 
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Trzymając lalkę marzyła o placach gry z dziećmi w jej wieku, o spacerach z rodzicami, babcią Rozą i Felusią. 
Ileż by dała za zjedzenie tabliczki czekolady? I w ogóle – dlaczego uwięziono ją w tym zatłoczonym pokoju? 

Dziewczynki tęskniły w czasie dnia za matką pod jej nieobecność. Godziny wlokły się i zdawały się rokiem do 
powrotu matki z pracy. Wracając, Lea przygotowywała w trudnych warunkach ubogie posiłki, aby utrzymać 
siebie i dzieci przy życiu. 

Koszmarem były noce, bo warunki, w jakich ludzie sypiali były nie do zniesienia. Jedni obok drugich, 
przykryci czym kto przyniósł ze sobą. Nikt wówczas nie wyobrażał sobie jak druzgocącą klęskę przyniosą 
zbliżające się dni. W owym zatłoczonym, o ciężkim zaduchu 

pokoju, wyczuwało się nieprzyjemne wręcz spojrzenie. Ludzie byli nastawieni do siebie wrogo. Zazdrość 
wywoływał lepszy kęs jedzenia, lepsze miejsce do spania. Wszystkie pytania na temat sytuacji, w jakiej ci 
ludzie znajdowali się, pozostawały bez odpowiedzi. 

Rok był 1940. Zaczęły się odbywać akcje nocne. Wyrywanie ludzi dorosłych, jak również dzieci ze snu w celu 
sprawdzenia dokumentów, było aktem poniżania, jak również zwycięstwa za strony Niemców nad biedną i 
bezbronną ludnością. Niemiłosierne i pozbawione skrupułów były te akcje. Dyrygowali nimi esesmani o 
zwierzęcych spojrzeniach. 

Ulica Grodzka, czyli getto, roiła się od ludzi idących parami w całkowitej, męczącej ciszy i brzemiennym 
strachu. Strach paraliżował wszystkich. Po środku ulicy ustawiano stół, za którym siedział esesman. Ludzie 
zbliżali się po cichu, legitymując się. Po obu stronach ulicy stali żołnierze niemieccy, trzymający w rękach 
pałki skórzane. Ty, którzy ociągali się z braku siły, czy po prostu nie mający legitymacji, tym, którzy zasypiali 
na stojąco i tamowali pochód, spadały ciężkie uderzenia pałek na głowę i różne inne części ciała, w 
zależności od pozycji, w jakiej znajdowali biedaka wyczerpanego całkowicie fizycznie.  

Po zakończeniu takiej akcji nocnej, ludzie wracali do swych tymczasowych mieszkań, aby nieco rozpocząć i 
zebrać rozlatane myśli. Ból i nienawiść szalały w umysłach ludzkich. Jak pobite ciała i okaleczone serca 
wołały o zemstę! Modlili się prosząc Boga o wybawienie. Otóż te nocne eskapady powtarzały się coraz 
częściej.  

W jednej z takich nocy, idąc w milczeniu, Lusia drzemała, szła jak lunatyczka trzymając rękę matki. Nagle 
usłyszała upadającą pałkę esesmana i otwierając oczy zobaczyła zwijającą się z bólu Felusię i usłyszała 
również pojękiwania, bo płakanie na głos było zabronione. 

Lusię na ogół omijały pałki, bo potrafiła wymigiwać się od tego zwycięskiego kata. Lea cierpiała w milczeniu. 
Dziewczynki i ich losy były dla niej najważniejsze. O sobie niewiele myślała, jak również nie dbała. Jednego z 
koszmarnych dni w getcie, przy ulicy Grodzkiej odbył się nalot. Niemcy postawili sobie za zadanie, zebrać 
pewną ilości ludzi i wysłać ich do jednego z obozów koncentracyjnych. I wśród owych ludzi znajdowała się 
również Felusia i Lusia. Ich matka w tych godzinach przebywała w miejscu pracy. Po usłyszeniu ciężkich 
kroków i nawoływań, w niemieckim języku na schodach, w reakcji na to, Felusia pociągnęła Lusię 
wystraszoną ruchem rozkazu zmusiła ją do schronienia się pod jednym z łóżek. Wszyscy współlokatorzy 
zostali na siłę wyciągnięci z pokoju. Po brutalnych szarpaniach i klątwach, nagle drzwi się zamknęły i zapadła 
cisza. Ocalałe dziewczynki nie śmiały wyjść spod łóżka, w obawie przed ponownym nalotem ze strony 
Niemców. Po męczącym wyczekiwaniu na powrót mamy, nagle dały się słyszeć miarowe kroki na schodach i 
przy dźwiękach spazmatycznego płaczu wbiegła oszalała z rozpaczy Lea. Fela i Lusia wyskoczyły jak zające z 
kryjówki, wprost w jej ramiona. Płacz i śmiech nie miały granic. Obcałowywane przez matkę dziewczynki, 
zmęczone niezwykłymi wydarzeniami tego dnia, zapadły w sen.” 

Ucieczka z getta 

„Następnego dnia o świcie, dziewczynki wyrwane ze snu i poinformowane dokładnie przez Leę, miały 
niedługo opuścić mieszkanie. Była to niedziela. Lea nakazała dziewczynkom trzymać się za ręce, idąc przed 
nią w bezpiecznej odległości. Na wypadek zatrzymania ich przez napotkanych Niemców, miały nie odwracać 
głów do tyłu, lecz iść dalej. Był to wprost rozkaz ze strony Lei. To zadanie było ponad ich siły, ale nakaz 
matki nie znosił sprzeciwu. Ryzyko było wielkie, ale niezbyt wielkie, w porównaniu z chęcią życia. W 
głowach wibrowało słowo – iść, iść, aby dalej i szybciej. Ta ucieczka z getta zaplanowana przez Leę, była 
bohaterskim uczynkiem w oczach Lusi. Lea, przemierzając getto, idąc do pracy i z pracy, upatrzyła sobie 
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miejsce, skąd łatwiej było wyjść będąc niezauważonym przez wartownika. Do tego trzeba było mieć również 
urodę aryjczyka. Niedzielny poranek okazał się ciepłym, wiosennym dniem. Ludzie świątecznie ubrani 
spieszyli do kościoła na poranną mszę. Felusia, trzymając Lusię za rękę, szła dość szybkim krokiem, jakby 
spiesząc do kościoła, przy tym pociągała w milczeniu swą siostrzyczkę. Lea, idąc z tyłu wiedziała, że 
cokolwiek stanie się z nią, dzieciom może udać się uciec o to dodawało jej otuchy. Oddalając się coraz 
bardziej od getta i miasta, dobrnęły do mglistego odcinka drogi. Mgła wlokła się po obmokłych po deszczu z 
poprzednich dni łąkach, a czarne, wysokie drzewa tonęły w niej po wierzchołki. W ich wilgotnej głębi 
śpiewał ptak. W oddali coś zaskrzypiało potrącone wiatrem. Potem skrzypienie i śpiew ptaka ustały. Lusia 
zaabsorbowana [była[ myślami, jak bardzo chciałaby być małą myszką i siedzieć w norce i być 
niedostrzegalną przez nikogo.  

Z tych myśli wyrwał ją posłyszany śpiew chóru z pobliskiego kościoła, jak również modlitwa. W Lusi obudziła 
się chęć przyłączenia [się] do modlitwy. Jakkolwiek nie umiała się modlić, poczęła szeptać pośpiesznie: 

- Kochany Boże, pomóż mnie, mojej mamie i mojej siostrze. Daj nam dużo jedzenia, picia i cukierków. 
Grające organy umilkły i dał się słyszeć głos księdza: Dominus Vobiscum. Tak idąc coraz dalej i dalej, 
oddalały się od niebezpieczeństwa. 

Zaległa cisza. Po kilkugodzinnej wędrówce Lea zatrzymała się z dziećmi przed ponurym budynkiem o 
czerwonym dachu. Nieśmiało weszła do przedsionka, gdzie rozkazała dzieciom poczekać aż do jej powrotu. 
Lea weszła do mieszkania obcych ludzi, aby zbadać ewentualność zatrzymania się na noc. Wyczerpane 
fizycznie nie były w stanie kontynuować dalszej wędrówki. Po pewnym czasie, wprowadzone przez matkę 
dzieci znalazły się w ponurym pomieszczeniu, które tchnęło zapachem stęchlizny. Ciemność pomieszczenia i 
jego bezpieczeństwo sprawiły, że Lusia czuła się jakby była w zaczarowanym zamku. Za stołem w pokoju 
siedział mężczyzna z brodą i pociągał z kubka jakiś napój. Spojrzenie jego było niezbyt przyjazne. Płacz i 
prośby Lei o pomoc widocznie odniosły skutek, bo mężczyzna pozwolił im pozostać do następnego poranka. 
Był on również Żydem, którego na razie nie dosięgła łapa hitlerowców. Mieszkał on wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci w tych zabudowaniach. Spędziły matka Lea z dziećmi siedząc, bo leżeć nie było gdzie. Z trudem, po 
wielu prośbach, mamie udało się kupić od grabarza trochę prowiantu. Nazajutrz o świcie opuściły to 
pomieszczenie z mieszanymi uczuciami – lęku i strachu przed niewiadomym.” 

Maria Dorfsman-Arbus, Zagubione dzieciństwo, Lipiec 1997.  (Ze zbiorów Bramy Grodzkiej). 

 

• Temat G (Antysemityzm powojenny): Adam Adams wspomina jak po wojnie Żydzi wracający do swoich 

domów spotykali się z wrogością nowych lokatorów, którzy nie chcieli ich wpuścić ani oddać mienia. 

Wspomina też przypadki zabójstw Żydów powracających po wojnie do swoich rodzinnych miejscowości.  

Adam Adams, ur. 1923; Lublin: 

„Po wojnie ja się nie spotykałem z żadnym antysemityzmem. Absolutnie nie. Ja po wojnie się dowiedziałem 
tutaj w Anglii powiedzmy, o tym mieście jednym... W gazecie polskiej było to. Taki dziennik polski tutaj jest. 
Było miasto takie jedne, gdzie przyjechali, zdaje mi się, tam zabili jednego czy dwóch. A po wojnie słyszałem 
tu i tam, że jak przyjeżdżali ci, którzy się uratowali, wchodzili do domów swoich i ktoś mieszkał i nie chcieli 
pokazywać ich domów, i nie chcieli ich wpuścić do domu. Szczególnie w małych miasteczkach tak było. Było 
gorzej niż w dużych miastach. W dużych miastach nie było tak strasznie. W dużych miastach pokazywali 
mieszkania. Ale w małych miasteczkach, to nie chcieli.” 

Data i miejsce nagrania 2011-06-06, Londyn 
Rozmawiał/a Tomasz Czajkowski 
Transkrypcja Magdalena Kożuch 
Redakcja Maria Radek 
Prawa Copyright © Ośrodek „Brama Grodzka – Teatr NN” 

 

• Temat H (Edukacja przeciw antysemityzmowi): Działalność Ośrodka „Brama Grodzka – Teatr NN” 

gromadzącego relacje historii mówionej i rekonstruującego losy konkretnych osób, t. j. Henio Żytomirski czy 

Henio Dejczer (BIOGRAM H. ŻYTOMIRSKIEGO, BIOGRAM H. DEJCZERA i ARTYKUŁU H. DEJCZERA). 

https://uczycsiezhistorii.pl/wp-content/uploads/2026/02/LUBLIN_Henio-Zytomirski.pdf
https://uczycsiezhistorii.pl/wp-content/uploads/2026/02/LUBLIN_Henio-Dejczer.pdf
https://uczycsiezhistorii.pl/wp-content/uploads/2026/02/LUBLIN_Spacer_po_Lublinie_calosc.pdf
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9. Łomża 

• Życie codzienne w II RP: Działalność sportowa jako element tożsamości. Sprawozdania o kobiecym ruchu 
sportowym Makabi pokazują chęć odbudowy narodu poprzez wychowanie fizyczne „najszerszych mas 
kobiet żydowskich” przed wojną, co dziś stanowi element pamięci o bogatym życiu społecznym Żydów w 
Polsce. 

Sprawozdanie o kobiecym ruchu sportowym Makabi w Łomży (1934 rok) 

„(…) Zadaniem instruktorki u nas jest nie tylko prowadzenie grup, jak to się dzieje na ogół, ale ponadto ciąży 
na niej obowiązek tworzenia i organizowania tych grup – słowem nie można poprzestać na spełnianiu 
obowiązków instruktorki w.f., ale trzeba stać się pracownicą społeczną w organizowaniu w.f. wśród kobiet. 
Zrozumiałą rzeczą jest, że absorbuje to wiele czasu, poniekąd ze szkodą dla właściwej pracy instruktorki. 

Sekcja kobieca naszego klubu liczy 76 czynnych członkiń, oprócz grupy dziecięcej mieszanej (21 osób) i dzieli 
się na sekcje: gimnastyczną, lekkoatletyczną, gier sportowych i ping-pongową. Ta ostatnia w rozgrywkach o 
mistrzostwo miasta uzyskała pierwsze miejsce indywidualne i zespołowe. 

Ćwiczenia odbywają się zimą na Sali, dla każdej grupy po 2 razy tygodniowo – latem 3 razy na stadionie. 
Prowadzimy także rytmikę raz na dwa tygodnie. Ilość kobiet zrzeszonych u nas jest, jak na łomżyńskie 
stosunki, bardzo pokaźna. Trzeba wziąć pod uwagę, że istnieje u nas 5 klubów żydowskich. 

Tę wielką ilość członkiń zawdzięczamy skutecznie prowadzonej propagandzie. Co pewien czas organizujemy 
lekcje pokazowe na Sali lub na stadionie w.f. (podczas Święta Sportowego, Tygodnia Makabi itd.). 
Propagandę prowadzimy również poza Łomżą. Porozumiawszy się z bratnymi organizacjami przyjeżdżamy 
do nich, dajemy lekcję pokazową, poprzedzoną referatem i na miejscu staramy się zorganizować Sekcję 
Kobiecą. Oczywiście, że najtrudniej jest zawsze pokonać argumenty „opozycji”, która zawsze powstaje. 
Trzeba długo tłumaczyć, że Sekcja Kobieca to nie jest rozbijanie klubu, ani tworzenie „państwa w państwie”. 
(…) 

Pracujemy usilnie, a w pracy naszej przyświeca nam stale idea wychowania fizycznego najszerszych mas 
kobiet żydowskich, mającego być cegiełką w dziele odbudowy naszego narodu.” 

Dzieje Żydów w Polsce. Wybór tekstów źródłowych 1918-1939, pod red. Rafała Żebrowskiego, Warszawa 1993, s. 135-
136. 

 

• Temat A (Antysemityzm w życiu codziennym): na podstawie zapisów z Księgi Pamięci Gminy Żydowskiej w 

Łomży można wskazać: 

- Poczucie zagrożenia na ulicach: Żydzi nie mogli bezpiecznie wychodzić wieczorem na ulice miasta z obawy 
przed napadami. 

- Wykluczenie z organizacji społecznych: przykładem jest Ochotnicza Straż Pożarna w Łomży, która w 1939 
roku wprowadziła zapis, że jej członkiem może być tylko chrześcijanin, co zmusiło żydowskich strażaków 
(nawet tych z 30-letnim stażem) do oddania mundurów. 

- Wrogość po śmierci Piłsudskiego: po śmierci Józefa Piłsudskiego wśród niektórych środowisk (np. 
strażaków) pojawiały się głosy, że wraz z jego odejściem „przyjdzie koniec na Żydów”. 

- Bariery w opiece medycznej: choć polski szpital w Łomży był teoretycznie dostępny dla wszystkich, 
pacjenci narodowości żydowskiej unikali go ze względu na silnie katolicki charakter placówki (krzyże, obrazy 
święte, obecność księży) oraz brak koszernego jedzenia 

Łomża: 

„Do nakazów i zakazów państwowych oraz społecznych, a także haniebnej nagonki ze strony rządu, aby 
odebrać chleb od ust pracujących, doszły napady. Żyd nie mógł wyjść wieczorem na ulicę miasta. Uczniowie 
polskich szkół otrzymali polecenie: bicie Żydów bezlitośnie. Kiedyś polski uczeń zranił nożem żydowskiego 
ucznia szkoły powszechnej. Nauczyciele i koledzy obronili Polaka, nie został w ogóle ukarany, a ksiądz, 
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nauczyciel religii w szkole, odpuścił mu jego grzech, gdyż zamierzenie się napastnika na chłopca było 
wykonane w imię niebios…” 

Księga Pamięci Gminy Żydowskiej w Łomży, red. Jom-Tow Lewiński, Łomża 2019, s. 74–75. 

 

„Gdy umarł premier [sic!] Józef Piłsudski, wydali strażacy specjalny rozkaz żałobny. Jednemu z kolegów 
chrześcijan wypsnęło się: umarł Dziadek (miłe określenie Piłsudskiego) – i teraz przyjdzie koniec na Żydów. 
Kilku Żydów spośród strażaków obraziło się i podało swego antysemickiego towarzysza do sądu 
koleżeńskiego. Komendant drużyny zwołał strażaków na specjalny przegląd. W obecności wszystkich 
kolegów poinformował o tym, co zaszło, i zaproponował temu, który to powiedział: albo przeprosi i odwoła 
swoje słowa, albo odda mundur i opuści drużynę. Zwrócenie munduru było równoznaczne ze zwolnieniem z 
tej organizacji. Wybrał zwrot hełmu i ubrania oraz opuszczenie drużyny. Wszyscy koledzy odprowadzili go z 
kocią muzyką. Tak ongiś bywało.” 

Księga Pamięci Gminy Żydowskiej w Łomży, red. Jom-Tow Lewiński, Łomża 2019, s. 259. 

 

„W ostatnich latach w drużynie strażackiej nastał antysemityzm, i jeżeli po śmierci Piłsudskiego był jeden, 
który zrobił antysemicką uwagę, to w 1939 r., a ściślej w dniu 60. rocznicy założenia oddziału straży 
pożarnej, komenda drużyny jednogłośnie podjęła decyzję, aby prowadzić sekcję „aryjską” w organizacji 
ochotniczej straży pożarnej. Została przyjęta decyzja, aby wprowadzić w paragrafie 8 regulaminu punkt 
mówiący o tym, że członkiem straży pożarnej może być tylko obywatel chrześcijanin. Wszyscy strażacy Żydzi 
powinni w ciągu tygodnia zwrócić swoje hełmy, mundury, odznaczenia itp. Opuścili zatem szeregi 
strażackiej drużyny obywatele Żydzi, którzy przez 30 i więcej lat poświęcali siły i energię dla jej rozwoju. 
Kilku starszych otrzymało pozwolenie pozostania, ale tylko w charakterze biernych członków, płacących 
składki. I nie jest nam wiadome, czy zgodzili się na te warunki i pozostali w drużynie. I tak położono kres 
wspaniałemu i pełnemu poświęcenia czynnemu uczestnictwu Żydów w gaszeniu pożarów.”  

Księga Pamięci Gminy Żydowskiej w Łomży, red. Jom-Tow Lewiński, Łomża 2019, s. 260. 

 

Opieka medyczna: 

„Polski szpital Świętego Ducha utrzymywał się z budżetu urzędu miejskiego i sejmiku powiatowego. Jednak 
jest zrozumiałą rzeczą, że podatki płacone przez Żydów stanowiły poważną część szpitalnego budżetu. 
Według prawa był to szpital ogólny, dostępny dla ludzi wszystkich religii i wszystkich, bez wyjątku, 
obywateli. I rzeczywiście przyjmowani byli tam bez trudności także chorzy Żydzi, szczególnie w ciężkich 
przypadkach i wymagający operacji – jako że w szpitalu tym pracowało kilku lekarzy specjalistów, a także 
był on wyposażony w dobre urządzenia medyczne. W tym czasie pracował tam także lekarz Londyński, który 
był wychrzczonym Żydem, o czym wspomnieliśmy powyżej. Przez wiele lat jego portret wisiał na ścianie w 
gabinecie. W polskim szpitalu pracowało kilka sióstr miłosierdzia – zakonnic, które były specjalistkami w 
zawodzie pielęgniarskim, a także w większości odnosiły się bardzo dobrze do wszystkich chorych. Żydzi 
przychodzili także do ambulatorium, na wizyty do lekarzy, na lekkie zabiegi chirurgiczne i opatrunki. Jednak 
w większości chorzy Żydzi unikali pobytu w tym szpitalu, ponieważ była to placówka katolicka; w każdym 
pokoju i kątku wisiały obrazy świętych oraz krzyże. Chodziły także słuchy o chorych Żydach, że przed 
śmiercią sprowadzano do nich księdza do spowiedzi i chory umierał z krzyżem w ręku albo na sercu. Także 
sprawa wyżywienia była dla żydowskich chorych uciążliwa. Wprawdzie w wielu przypadkach lekarze 
pozwalali przynosić chorym jedzenie z zewnątrz, oczywiście dotyczyło to pacjentów na oddziale 
chirurgicznym. Jednak Żydzi cierpiący na choroby wewnętrzne byli zmuszeni skalać się szpitalną 
(niekoszerną) porcją strawy i to było dla nich bardzo trudne. Dlatego też wśród pacjentów Żydzi byli 
nieliczni.” 

Księga Pamięci Gminy Żydowskiej w Łomży, red. Jom-Tow Lewiński, Łomża 2019, s. 243-244. 
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• Temat B i C (Antysemityzm w szkolnictwie i rola Kościoła): Relacje o biciu żydowskich uczniów za 

przyzwoleniem nauczycieli i księży. W polskim kolegium nauczycielskim wymagania wobec Żydów były 

bardzo wysokie, wyższe niż wobec nie-Żydów. 

Przemoc fizyczna i przyzwolenie na nią 

„Do nakazów i zakazów państwowych oraz społecznych, a także haniebnej nagonki ze strony rządu, aby 
odebrać chleb od ust pracujących, doszły napady. Żyd nie mógł wyjść wieczorem na ulicę miasta. Uczniowie 
polskich szkół otrzymali polecenie: bicie Żydów bezlitośnie. Kiedyś polski uczeń zranił nożem żydowskiego 
ucznia szkoły powszechnej. Nauczyciele i koledzy obronili Polaka, nie został w ogóle ukarany, a ksiądz, 
nauczyciel religii w szkole, odpuścił mu jego grzech, gdyż zamierzenie się napastnika na chłopca było 
wykonane w imię niebios…” 

Księga Pamięci Gminy Żydowskiej w Łomży, red. Jom-Tow Lewiński, Łomża 2019, s. 74–75. 

Dostęp do edukacji 

„Byłem nauczycielem gimnastyki. To było moje życie. Uczęszczałem do polskiej szkoły, polskiego kolegium 
nauczycielskiego. W całej historii Polski 10 osób, 10 Żydów ukończyło tę szkołę, między innymi ja i mój brat. 
Wymagania naukowe były bardzo wysokie. Kiedy zaczynaliśmy sześcioletnią naukę, na naszym roku było 60 
osób, na koniec zostały już tylko trzy osoby, które nie odpadły po drodze. Trzy. Nauczyciele mnie lubili. 
Znajomi mnie akceptowali”. 

Nachman Podróżnik, Pozorowana tożsamość. Historia przetrwania pod okupacją nazistowską, Warszawa 2020, s.21. 

 

10. Łódź 

• Temat B (Szkoły): Roman Kent opisuje konieczność chodzenia do szkoły grupkami w obawie przed 

bójkami z polskimi rówieśnikami. 

Roman Kent 

„Co jakiś czas po drodze do szkoły napotykałem różne przeszkody. Aby dojść do Gimnazjum Żydowskiego, 
trzeba było przejść obok państwowej szkoły dla nieżydowskich uczniów. Zazwyczaj chodziliśmy do szkoły 
grupkami, dzięki czemu czas płynął szybciej i było mniej prawdopodobne, że chłopcy z tamtej szkoły wdadzą 
się z nami w bójkę. Zawsze było wiadomo, że chodzimy do Gimnazjum Żydowskiego, ponieważ nasze 
mundurki były inne i wyróżniały się w tłumie. Utarczki zdarzały się rzadko, lecz kiedy do nich dochodziło, 
zazwyczaj wychodziliśmy z nich bez większego szwanku. Najgorsze, co mogło się zdarzyć, to krew z nosa, 
parę siniaków czy podarte ubranie. W takich sytuacjach do akcji wkraczali nasi nauczyciele i załatwiali 
sprawę bezpośrednio z administratorami drugiej szkoły.” 

Roman Kent, Jedynym wyjściem była odwaga, Łódź 2020, s. 29. 

 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich:  

Getto w Łodzi znajdowało się na obszarze Kraju Warty, terenie wcielonym do Trzeciej Rzeszy. Istniało od 8 

lutego 1940 do 29 sierpnia 1944. Po „rozwiązaniu“ getta Żydzi zostali wywiezieni do obozów zagłady w 

Chełmnie nad Nerem i Auschwitz-Birkenau. Liczba internowanych Żydów w przybliżeniu 200.000. 

Obszerny artykuł na temat getta w Łodzi dostępny jest na stronie Żydowskiego Instytutu Historycznego: 

https://www.jhi.pl/artykuly/lodzkie-getto-najwiekszy-oboz-pracy-niewolniczej,253  

Wybrane zdjęcia z portalu Miastograf.pl oraz archiwum Bundesarchiv: 

https://www.jhi.pl/artykuly/lodzkie-getto-najwiekszy-oboz-pracy-niewolniczej,253
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Przemówienie Chaima Rumkowskiego, szefa łódzkiego Judenratu na Placu Strażackim / Wikipedia 
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Getto łódzkie. Ruch uliczny na nieistniejącym współcześnie odcinku Oststraße (ul. Wschodnia - dawna 

Józefa Piłsudskiego). W głębi Synagoga Alte Szil (aktualnie nie istnieje). Bundesarchiv, Bild 137-051639A / 

CC-BY-SA 3.0 / Wikipedia 

 
Teren łódzkiego getta, lata 1940-1944. Widok na kładkę nad ul. Zgierską, umożliwiającą przedostanie się 

mieszkańcom z jednej strony ulicy na drugą. Ulica była terenem wydzielonym z getta, ponieważ tędy 

poruszał się tramwaj, z którego mogli korzystać tylko Polacy i Niemcy, jadący w kierunku Dołów lub w 

kierunku Zgierza itd., źródło: https://miastograf.pl/asset/188  

 

https://miastograf.pl/asset/188


39 
 

 
Fotografia Ignacego Płażewskiego wykonana przed 1951 r. przedstawiająca od strony wschodniej teren 

dawnego Litzmannstadt Getto, na którym powstał park Staromiejski. W tle widoczne są pałac Izraela 

Kalmanowicza Poznańskiego oraz zabudowania fabryczne. Ten fragment miasta, który w trakcie II wojny 

światowej został najbardziej zniszczony, przed 1939 r. zamieszkiwany był przede wszystkim przez ludność 

żydowską. Dalsze wyburzenia odbyły się już po 1945 r., a na powstałym pustym placu postanowiono założyć 

park miejski. Park Staromiejski powstał w latach 1951-1953 wg projektu inż. K. Chrabelskiego, potocznie 

zwany jest Parkiem Śledzia. Ta nazwa związana jest z funkcjonowaniem w tym miejscu przed II wojną 

światową składu i targu rybnego. Brak zastrzeżenia praw autorskich. Prosimy o każdorazowe wskazywanie 

Muzeum Miasta Łodzi jako właściciela obiektu oraz opatrywanie utworu imieniem i nazwiskiem autora, a 

także o korzystanie z utworu w sposób niegodzący w prawa osobiste autora. Numer inwentarzowy obiektu: 

MHMŁ/I/4711/3 Obiekty ze zbiorów Muzeum Miasta Łodzi po digitalizacji w ramach projektu „Kultura 

cyfrowa”, zadanie: „Digitalizacja i popularyzacja fotografii z zasobu Muzeum Miasta Łodzi”, źródło: 

https://miastograf.pl/asset/3858  

 

11. Mordy koło Siedlec 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich – etap Holokaustu: 

Getto w Mordach istniało na terenie Dystryktu Warszawskiego GG od listopada 1941 do sierpnia 1942. Po 

rozwiązaniu getta wywózka do Treblinki (źródło: https://war.dekoder.org/de/map/ghettos/). Relacje o 

likwidacji getta na rynku, upale i pragnieniu dzieci oraz dobijaniu chorych w domach ze zbiorów KARTY. 

 
Janina Przewłocka, córka Karoliny i Henryka, właścicieli majątku w Mordach: 

„Bardzo nas dotknął los Żydów. Któregoś razu, w drodze na kursy w Hruszniewie, w sierpniu 1942, 
przejeżdżałyśmy akurat przez Łosice. Zrozumiałyśmy, że stało się tam coś strasznego, bo wszystko było 

https://miastograf.pl/asset/3858
https://war.dekoder.org/de/map/ghettos/
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pootwierane, rozgrabione, wszędzie walały się kawałki potłuczonego szkła, jakieś rzeczy. I było tak pusto… 
Po drodze do Mordów, w rowach, leżały trupy pomordowanych, głównie starych ludzi. Wtedy po raz pierwszy 
zobaczyłam zabitych. Widziałam starców z białymi brodami leżących w rowach. Masa ludzi tam zginęła. 
Byłyśmy przerażone. W Mordach to samo. Wszystko rozwalone, rozgrabione, pusto. 

Tego samego dnia Ojciec pojechał samochodem do Siedlec. Kiedy wracał, spotkał na szosie całą kolumnę 
Żydów pędzonych z Łosic i Mordów. Obstąpili Ojca: „Panie dziedzicu, niech pan nas ratuje!”. A tu Niemcy 
naokoło. Nic nie można było zrobić. Andrzej wracał wtedy z Ojcem i później mi opowiadał, że tak się dziwił, 
iż im nie powiedział: „Uciekajcie”. Ale nie było dokąd uciekać.  

Tatul wrócił szary na twarzy. Wtedy dopiero powiedział: „Słuchajcie, oni ich chyba naprawdę prowadzą na 
śmierć”. Dopiero wówczas, w 1942 roku, do naszej świadomości 

docierało, że to nie są już szykany, prześladowania, ale że wszyscy Żydzi idą na śmierć.” 

Mordy, 22 sierpnia 1942 

Dom w Mordach, „Karta” 52/2007. 

 
Irena Ostaszyk, mieszkanka Mordów: 

„Na rynku przybywało coraz więcej żydowskich rodzin. […] Pod koniec to już i policja żydowska ukazała się na 
rynku. Był to znak, że już wszyscy ludzie opuścili getto, ponaglani przez swoją policję. 

Na rynku roiło się od żandarmów niemieckich w różnobarwnych mundurach – zielonych, czarnych, wydaje 
mi się, że i w żółtych. Polakom nie było wolno wychodzić na rynek. Cały rynek obwarowany był przez 
Niemców, żydowską policję i naród żydowski. 

Powoli nadchodziła godzina 11.00. Na rynku robiło się coraz gwarniej i coraz goręcej. Tego dnia słońce, jak na 
urągowisko, lało z nieba ogniste promienie żaru. Gorące kamienie i piach rynkowy dawał się coraz bardziej 
ludziom we znaki. Dzieci płakały: „Pić”, matki nie miały bodaj kropli wody, gdyż w tym pośpiechu wychodzenia 
z domów, traciły orientację. […] Dzieci mdlały na rynku z pragnienia. Na ten widok polskie kobiety wynosiły 
pod fartuchami chleb i wodę, jakieś owoce i ukradkiem podrzucały na obrzeża rynku, skąd 

zabierały je żydowskie małe dzieciaki i dzieliły pomiędzy siebie. […] 

Około godziny 11.00 na rynek zaczęły zjeżdżać się chłopskie wozy z nakazu Niemców. Na te wozy siadali ludzie 
starsi i małe dzieci. Po załadunku, około godziny 12.00, cały ten kondukt skierowany został na siedlecką szosę, 
otoczony gęsto żandarmami i psami. Z tłumu unosił się lament matek, płacz dzieci i gwar mowy ludzkiej. […] 

Niebawem na rynek powychodzili pozostali mieszkańcy i z kamiennymi twarzami, bladymi jak ściana, stali 
smutni, rozmyślając nad tym, co się stało. Tego dnia niewiele rozmów było pomiędzy ludźmi. Każdy załamany 
psychicznie, zdawał sobie sprawę z tego nieszczęścia, któremu nijak zapobiec nie było można. 

Miasteczko opustoszało jak grób. Pozostałych w nim jeszcze kilku żandarmów chodziło po mieszkaniach 
żydowskich i dobijało strzałami pozostałych chorych i staruszków, którzy nie mieli sił wyjść razem z rodziną 
na rynek. Przez kilka jeszcze godzin słychać było tu i tam po chałupach żydowskich strzały dobijające ludzi.” 

Mordy, 22 sierpnia 1942 

Irena Ostaszyk, Okruchy Podlasia: opowiadania i legendy, t. 2, Mordy 2005, w: Dom w Mordach, „Karta” 52/2007. 

 
Elżbieta Przewłocka: 

„Niemcy rozpoczęli wypędzanie Żydów z miasteczka. Ostatniego wieczoru przed akcją przybiegła po mnie do 
domu moja koleżanka Dziunia Majówna, córka naszej nauczycielki. Mieszkały w jednym domu z państwem 
Kafebaum, którzy mieli półtoraroczne dziecko. Prosili o ratowanie tego maleństwa. Sami nie chcieli nigdzie 
uciekać. Powiedzieli, że są już bardzo zmęczeni tym, co się dzieje, że chcą iść z całym swoim narodem. 

Wzięłam na ręce dziewczynkę zawiniętą w czarny szal, Dziunia torbę z jej rzeczami i pędem pobiegłyśmy 
opłotkami, potem koło kościoła, za budynkiem gminy i kucnęłyśmy za figurą św. Jana, naprzeciw dworskiej 
bramy. Trzeba było sprawdzić, czy nikogo nie ma na szosie, którą musiałyśmy przebiec, aby dostać się do 
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naszego domu. Paru pijaków przetoczyło się przed nami. Wpadłyśmy na dziedziniec. W parę sekund byłyśmy 
w domu. 

Rodzice bez słowa przyjęli mnie z tym dzieckiem. Kazali mi jednak całe dni spędzać z małą Hanią w parku. 
Tylko na noc wracałam z nią do domu. Nie można było mieć pewności, że nikt nie doniesie. Za żydowskie 
dziecko można było zapłacić życiem wszystkich domowników. 

„Mieszkałam” więc z nią w pobliżu naszych huśtawek – karmiłam, przewijałam, zabawiałam. Obok, na 
trawniku, jeden z niemieckich oficerów prowadzał godzinami swoją klacz, a koło niego szalał wielki pies 
bokser. Może to mnie uratowało, że byłam z Hanią niemal „w paszczy lwa”.” 

Mordy, 25 sierpnia 1942 

Dom w Mordach, „Karta” 52/2007. 

 
Janina Przewłocka: 

„Po trzech dniach przyjechała nasza ciotka Verena Czapska. Ona zawiozła tę dziewczynkę do Warszawy i 
oddała do ochronki prowadzonej przez panią Strzałecką, wielką społecznicę, która uratowała wiele 
żydowskich dzieci.” 

Mordy, 25 sierpnia 1942 

Dom w Mordach, „Karta” 52/2007. 

 

Elżbieta Przewłocka: 

„Pierwsze piętro naszego domu zajmował sztab niemiecki. Wokół kręcili się ciągle oficerowie, adiutanci, 
ordynansi. Mimo to przez dobry miesiąc po „wypędzeniu” Żydów z miasteczka co dzień przychodził pięcioletni 
chłopczyk z menażką, którą mu w kuchni napełniano, po czym znikał. Któregoś dnia nie przyszedł. Gdzieś go 
ci bandyci zatłukli. Taką małą bezbronną kulkę. Abramek…” 

Mordy, jesień 1942 

Elżbieta Cielecka, Wspomnienia, Warszawa 1999, w: Dom w Mordach, „Karta” 52/2007. 

 

12. Orla 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich – etap Holokaustu: 

Getto w Orli istniało na terenie Okręgu Białostockiego od lipca 1941 do listopada 1942. Po rozwiązaniu 

getta wywózka do Bielska Podlaskiego (źródło: https://war.dekoder.org/de/map/ghettos/). Rabin Halperin 

opisuje utworzenie getta, pożar synagogi i wywózkę do Bielska, a potem do Białegostoku. 

 

Elijahu Noach Halperin, ostatni rabin Orli: 

„Drugiego dnia miesiąca nisan [20 marca 1942] burmistrz wydał rozporządzenie o utworzeniu dzielnicy 
żydowskiej i rozkazał, by w ciągu kilku godzin wszyscy Żydzi przenieśli się na ulicę Koszelowską i część 
Kleszczelowskiej. Na rogach ulic stali żandarmi i kradli co lepsze rzeczy od gromadzących się ludzi. Codziennie 
400 Żydów udawało się do pracy, za którą nie otrzymywali wynagrodzenia, zmuszani przy tym do 
wykonywania upokarzających czynności.  

Zimą 1942 Żydzi pracowali na starym cmentarzu [bezpośrednio za synagogą], sami musieli zdejmować 
macewy, karczowali plac, który został po lecie obsiany. Dzień po przeprowadzce do dzielnicy żydowskiej, w 
środku nocy, wybuchł pożar i ogień zmniejszył getto o jeszcze kilka domów. Judenrat zwrócił się do burmistrza 
z prośbą o przydzielenie innych domów, bo ciasnota w getcie była nie do wytrzymania. Burmistrz 
odpowiedział im na to, że jeżeli jest za ciasno, ewakuuje 500 Żydów do Prużany. Słowo to budziło postrach 
wśród okolicznych Żydów.  

https://war.dekoder.org/de/map/ghettos/
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Z wielkim wysiłkiem i za pomocą jeszcze większej łapówki udało się doprowadzić do anulowania zarządzenia 
i odkupienia od niego [burmistrza] materiałów z dwóch chrześcijańskich domów, które postawiono w 
żydowskiej części. Ofiarą pożaru padł młody Zejdl Rudny, którego oskarżono o zbyt powolne gaszenie i 
rozstrzelano następnego dnia po pożarze.  

Prócz Judenratu, Żydzi mieli również żydowską służbę porządkową, której zadaniem było przede wszystkim 
dostarczanie robotników, mebli, narzędzi… Z powodu ciasnoty umieralność w getcie, zwłaszcza wśród dzieci 
i starców, była wielka. Sytuacja ekonomiczna była wciąż jeszcze stosunkowo niezła. Chrześcijanie musieli 
korzystać z usług żydowskich rzemieślników. Łatwo można było wymienić rzeczy – ubrania i tym podobne – 
na jedzenie.  

Później zaczęły spadać na ludzi częste szykany, które wywołały przykre konsekwencje, niszczyły „normalne” 
życie, do którego nieco już przywyknięto. Na przykład latem 1942 zdarzyło się, że kilkoro młodych udało się 
do pobliskiej wsi, wymienić rzeczy na żywność. Akurat wtedy Niemcy prześladowali partyzantów w lasach i 
gdy znaleźli we wsi Żydów, po bestialskim znęcaniu się, rozstrzelali ich.  

Za karę przez dwa tygodnie mieszkańcy miasteczka musieli meldować się na policji trzy razy w ciągu dnia.  

Pewien człowiek, chcąc porozumieć się ze swoją żoną w Bielsku, próbował przedostać się przez ogrodzenie. 
Zauważył to żandarm, a za karę mężczyzna musiał zgłosić się do żandarmerii i po wielu upokorzeniach, którym 
został poddany – takich jak czołganie się na kolanach, siadanie i wstawanie, wychłostano go. Tylko dzięki 
łapówkom dostarczanym pod różnymi postaciami organom władzy warunki nie pogarszały się i udawało się 
otrzymywać tylko takie, opisane tu kary.  

Tego, co się wydarzy, a dokładniej mówiąc: likwidacji miasteczka w listopadzie 1942 – nie przewidzieliśmy. W 
poniedziałek 2 listopada dzielnica żydowska została otoczona. Powiedziano nam, że zostaniemy wywiezieni 
do pracy nad Morze Czarne albo na Kaukaz. Nie ma co żałować pozostawionych domów i majątków. 
Znajdziemy tam to samo po ewakuowanych mieszkańcach tych okolic. Doszło do tego, że niektóre z kobiet, 
ukrywające się dotychczas w chrześcijańskiej części miasta, zgłosiły się dobrowolnie. Na chłopskich 
furmankach wywieziono nas [3 listopada], 1450 osób, do getta w Bielsku, które również było otoczone. Tam 
prawda o ewakuacji stała się dla nas jasna. Do tej pory wierzyliśmy jeszcze w bajeczkę o Morzu Czarnym.  

W piątek 1450 Żydów z Orli popędzono na stację kolejową, okrutnie ich przy tym bijąc. Wepchnięto ich do 
wagonów towarowych po 150 osób. Choć siedzieliśmy w nich od rana, pociąg ruszył o 10.00. Do Białegostoku 
dotarł o 15.00, ale trzymano nas uwięzionych przez całą noc bez wody, jedzenia i bez ogrzewania. Warunków 
panujących w wagonach nie da się opisać. Odetchnęliśmy, gdy wypędzono nas do obozu. Po drodze do niego 
rozstrzelano dwanaścioro starszych mężczyzn i kobiet, którzy nie byli w stanie nadążyć. 

Białystok, 1 lutego 1943 

Z jidysz przełożyła Anna Szyba, Rękopis Moje wspomnienia rabina Halperina, Yad Vashem, zespół archiwum getta 
białostockiego (archiwum Cwi Mersika – Mordechaja Tenenbauma), sygn. M.11, 50. 

Dawid Duksin, Elijachu Noach Halperin, Sztetl Orla, „Karta” 108/2021. 

 

• Temat G (Antysemityzm powojenny): Mordechaj Canin opisuje antysemickie żarty Polaków w pociągu o 

„zapachu Żydów” na stacji w Orli. 

 

Mordechaj Canin: 

„Pociąg mija stację Orla. Przez otwarte okna wpada dym z lokomotywy. Jeden z Polaków żartuje, że na tej 
stacji czuć jeszcze Żydami. Ten zapach — mówi — poznaje się z daleka. Wszyscy w przedziale uśmiechają się 
słysząc ten „żart”. Udaję, że nie rozumiem, pytam, ilu Żydów było w miejscu, przez które przejeżdżamy. Mój 
najbliższy sąsiad wybucha śmiechem. Widać od razu — mówi — że jestem cudzoziemcem i nie mam 
pojęcia, co tu się znajdowało. To letnisko — Orla — informują mnie — było dawniej pełne Żydów. Wszędzie 
ich było pełno. Ale hitlerowcy ich wszystkich zlikwidowali. Odwalili brudną robotę.” 
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Mordechaj Canin, Przez ruiny i zgliszcza. Podróż po stu zgładzonych gminach żydowskich w Polsce, Warszawa 2018, s. 
242-243. 

 

13. Otwock 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich – etap Holokaustu: 

Getto w Otwocku istniało na terenie Dystryktu Warszawskiego GG od grudnia 1939 do sierpnia 1942. Po 

rozwiązaniu getta wywózka do Treblinki i Auschwitz. Szacowana liczba internowanych Żydów – 15 tys. 

(źródło: https://war.dekoder.org/de/map/ghettos/). Calek Perechodnik relacjonuje proces zamykania 

getta, krwawe egzekucje inżyniera Rotblita i lekarzy oraz powszechny rabunek mienia przez polskich 

sąsiadów. 

Poniższe teksty to fragmenty wydanych wspomnień: 

 Calek Perechodnik, Spowiedź, Ośrodek KARTA, Warszawa 2018 (seria „Żydzi polscy”). 

 

Proces zamykania i izolacji getta 

„Przeszło lato, nastąpił listopad i obwieszczenia, że od 1 grudnia 1940 roku zostają utworzone getta dla 
Żydów, dokąd Żydzi mają prawo zabrać cały majątek, będą tam mieli Judenrat, własną policję, będą mogli 
opuszczać getto i spacerować po polskiej dzielnicy z wyjątkiem niedziel itd. Na takie niewinne obiecanki dali 
się prawie wszyscy nabrać i tylko bardzo mały procent Żydów nie poszedł do getta. Nawet Żydówki, żony 
Polaków, z dziećmi swoimi zamieszkały w getcie. Jakże łatwo było wejść, ale wyjścia już nie było! [...] 

Getto rozpoczęło się dość niewinnie, nie było ogrodzone, wolno było wychodzić, obszar był dość duży, 
mieszkań ani żywności nie brakowało. Powolutku jednakże powstał parkan dookoła getta, zabroniono 
opuszczać Żydom getto pod groźbą kary śmierci, ale w rzeczywistości zakaz początkowo istniał tylko na 
papierze. Handel wymienny szedł dalej. Żydzi wysprzedawali swe rzeczy. Wprawdzie za cały garnitur można 
było dostać w maju czy też czerwcu 1941 roku trzy metry, a czasami i dwa metry kartofli, ale jakoś się żyło. 

18 sierpnia – wtorek. Dzień słoneczny, piękny. Spokojnie na mieście, gdy nagle o godzinie pierwszej w 
południe powstał popłoch, kobiety lecą i krzyczą „chować małe dzieci”… 

Prędko idę na komisariat, prawie wszyscy policjanci są tam obecni. Co się stało? Okazało się, że przedtem 
przyjechał do Otwocka major Brand, podobno dowódca Umsiedlungsbatalionu, i zażądał planu getta 
otwockiego. Przy tym, zupełnie bezprawnie w pojęciu naiwnych Żydów, mianował Kronenberga również 
prezesem Judenratu, a przecież te rzeczy podlegają tylko Kreishauptmannowi. 

Następnie rozkazał, żeby w ciągu 24 godzin zburzyć murowane domy, rozebrać cegłę i obmurować getto i to 
wszystko zrobić w ciągu dnia, po czym Brand obejrzał jeszcze plac przeznaczony na szop stolarski, zabrał 
plany i opuścił getto. 

Nastrój w mieście stał się nad wyraz przygnębiający. Chociaż rozkazu o obmurowaniu miasta nikt nie bierze 
poważnie pod uwagę, jako niemożliwego do wykonania, wszyscy wiedzą jednak, że wysiedlenie się 
odbędzie, nie wiadomo tylko kiedy. W jaki sposób będzie ono przeprowadzone? Czy będzie ono częściowe? 
I kto będzie segregował? 

 

Motywacja do wstąpienia w szeregi Ghetto-Polizei, dylematy moralne: 

„Widząc, że wojna się nie kończy i żeby być wolnym od łapanek do obozów, wstąpiłem w szeregi Ghetto-
Polizei w lutym 1941 roku. Jedną dobrą stroną getta, według ówczesnego pojęcia, było to, że Niemcy po 
getcie się nie kręcili, ustały rabunki oraz rekwizycje. Jak czegoś potrzebowali, to zwracali się do Judenratu, 
który im wszystko dostarczał, toteż wycofałem moje rzeczy od Alchimowicza i omnia mea mecum habeam 
w małym pokoju, gdzie spędziłem zimę i lato 1941 we względnym spokoju, opiekując się i wychowując moją 
małą Alinkę. [...] 

https://war.dekoder.org/de/map/ghettos/
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20 sierpnia w otwockim getcie. Wracamy z placu, wracamy do domu. Czyżby? Czyż potrzebny jest dom 
Żydowi? 

Pamiętam, jak szliśmy: ja, Zygmunt Wolfowicz, jego brat Tadek oraz Rubin Grynkorn. Mieszkaliśmy na tej 
samej ulicy, jednocześnie straciliśmy rodziny i teraz wracamy do domów, instynktownie trzymając się jeden 
drugiego. 

Czy może strach nas obleciał przed wymarłym gettem? Czy może boimy się samotności? Nie, my boimy się 
zostać sami przed tak wrogim i wszechwiedzącym sędzią, jakim jest własne sumienie. 

Tego się boimy, chociaż z tego żaden z nas nie zdaje sobie sprawy. Wracamy powoli, nic nie mówimy, 
albowiem nadal nie jesteśmy w stanie myśleć. Nie rozumiemy, że nasze żony, dzieci, siostry znajdują się 
teraz w wagonach bydlęcych i że wkrótce z nich popiół powstanie tylko. 

Nie rozumiemy, że już nigdy ich nie zobaczymy, nie usłyszymy, że sami jesteśmy również skazani na śmierć i 
to z terminem niewiadomym. Nic nie rozumiemy, nawet nie jesteśmy w stanie się wypłakać. Tylko każdy boi 
się jednej rzeczy panicznie: wejść samemu do mieszkania.” 

 

Akcja likwidacyjna w getcie – losy ludzi 

Tola Kronenberg 

 „18 sierpnia – wtorek. Dzień słoneczny, piękny. Spokojnie na mieście, gdy nagle o godzinie pierwszej w 
południe powstał popłoch, kobiety lecą i krzyczą „chować małe dzieci”… 

Prędko idę na komisariat, prawie wszyscy policjanci są tam obecni. Co się stało? Okazało się, że przedtem 
przyjechał do Otwocka major Brand, podobno dowódca Umsiedlungsbatalionu, i zażądał planu getta 
otwockiego. Przy tym, zupełnie bezprawnie w pojęciu naiwnych Żydów, mianował Kronenberga również 
prezesem Judenratu, a przecież te rzeczy podlegają tylko Kreishauptmannowi. [...] 

Tymczasem w komisariacie formuje się szereg. Wszystkie żony policjantów, dzieci, bliższe i dalsze rodziny. 
Jedna tylko kobieta w całym Otwocku nie traci głowy, to żona Kronenberga, Tola, każe teściowi stanąć w 
szeregu, sama zaś zasiada przy telefonie w komisariacie jako telefonistka. Mąż jej dał przedtem majorowi 
Brandowi dwa złote zegarki, no i ona pozostaje na miejscu. Inne żony, tak jak i mężowie, nie orientują się 
nawet, że jej nie ma w szeregu.” 

 

Inżynier Rotblit – twórca szopów: 

„Żydzi oszołomieni, w ogóle nic nie rozumieją, toć oni się nie chowają, są gotowi stanąć w szeregu, wszak 
każdy ma papier i świadectwo w kieszeni, że on nie podlega wysiedleniu, więc czemuż Niemcy strzelają? 
Jakim prawem? 

Podchodzi do oficerów SS inż. Rotblit (nie jestem pewien nazwiska) – on, twórca i założyciel szopów w 
Otwocku, osobisty przyjaciel Kreishauptmanna. Z dumnym uśmiechem podaje swe papiery, oficer jedną 
ręką przyjmuje, drugą zaś strzela w głowę. Inż. Rotblit pada, Niemiec zaś, zamiast przejrzeć papiery tego, 
kogo zabił, woli przeszukać kieszenie zabitego, zabrać pieniądze, wyjąć koronki z zębów. [...] 

Inżynierze Rotblit! Toć Ty z Twoimi znajomościami, majątkiem, przepustkami, miałeś największe szanse 
ratowania się i czemuś zginął, naiwny człowieku?” 

 

Doktorowa Glikmanowa – „pierwsza ofiara” akcji likwidacyjnej: 

„Pierwszą ofiarą była doktorowa Glikmanowa, mieszkająca tuż przy szlabanie warszawskim. Miła, śliczna, 
lekarka-dentystka, matka dwojga dzieci. Wyszła spokojnie na ulicę, chcąc pokazać Ukraińcom świadectwo, 
że jest dentystką w ogóle, a policji żydowskiej w szczególe. Z miłym uśmiechem wyciągnęła rękę ze 
świadectwami, padł strzał w głowę, już nie żyła. 
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O szczęśliwa kobieto! Zginęłaś w chwili, kiedy najmniej się tego spodziewałaś, z nieświadomością, że wraz z 
Tobą zostały skazane na śmierć i Twoje śliczne, małe dzieci.” 

 

Relacje polsko-żydowskie 

Relacje te są przez Calka Perechodnika przedstawione jako wielowymiarowe – od sąsiedzkiej pomocy po 
skrajny wyzysk i wrogość. 

- Przed i w trakcie istnienia getta: 

„Ja również zamieszkałem w getcie przy ulicy Podmiejskiej 14, w pokoju, który wynająłem od żony naszego 
biletera z kina, Głazka. Meble moje sprzedałem, droższe rzeczy trzymałem nadal u Alchimowicza, który 
zmienił mieszkanie i zamieszkał w willi ojca mego, gdzie również otrzymał mieszkanie wraz z naszymi 
meblami. Naszykowałem zapas produktów żywnościowych na zimę, dużo opału. Wyrąbaliśmy kilka sosen w 
kinie na to konto, ku wielkiemu zdumieniu i oburzeniu wiceburmistrza Czarneckiego, że ja, obywatel 
otwocki, inżynier agronom, niszczę własne drzewa, to tak samo – powiedział – „jak rwać żywe i zdrowe 
zęby”.  

[...] 

O tym, że najprostszy i jedyny sposób to opuścić getto, zaopatrzyć się w Kennkartę, czy w najgorszym 
wypadku metrykę, i zamieszkać oficjalnie w polskiej dzielnicy – o tym prawie nikt nie pomyślał. Oczywiście, 
myślę tu o kobietach i mężczyznach o odpowiednim wyglądzie. O tym zaś, żeby zaopatrzyć się za wszelką 
cenę w broń i drogo sprzedać swe życie, jak i życie najbliższych, o tym nikt nie pomyślał. 

Niestety, trzy lata niewoli zrobiły swoje. Jeżeli zaś chodzi o wyjście z getta i zamieszkanie w polskiej 
dzielnicy, to z dwóch przyczyn Żydzi się tego nie złapali. Abstrahuję od tego, że nikt nie zdawał sobie sprawy 
z grozy sytuacji; z jednej strony żandarmeria wpoiła w Żydów przekonanie, że wyjście z getta jest 
równoznaczne z wyrokiem śmierci, a z drugiej strony był paniczny strach przed Polakami, to znaczy obawa, 
żeby w polskiej dzielnicy nie zrabowali i wydali Żydów w ręce żandarmerii. 

Albowiem tak rozumowała większość: przed żandarmami można się ukryć, ominąć ich, ostatecznie nie ma 
ich dużo na ulicach, ale jak się ukryć przed Polakami, którzy przecież z łatwością odróżniają Żydów od 
Polaków.” 

- W trakcie likwidacji (rabunek i obojętność): 

„[…] Wtorek. Z rana zostawiam mój płaszcz letni u Wolfowicza, jest mi w nim za ciężko, po godzinie 
wracam, już całe mieszkanie jest zdemolowane. To Polacy rozbili je doszczętnie. W ogóle całe getto jest 
wciąż otoczone przez motłoch polski, który co chwila wskakuje przez parkan, siekierami otwiera drzwi i 
wszystko rabuje. Czasami potykają się o ciepłe jeszcze trupy, ale nie szkodzi. Nad trupami ludzie biją się, 
jeden drugiemu wyrywa poduszkę czy też garnitur. 

A trup? No, jak trup – leży spokojnie, nic nie mówi, nikomu nie przeszkadza i nikomu się nie przyśni! To i 
sumienie mają Polacy czyste. „Myśmy ich nie zabili, jak my nie weźmiemy, to wezmą Szwaby.” 

Polacy, którzy po kilku dniach dostali przepustkę na wejście do getta, zwłaszcza nowo mianowani dozorcy, 
też wyłapywali i doprowadzali Żydów. Oczywiście, nie zapominali przedtem zabrać Żydom wszystkie 
posiadane pieniądze, przeszukiwali nie tylko kieszenie, ale pruli nawet kobietom noszone paski. „Gdzie 
macie pieniądze? Dajcie, bo i tak Niemcy wam zabiorą.” Nareszcie po dokładnej rewizji odprowadzali ich do 
aresztu. […] 

Część getta była już po troszeczku zamieszkiwana przez Polaków. Kobiety polskie najspokojniej w świecie 
robiły już porządki w mieszkaniach, gdzie leżały jeszcze gorące trupy, obierały kartofle przed mieszkaniami, 
a Żydzi to wszystko widzieli. To był ten ostatni obraz, który utrwalił im się przed śmiercią. Ich 
współobywatele Polacy zakładali nowe, beztroskie życie, zajmowali ich mieszkania, dziedziczyli ich majątek, 
a oni Żydzi, mając to wszystko przed oczyma, ten nowy, budujący się piękny świat, musieli zginąć (wszak są 
Żydami, nie?), musieli sami położyć się brzuchem na ziemię i czekać, aż „zbawcza kula” w kark zaspokoi ich 
zbolałe serce.” 
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- Po likwidacji (beztroska i „dziedziczenie”): 

„Ale i trzeba było mieć żelazne nerwy, by chodzić po samym getcie. 

Puste ulice, wszystkie mieszkania stoją otworem, szyby wybite, drzwi rozwalone, schrony przysypane 
niedbale piaskiem, gdzieniegdzie widać kości ludzkie, obgryzione przez psy lub ptaki. 

Na ulicy i w mieszkaniach można było znaleźć tylko cztery rzeczy: 1) pierze, fruwające na wszystkie strony, 
2) stare karty żywnościowe, 3) fotografie i dowody osobiste Żydów, 4) święte księgi żydowskie. Poza tym 
wszystko było towarem – połamane krzesła, szmaty najgorszego kalibru, połamane garnki, ba, nawet 
wieszaki. To wszystko znajdowało amatorów Polaków, którzy w dzień i w nocy dźwigali swe łupy wojenne. 

Polacy kręcą się już spokojnie po terenach byłego getta. Już nie ma nic do rabowania, toteż przychodzą 
kupować. Wszystko są gotowi kupić od pozostałych Żydów, no, ale gorzej jak za psie pieniądze. Jak widzą 
policjanta ubranego w przyzwoity garnitur, to chcieliby siłą zerwać go z niego: „Po co on panu jest 
potrzebny, wszak w obozie są potrzebne papierowe ubrania, a za ten na panu zapłacimy”. Mogę 
powiedzieć, że ja jeden nie dokonałem osobiście żadnej transakcji z jakimkolwiek handlarzem. Nie byłem po 
prostu w stanie, byłbym ich chętnie udusił, a nie sprzedał żydowskie rzeczy, których właściciele musieli 
zginąć tak tragiczną śmiercią.” 

Calek Perechodnik, Spowiedź, Ośrodek KARTA, Warszawa 2018 (seria „Żydzi polscy”). 

 

14. Sejny 

• Życie codzienne w II RP: 

Warakomska:  

„Żydzi wynajmowali Polaków do pracy. Tam gdzie teraz jest apteka i delikatesy, była kiedyś ogromna góra i 
ludzie, którzy nie mieli pracy, zbierali się. Żyd przychodził i brał ich, na przykład mówił: »Ty przyjdziesz rąbać 
drzewo i piłować«. Za 

porąbanie, popiłowanie i ułożenie metra drzewa płacili złotówkę, za którą nie można było nawet kupić 
kilograma cukru. Wszędzie były żydowskie sklepy, choć niektórzy Żydzi mieli gospodarstwa, ale tam 
pracowali Polacy”. 

M. Dzimido:  

„Pamiętam również Żydów zamieszkujących miasto przed wojną. Dobrze się nam z nimi żyło. Kupowało się 
u nich różne przedmioty. Pożyczało się również. Żydzi dawali Polakom pracę”. 

M. Deguć:  

„Często też bawiłem się z żydowskimi dziećmi. Nawet się z dwoma przyjaźniłem. To byli Berko i Chaim. A 
ponieważ ich rodzice byli właścicielami sklepów, czasami fundowali mi loda czy cukierki”. 

Katarzyna Radziwiłko, Antysemityzm, a przyjaźń polsko-żydowska. Przyczynek do relacji społecznych mieszkańców Sejn, 
w: Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 189-203, tutaj: s. 193. 

 

„Pierwsze oddźwięki antyżydowskie zanotowane zostały w Sejnach w latach dwudziestych XX wieku. 
Jakąkolwiek kwestię świadczącą o niedociągnięciach Żydów uznawali Polacy za napaść na nich. W 1924 roku 
(10 marca) sporządzony został protokół, według którego prezes Zarządu Kupców Żydowskich w Sejnach 
Abram Rozental postawił zarzuty funkcjonariuszowi Powiatowej Policji Państwowej w sprawie niesłusznego 
oskarżenia wniesionego przez policjanta 16 lutego. Ten zaś w swym raporcie zarzucił Abramowiczowi 
wysypanie chodnika popiołem, za co już wcześniej otrzymał od starostwa karę grzywny dwudziestu złotych. 
Kolejny Żyd Epsztejn Ałter oskarżony został o nieczyszczenie chodnika, o to samo Szynel Jedwabny na placu 
pod filarami przed rozpoczęciem handlu i Josel Płoński za rozsypanie słomy na chodniku. Ostatnia skarga 
dotyczyła niejakiego Lejby Mutterpela, według którego sporządzony przez policjanta protokół był 
przekłamany, a dotyczył niepodpisanego cennika, osobiście przez niego sygnowanego. 
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To, co mogłoby się współcześnie wydawać za banalne, urastało w okresie agitacji antyżydowskiej do rangi 
prześladowania Żydów przez polskich przedstawicieli miejscowego prawa. Były to jedne z pierwszych 
oficjalnych prześladowań mieszkańców Sejn zanotowane w okresie międzywojennym, a dla drugiej strony 
oznaka rosnącego antysemityzmu. Czy rzeczywiście te fakty należało odbierać w tych kategoriach? Może 
należałoby spojrzeć na to inaczej i pomijając kwestię żydowską, uwzględnić ogólnie przyjęty wówczas 
system porządkowy. Karom nie podlegali jedynie Żydzi, a wszyscy mieszkańcy miasta. Kierowanie przeciw 
nim skarg mogło mieć taki oddźwięk, jednak nie musiało być efektem rosnącej niechęci wobec nich jako 
mniejszości narodowej”. 

Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 194. 

 

• Temat A (Antysemityzm w życiu codziennym): 

- Stereotypy i uprzedzenia:  

„Pod wpływem agitacji powstawały w środowiskach polskich stereo- typy, na przykład Żyda cwanego, 
przynoszącego szkody, stojącego po stronie wrogów narodu polskiego. Antyżydowskie nastawienie często 
występowało w literaturze staropolskiej. Przedstawiani tam Żydzi byli klasycznym przykładem obcego, a 
różne opowieści stawiały ich w niezmiernie złym świetle, między innymi jako postrach dla narodu. Mówiło 
się, iż dzieci żydowskie rodzą się ślepe, zaś lekarstwem na to miała być krew chrześcijańskich niemowląt. 
Nacji tej przypisywało się także brzydki zapach, dzięki spożywaniu dużej ilości cebuli i czosnku. Wedle prawa 
Rzeczy- pospolitej, autonomia doprowadziła do tego, iż traktowano ich jako odrębny stan. Ów fakt 
podkreślał XVII-wieczny kaznodzieja Szymon Tarowolka, dla którego nie byli oni - zgodnie ze stereotypem - 
ludźmi honoru ani też nosicielami cnót rycerskich.” 

Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 190. 

- Bojkot ekonomiczny:  

„Najbardziej oczywistą formą zachowań antysemickich był bojkot towarzyski, który przejawiał się w 
nieutrzymywaniu kontaktów z członkami społeczności żydowskiej w Polsce i miał podkreślać ich obcość, a 
także odgradzać Polaków od rzekomo złych wpływów. Obejmował też omijanie sklepów żydowskich i 
nieudzielanie zleceń rzemieślnikom. Antysemici prywatni nie używali przemocy ani do niej nie nawoływali. 
Posługiwali się jednak hasłami: „Nie kupuj u Żyda", „Bij Żyda!".” 

Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 196. 

- Przemoc i manifestacje:  

„W Sejnach odbywały się także inne demonstracje, na przykład urządzane przez organizację antyżydowską 
marsze przez środek miasta, z wykrzykiwaniem nieprzyzwoitych haseł. Jak mówiła pani Warakomska, brały 
w nich udział przekupywane cukierkami dzieci, które nosiły tabliczki z odpowiednimi napisami. Oto 
fragment jej wspomnień: „I jeszcze kiedy były żydowskie Kuczki, dawał dzieciom pieniądze i namawiał, żeby 
wrzucały mleczniaki z popiołem albo pierzem przez jedlinowy dach”. A tak wspomina pani Auronowa: „No i 
namówił mojego brata, żeby poszedł maszerować z transparentem. Boże, co się u nas działo. Co chwila 
przybiegała jakaś Żydówka, bo przecież wszystkie dobrze znały moją mamusię, i w lament: »Zosiu, twój 
Bolek chodzi z napisami po ulicach! Zosiu, Boluś maszeruje i krzyczy: precz z Żydami!«. Jak on wtedy dostał. 
Już nigdy nie poszedłby za żadne skarby świata”. 

„Po agitacjach i napaściach na ludność mojżeszową przyszedł czas na polityczne rozrachunki. Krótko przed 
wybuchem drugiej wojny światowej, w czerwcu 1939 roku, nastąpiły represje przeciwko ludności 
pochodzenia żydowskiego, związane z wyborami do samorządów miejskich, w których miała rzekomo nie 
popierać list rządowych, głosując na listy lewicowe³. Odstępstwo to podlegało „odpowiedniej reakcji 
władz". Do Starostwa Powiatowego w Suwałkach skierowane zostało pismo Urzędu Wojewódzkiego w 
Białymstoku, które zawierało zalecenia dotyczące ewentualnych prześladowań. Dokument miał trafić do 
Sejn i objąć swoimi ustaleniami tamtejszą ludność. Starostowie otrzymali nakaz zastosowania srogich 
represji wobec nielojalnych obywateli pochodzenia żydowskiego, a także ich rodzin. Mieli nim podlegać 
radni oraz organizacje polityczne, społeczne, wyznaniowe, gospodarcze i przede wszystkim 
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prosyjonistyczne. Represje zostały szczegółowo opisane w dziewięciu punktach i tylko w tych starostwo 
miało prawo je stosować. Należały do nich między innymi: nadzory sanitarno-porządkowe w sklepach i 
innych zakładach przemysłowych; przepisy prawa przemysłowego, wydawania kart rzemieślnikom, 
udzielania koncesji, prawa pracy; nadzór nad stowarzyszeniami i gminami wyznaniowymi żydów; restrykcje 
kredytowe, kontrola zatrudnień, przepisy prawa paszportowego; ochrona rynku pracy; obrót 
nieruchomościami w pasie granicznym.” 

Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 197-198 

 

• Temat B (Antysemityzm w szkolnictwie):  

Incydenty w Gimnazjum św. Kazimierza w Sejnach (1936 r.) 

„Po dojściu Hitlera do władzy, na łamach polskojęzycznej prasy żydowskiej zaczęły ukazywać się teksty na 
temat walki z antysemityzmem gospodarczym oraz bojkotem ekonomicznym Polaków pod hasłami: Nie 
kupuj u Żyda". Jako wielce znaczącą kwestię poruszała prasa sprawy związane z ubojem rytualnym. Do 
sejmu 7 lutego 1936 roku trafił projekt jego zniesienia. W marcu rady miejskie podjęły próby wprowadzania 
go w życie. Wywołał to jednak liczne akcje protestacyjne w Polsce.  

Sprawa uboju rytualnego odbiła się szerokim echem także wśród mieszkańców Sejn. W Gimnazjum 
Świętego Kazimierza 27 marca 1936 roku wzrastała atmosfera antyżydowska. Młodzież polska negatywnie 
zaczęła reagować na fakt kupowania przez zakładową kuchnię mięsa od rzezaka Szymańskiego. Aktem 
sprzeciwu na zaistniałą sytuację było sporządzenie trzech antyżydowskich ulotek. Oto cytat z opisu ulotek 
sporządzony przez autora kroniki gimnazjum: „Jedna z nich przedstawiała u góry zakład, a u dołu dwóch 
Żydów: rzezaka sejneńskiego Szymańskiego i Icka z dorżniętym cielęciem. Podpis: »Nu Icek, zanieś ta 
padlina na klasztor dla Pan ksiądz, żeby te chłopaki miały co jeszcze (...)«.  

To tylko jedna z ulotek. Kolejna z nich przedstawiała granice Polski, które objęte zostały pajęczyną 
stworzoną przez dużego tłustego pająka z głową Żyda. Ową ulotkę podpisano następująco: »Polacy! 
Uwolnijcie z pajęczej sieci swój kraj!... Sklepy i firmy polskie. Polska dla Polaków. Najbardziej jednak 
wymowną była trzecia ulotka, której rysunek zachował się do dnia dzisiejszego. Przedstawiono na niej 
Polskę jako niewiastę w koronie, znajdującą się w pazurach mątwy. Po prawej stronie rysunku widniał 
następujący podpis: Polacy! Żydowska mątwa wysysa waszą krew. Niech każdy z nas walczy z nią wytrwale, 
kupując u Polaków. Swój do swego po swoje<<".  

Owe ulotki, a przede wszystkim zamieszczone na nich podpisy, świadczą o głębokiej niechęci polskiej 
młodzieży do ludności żydowskiej, w końcu przecież niewyizolowanej warstwy społecznej, żyjącej 
niejednokrotnie z rodzinami owych uczniów w sąsiedztwie. Sytuacja ta przede wszystkim stawała się 
odbiciem gry politycznej, która toczyła się na łamach prasy, a także występowała w oficjalnie przyjętej 
propagandzie antyżydowskiej.” 

Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 194-195. 

 

„W Sejnach napady odbyły się dopiero w 1936 roku. Pierwsze agresywne zachowanie zanotowano 22 
kwietnia 1936 roku. Odpowiedzialna była za nie ta sama grupa uczniów, która miesiąc wcześniej popisała 
się antyżydowskimi ulotkami. Tym razem wystąpiła z manifestacją. Jak opisuje wspomniany już autor 
kroniki Gimnazjum Świętego Kazimierza, cała akcja miała miejsce wieczorem na dziedzińcu szkoły, gdzie 
młodzież napadła na przybywającego z mięsem do zakładu Żyda Szymańskiego. Zaatakowała człowieka, 
rzucając w niego starymi książkami, butami itp. Przestraszony rzezak odjechał wraz z głośno krzyczącym 
chłopcem w stronę miasta. Po- nadto uczniowie na znak protestu obrzucali go hasłem: „Zabierz ze sobą tę 
padlinę". Na tym jednak akcje antyżydowskie w Sejnach nie skończyły się, gdyż kilka dni później doszło do 
analogicznej sytuacji, z tą tylko różnicą, iż zamiast książek w stronę Szymańskiego posypały się kamienie. Za 
incydent została oskarżona klasa trzecia, a w szczególności trzej uczniowie, których rodzice zostali wezwani 
do szkoły przez dyrekcję w celu wyjaśnienia „źle zrozumianego antysemityzmu".” 

Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 197. 



49 
 

 

• Temat C (Rola Kościoła w antysemityzmie):  

List pasterski kardynała Hlonda z 1936 roku 

„Protagonistą posunięć antyżydowskich na terenie państwa polskiego był Kościół katolicki. Pierwsze 
ustalenia w tych sprawach zapadły na synodzie wrocławskim w 1267 roku, na którym sformułowana została 
idea pierwotnych gett. Już wówczas, według tego kościoła, ludność żydowską powinno się odizolować od 
chrześcijan oraz pozwalać na zamieszkanie tylko w wyznaczonych dzielnicach. W trakcie obrad synod 
postanowił też wprowadzić specjalne odznaki, które miały wyróżniać Żydów spośród społeczeństwa (ideę tę 
wykorzystali hitlerowcy, powracając do tworzenia gett). Zakazał także piastowania urzędów publicznych. 
Synod ten uważa się za pierwszy oficjalny sprzeciw ludności polskiej wobec wyznawców Mojżesza.” 

Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 189-190. 

 

„Swoją rolę w antysemityzmie odegrał także Kościół katolicki, jednak jego stosunek do równouprawnienia i 
asymilacji Żydów nie był jednoznaczny. Pojawiające się w drugiej połowie XIX i na początku XX wieku 
kazania antysemickie zachęcały tylko do prześladowania Żydów. Jeszcze na początku XX wieku odmawiano 
im prawa do udziału w pogrzebach chrześcijan. Duży udział wziął kościół w akcji antysemickiej w okresie 
dwudziestolecia międzywojennego. Z jednej strony potępiał napady na Żydów, z drugiej zaś uważał, że 
stosowanie przeciwko nim bojkotu jest w świetle etyki katolickiej dozwolone. „W stosunkach kupieckich 
dobrze jest swoich uwzględniać przed innymi, omijać sklepy żydowskie i żydowskie stragany, jarmarki, ale 
nie wolno pustoszyć sklepów żydowskich, niszczyć Żydom towarów” (z listu pasterskiego kardynała Hlonda 
w: WDN 1936 nr 82 z 23 III s. 2).” 

Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 196-197. 

 

• Temat D (Antysemityzm w prasie): kalendarze np. Polski Kalendarz Samoobrony Narodu na rok 1936 

„Atmosferę podgrzewały drukowane kalendarze. Można w nich było znaleźć między innymi Protokoły 
mędrców Syjonu z interpretacją zagarnięcia świata przez Żydów. Oto fragment tekstu zamieszczonego w 
Polskim Kalendarzu Samoobrony Narodu na rok 193, który do dzisiaj posiada jedna z mieszkanek Sejn: „(...) 
protokóły są planem opanowania świata przez Żydów, w tajemnicy wyjęte z całej księgi protokołów tego 
kongresu syjonistycznego odbytego w Bazylei 1897 roku. Początki planu wyłożonego w owych 
Protokołach... sięgają zamierzchłych czasów prahistorycznych, bo na 929 lat przed Chrystusem. To już 
wtedy Salomon i wszyscy ówcześni mędrcy żydowscy obmyślili plan polityczny podboju pokojowego 
świata”. 

Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 196. 

 

„Lata trzydzieste to także walka z komunizmem. Wielu Żydom przypisywało się współdziałanie z jego 
zwolennikami. Sam termin niejednokrotnie określało się jako wielkie oszustwo żydowskie". Żydzi bowiem 
mieli stworzyć judeopolonię, czyli państwo polsko-żydowskie. Nagonki często pojawiały się w lokalnej 
prasie, hasła zaś jako dodatki lub przerywniki w kalendarzach. W okresie między 1919 a 1939 rokiem o 
komunizm zostało oskarżonych trzydzieścioro Żydów mieszkających w Sejnach. Średnia ich wieku wynosiła 
od 21 do 30 lat. Wśród nich znalazła się tylko jedna kobieta, resztę oskarżonych stanowili mężczyźni, wśród 
nich dziesięciu handlarzy, czterech krawców, dwóch rolników oraz zegarmistrz, piekarz, fryzjer, szewc, 
czapnik, garbarz, garncarz, uczeń, młynarz oraz dwie osoby pozostające przy rodzicach. Nie wiadomo, jakie 
konsekwencje wobec nich wyciągnięto. W roku 1939 została także ogłoszona lista osób pochodzenia 
żydowskiego, na których korespondencję miała bacznie zwracać uwagę policja. Wśród podejrzanych 
znalazło się także czterech sejneńskich Żydów.” 

Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 198. 
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• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich – etap Holokaustu:  

Wysiedlenie Żydów sejneńskich  

 „[…] Gdy się pakowaliśmy, Niemcy na ulicach nie przestawali ostrzegać, że wyznaczony termin jest 
ostateczny. Ani jeden Żyd nie może pozostać w mieście. Kto zostanie w domu, będzie natychmiast 
rozstrzelany. 

Myślę, że faktycznie nikt nie pozostał. Kiedy pod wieczór wyjeżdżaliśmy z Sejn, napotkaliśmy na drodze 
długą karawanę wozów, całą żydowską społeczność miasta. Ci, którzy nie uszli wcześniej z Rosjanami, 
opuszczali teraz miasteczko w godzinę wygnania. 

Było to coś koło sześciuset dusz, anoszim noszim watof. Działo się to w pierwszych dniach miesiąca 
cheszwan, roku 5700, pod koniec października 1939 r. [...] 

Do dziś nie wiem, czy niemieckie dowództwo faktycznie wydało tak szalenie sprzeczne rozkazy, czy już 
wtedy zastosowano na nas owe niesławne nazistowskie metody demoralizacji. Co jest pewne — trzeciej 
nocy panowała już wśród nas najgłębsza rozpacz. 

Nasi goje nie chcieli już o niczym słyszeć, pojechali do domów i zostawili nas samych. Dopiero wówczas, 
kiedy strach i desperacja sięgnęły zenitu, Niemcy koniec końców kazali nam z powrotem załadować 
wszystko na wozy i jechać do Suwałk. [...] 

Zostało nas więc ośmioro: rodzice, babcia z dziadkiem i czwórka dzieci. Chłop dał nam miejsce na noc, ale 
nie u siebie. Ostatecznie bał się, mimo, że mógł spodziewać się od nas sowitego wynagrodzenia. Co 
ciekawe, rozumieliśmy jego obawy. Jakże prędko dopasowaliśmy się do mentalności prześladowanych, 
pariasów, których nie wolno wpuszczać do domu! Z wdzięcznością przyjęliśmy propozycję przenocowania w 
bani, którą kacapy postawili mu na polu obok jeziora, i w pobliskiej stajni, gdzie rozłożyliśmy się na sianie, 
wśród końskich odchodów. Nazajutrz rankiem pojechaliśmy do Suwałk. Maszyny do szycia zostały już u 
chłopa.” 

Max Furmański, Wyjście z piekła, tłum. Arkadiusz Brudło, Fundacja Pogranicze, Sejny 2025. 

 

• Temat I (Pamięć o Holocauście):  

Fragmenty Almanachu Sejneńskiego o mordzie pod Łoździejami i ratowaniu Żydów. Dvera Okuniewicz 

Kowalska opowiada o nadawaniu imion w tradycji żydowskiej. Lucyna Saunina próbująca odnaleźć ślady 
domu dziadka, chederu, wspomina wygląd wnętrza synagogi. 

„Wraz z wkroczeniem do Sejn Niemców ta właśnie mniejszość narodowa poddana została całkowitej 
eksterminacji, wywózkom, w tym także masowemu mordowi, który dokonał się w lasku pod Łoździejami w 
1941 roku. Cofając się jednak do czasu drugiej wojny światowej, nie należy zapominać o pomocy, jaką 
udzielili uciekającym Żydom mieszkańcy Sejn. Znane są przypadki ich ratowania przez Polaków. Jednym z 
nich jest opowiedziana przez panią Auronową historia o przetrzymywaniu Żydziuka (niemowlaka 
narodowości żydowskiej) przez jej rodzinę. W momentach kryzysowych Polacy potrafili okazać serce i 
pomoc potrzebującym ludziom. Pokazuje to również, jak silna była więź ludzka między sąsiadami.” 

Szerzej w wywiadzie z p. Auronową, zamieszczonym w publikacji: Co pamięta Sejna pod red. Bożeny 
Szroeder.” 

Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 199. 

 
Dvera Okuniewicz Kowalska, ur. ok. 1920: 

„Ich syn Abram wraz z żoną i najmłodszym dzieckiem ostatecznie powrócili do Sejn (przed emigracją do 
Ameryki w 1922 r.), ale nie jestem pewien, czy Dvera i Israel przeżyli wojnę. Nie wiem, gdzie zmarli ani gdzie 
zostali pochowani. 
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Kiedy się urodziłam, moja mama chciała nadać mi imię po swojej babci (matce swojej matki). Tak też zrobiła, 
a dodatkowo nadała mi drugie imię Dvera, ponieważ jej matka poprosiła ją, aby nadała mi imię po swojej 
ukochanej babci, Dverze Okuniewicz Kowalskiej. 

W tradycji żydowskiej uważa się, że nadanie dziecku imienia po ukochanej zmarłej krewnej sprowadza duszę 
tej osoby z powrotem na Ziemię. Chociaż noszę jej imię i jej duszę, to niestety jest to jedyne zdjęcie, które 
udało się wywieźć z Polski. Bardzo je cenię, a pamięć o niej jest dla mnie błogosławieństwem.” 

 

Lucyna Saunina, odwiedzająca Sejny w 2005 roku, próbująca odnaleźć ślady domu dziadka, chederu i 
wspominająca wygląd wnętrza synagogi (niebieskie ściany, złota bima): 

„Przed synagogą była wąska uliczka, za którą znajdował się cheder. Na piętrze była szkoło religijna, bejt 
midrasz. Mój wujek, brat mojego ojca, który uczył w chederze, nazywał się Meselewski, pochodził z 
Baranowicz. A naprzeciwko był dom mojego dziadka, nie wiem, czy teraz jeszcze stoi. A tutaj wszyscy ludzie 
przychodzili po wodę, do pompy. To było tutaj za ulicą, za synagogą. 

Naprzeciw synagogi był cheder, na piętrze była synagoga codzienna, w której modlono się trzy razy dziennie, 
ponieważ szul był świątynią, do której się chodziło tylko z okazji większych świat. Teraz wszystko się 
pozmieniało. Jak tu jechaliśmy, widziałam mapę, na której były zaznaczone Giby - tam zwykle spędzaliśmy z 
całą rodziną lato. Dalej są Posejny. Ach, jak my się śmieliśmy z tych, którzy pochodzili z Posejn! 

Śladami dziadków Borewiczów i Levów. Spotkanie z Lucyną Saunina z Izraela, s. 487-497, tutaj: 488. 

 

15. Siedlce: 

• Temat A (Antysemityzm w życiu codziennym): Walka ekonomiczna, umundurowani pikietnicy przed 
sklepami i dorożki z napisem „chrześcijańska dorożka”. 

„Walka ekonomiczna przeciw Żydom, eliminacja ich z polskiej gospodarki w Siedlcach, tak jak w innych 
miejscowościach, przybrała poważne formy. Na ulicach żydowskich, wokół sklepów, kręcili się specjalni 
umundurowani pikietnicy, którzy nie dopuszczali, by chrześcijanie wchodzili do sklepów żydowskich 
kupować. Gdy do sklepu żydowskiego zbliżał się chrześcijański klient, „pikietnik” wychodził mu naprzeciw i 
pouczał go, że nie kupując w polskim sklepie, podkopuje polską gospodarkę. Łatwo sobie wyobrazić, że taki 
sposób agitacji doprowadził do niemal całkowitej ruiny zubożałą ludność żydowską w Siedlcach. Klienci 
chrześcijańscy przestali pojawiać się w sklepach żydowskich a sklepy chrześcijańskie zaczęły rozkwitać. 
Korzystały z kredytów i innych przywilejów, udzielonych im przez polską władzę. 

Walka ekonomiczna przeniosła się również na inne dziedziny życia. W listopadzie tego samego roku, w 
Siedlcach pojawili się chrześcijańscy dorożkarze z napisami na czapkach, „chrześcijańska dorożka”. To 
zjawisko zrujnowało źródło dochodów, z którego od stu lat czerpały dziesiątki rodzin żydowskich. Z czasem 
Siedlce stały się również głodne aryjskiego stowarzyszenia lekarzy. Endecki adwokat Chrzanowski dostarczył 
również petycję, podpisaną przez wszystkich chrześcijańskich adwokatów, z wyjątkiem trzech prawników. 
Żądano wykreślenia Żydów z adwokatury. Wspomniany antysemicki adwokat był synem Aleksieja 
Chrzanowskiego, liberała i przyjaciela Żydów (…). 

Z ogromną energią władza miejscowa przystąpiła do likwidacji handlu żydowskiego w Siedlcach. 16-go 
sierpnia 1938 roku weszło w życie rozporządzenie magistratu siedleckiego, które odbierało pracę 27 
kupcom żydowskim, właścicielom miejsc w miejskiej hali targowej. Zażądano, by opuścili swoje stanowiska, 
bo hala miała być rzekomo remontowana. Jednocześnie opublikowano, że wszyscy handlarze, którzy 
posiadają stragany, budki czy stoliki na rynku, mają opuścić miejsca od 1 października 1938, bo zarząd 
miejski przystępuje do „reformowania” handlu na rynku. Wszystkie stanowiska z produktami spożywczymi 
miały znajdować się w hali, dla handlu produktami innego rodzaju wystawiono specjalne kramy. 

Od antysemityzmu gospodarczego przeszli do chuligaństwa. Bicie Żydów na ulicach siedleckich stało się 
częstym zjawiskiem. Pierwszego czerwca 1937 roku grupa Polaków, uzbrojonych w pałki i pręty, ustawiła się 
na bocznych uliczkach, i gdzie tylko napotkała Żyda, natychmiast go biła. Pobito: Jakowa Krojta, Ester 
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Tarnhejm, Hersza Jabłonia, Bialeszklo, M. Zilberberga, Icchaka Hellera oraz dwóch uczniów jesziwy, których 
nazwiska pozostały nieznane. 

Od tej pory napady na Żydów stały się zjawiskiem regularnym. Żydzi bali się wychodzić z domu w godzinach 
wieczornych, barykadowali się w mieszkaniach, gdy tylko zapadła noc. Ogród miejski, zwykle wypełniony 
spacerującymi Żydami, gdzie organizowano uroczystości i manifestacje masowe, opustoszał od Żydów, bo 
wejście tam wiązało się z zagrożeniem, antysemici czyhali na spacerujących Żydów i ich bili.” 

Księga pamięci gminy żydowskiej w Siedlcach, Łomża-Siedlce 2024, s. 130-131. 

 

• Temat I (Pamięć): Zdjęcia Tadeusza Castelliego dokumentujące zbrodnie na kirkucie, służące jako dowody 

w procesach zbrodniarzy. Tomasz Gleb, w tekście Spojrzenie, „Karta” 38/2003 przedstawia historię zdjęcia 

chłopca z siedleckiego getta 

 

 
Tomasz Gleb: 

„Siedlce, sierpień 1942. Na teren kirkutu wjeżdża wóz ze zwłokami Żydów zamordowanych podczas likwidacji 
siedleckiego getta. Spod prześcieradła, którym przykryto ciała, wydobywa się chłopiec. Krzyczy i jęczy. Do 
zacierania śladów zbrodni i zakopywania trupów Niemcy zaganiają grupę Polaków. Jest wśród nich Tadeusz 
Castelli. Robi zdjęcie chłopcu, ale dostrzega nadciągających Niemców i odchodzi ukrywając aparat. Słyszy 
strzał. Jęki ustają. 

Fotografię chłopca, wraz z kilkoma innymi, autor przekazał w 1946 roku ówczesnej Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich. Obecnie znajdują się w zbiorach IPN. Nie udało się wyjaśnić, dlaczego Tadeusz Castelli 
wykonał te zdjęcia. Czy przypadek zrządził, że miał wtedy przy sobie aparat? A może na cmentarzu znalazł się 
specjalnie, by udokumentować hitlerowską zbrodnię? Tak właśnie uważa wdowa po autorze zdjęć, Iwona 
Castelli. Jej mąż, członek AK (pseudo nim „Biber”), miał w domu w czasie wojny laboratorium fotograficzne, 
zrobił m.in. serię zdjęć dokumentujących wyładunek transportu wysiedlonych z Zamojszczyzny. 

Tadeusz Castelli po wojnie stawał jako świadek w procesach hitlerowskich – jego zeznania i zdjęcia były 
głównymi dowodami w procesie Willego Richtera, „likwidatora” siedleckiego getta.” 

Tomasz Gleb, Spojrzenie, „Karta” 38/2003  

 
Noach Lasman, żydowski więzień o pracy mieszkańców siedleckiego getta w niemieckiej firmie budowlanej: 
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„Do zadań Lichtenfelda [funkcyjnego Żyda z Łosic] należały kontakty z dyrekcją Firmy [Wolfer und Goebel]. 
Racji żywnościowych nie mógł zmienić, przekonał jednak dyrekcję, żeby w niedzielę pozwolono robotnikom 
w nagrodę za dobrą pracę wyjść na kilka godzin z obozu do getta w Siedlcach. To było atrakcyjne przede 
wszystkim dla tych, którzy mieli tam kogoś z rodziny lub znajomych. Wyjście miało być zbiorowe, pod 
dozorem aryjskiego przedstawiciela Firmy, bo Lichtenfeld uzyskał zgodę tylko na grupowe przepustki. 
Eskortujących polskich nadzorców miano wynagrodzić. Ustalono opłatę za wyjście w wysokości 5 złotych od 
osoby. […]  

Zezwolenie na zbiorowe wyjście do siedleckiego getta napotkało na trudności z całkiem nieoczekiwanej 
strony. Dyrekcja Firmy wyraziła zgodę pod warunkiem, iż Judenrat w getcie siedleckim zagwarantuje, że 
wszyscy wrócą do obozu. Komendant tamtejszej policji żydowskiej, Bresler, nie był jednak skłonny do wydania 
takiego oświadczenia. Zawsze istniała możliwość, że ktoś z tych gości ukryje się w getcie. […] Tamtejsza policja 
zażądała wpłacenia zbiorowej kaucji, która by przepadła, gdyby ktoś z obozowców pozostał w getcie.  

Zaluś załatwił Lichtenfeldowi spotkanie z przewodniczącym Judenratu siedleckiego, doktorem [Henrykiem] 
Loeblem. Ten początkowo twierdził, że w dzisiejszych czasach wszystko, co nie jest konieczne, jest zbędne. 
Niemcy rozstrzeliwują ludzi bez powodu, a co dopiero, jeśli naprawdę ktoś nie wróci. Dał się jednak przekonać 
argumentem, że ludzie znajdują się w obozie od wielu miesięcy, daleko od swoich, i tym, którzy mają 
krewnych lub znajomych w tutejszym getcie, można przy odrobinie dobrej woli ulżyć. Od każdego weźmie się 
adres jego krewnych lub znajomych i będzie wiadomo, gdzie go szukać. Lichtenfeld obiecał Loeblowi, że za 
każdego wychodzącego do getta będzie gwarantować jakiś kolega, który zostanie w obozie. Loebel żądał, 
żeby dokładnie sprawdzać dane wychodzących, bo nie chce ściągać na getto dodatkowego nieszczęścia. Z 
kaucji jednak zrezygnował. […] Ponieważ wszyscy interesowali się sprawą wyjścia, Lichtenfeld był w kłopocie, 
bo Firma zgadzała się na jednoczesne wyjście tylko 50 ludzi, a zgłoszeń było kilkaset. […] Lichtenfeld w dyrekcji 
załatwił też poważniejszą sprawę: jedno- lub dwudniowe przepustki do domu dla ludzi z okolicznych gett.” 

Noach Lasman, Firma, „Karta” 93/2017 

 

16. Warszawa 

• Temat A + B (Antysemityzm z życiu codziennym i szkolnictwie):  

Antyżydowskie pikiety studenckie, pogrom w Częstochowie w 1936 

„Nie miałem kolegów Polaków, wszystko obracało się w świecie żydowskim. Ale przypominam sobie, że 
kiedyś wracałem ze szkoły i na ulicy Komitetowej dostałem od paru żydowskich chłopaków bardzo mocne 
lanie. Myśleli, że jestem gojem. Wróciłem do domu zapłakany. Pamiętam też antyżydowskie pikiety 
studenckie. Przed wojną na Świętokrzyskiej było bardzo wiele księgarń z podręcznikami szkolnymi i zawsze 
na początku roku szkolnego młodzież wylegała z rodzicami na ulice i kupowali książki. I pamiętam na tejże 
Świętokrzyskiej studentów z laskami zakończonymi żyletkami, jak przeganiali ludzi, mówiąc: 

– Nie kupuj u Żyda. 

Stali przed żydowskimi sklepami i nie pozwalali wejść.” 

Wacław Kornblum, Wspomnienia. Moja wersja, Warszawa 2021, s. 70-73. 

 

„Razem z dziadkami mieszkają również moja ciocia Zosia i jej mąż Zanwel. Zosia to młodsza siostra mamy, 
wielka elegantka. Jest dla mnie bardzo dobra. Wujek Zanwel często wyjeżdża służbowo i Zosia zostaje sama. 
Właśnie dlatego mieszkają u dziadków. Odwiedza nas również wujek Aleksander, młodszy brat mamy, i inne 
osoby z rodziny. Przynoszą mi prezenty i ubrania. Babcia ubiera mnie od stóp do głów, by pomóc moim 
rodzicom, którzy nie są zamożni. 

Któregoś dnia jesienią 1936 roku, po wyjściu ze sklepu, gdzie babcia kupiła mi ładne zielone palto na zimę, 
słyszymy straszny hałas dobiegający z sąsiednich ulic. Babcia chwyta mnie za rękę: 

- Szybko, idziemy do domu. 

Zwalniam, bo mi tchu braknie, ale babcia ciągnie mnie, żebym biegła jeszcze prędzej. 
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- Dlaczego tak biegniesz, babciu? 
- To pogrom. Chuligani napadają Żydów. 
- Co im zrobiliśmy? 
- Nic, ale chcą zabijać Żydów. Biegnij szybciej, żeby nas nie złapali. 

Docieramy do domu. Babcia szybko zamyka drewniane okiennice. Na zewnątrz krzyki, stukot, od okien- nic 
odbijają się kamienie. 

Zdążyłyśmy! oddycha z ulgą babcia. Nazajutrz zapominam o strachu, bo z okazji moich piątych urodzin 
dziadkowie urządzają prawdziwe przyjęcie. Przychodzi cała rodzina, a jest bardzo liczna! Mam wiele 
ciotecznych sióstr i braci. Dostaję stosy prezentów. Ale najważniejszym punktem programu jest loteria dla 
zaproszonych dzieci. Każde losuje złożony na czworo papierek. Wujek Zanwel odczytuje wypisaną na nim 
liczbę. Fanty wyciągamy z koca zwiniętego w rożek. Wszystkie numery wygrywają. Każdemu się wydaje, że 
to również jego święto.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 15. 

 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich – etap Holokaustu:  

Getto w Warszawie istniało na terenie Dystryktu Warszawskiego GG od października 1940 do maja 1943. Po 

rozwiązaniu getta wywieziono Żydów do Treblinki i Majdanka, Liczba internowanych Żydów ok. 450 tys. 

Źródło: https://war.dekoder.org/de/map/  

Prezentujemy obszerne materiały m.in. o bunkrach, szmuglu (w tym tramwajowym), pracy w szopach 

Schultza i Toebbensa. 

 

Stosunek Polaków do Żydów, 1939 

„Miasto zostało tymczasem opanowane przez niemców. Ci zbrodniarze chodzili od razu szukać Żydów 
bogatych lub też brodatych, na których urządzali potworne orgje. Gdy tylko ukazali się na naszej ulicy, od 
razu zostaliśmy zaszczyceni ich wizytą, to mali chłopcy [polscy] byli ich przewodnikami. Oni [byli] upojeni 
miłością i sympatią dla nas, Żydów. Jeszcze jako dziecko, które ledwie wymawiało „tata, mama”, już drugim 
słowem było mu wpojone przez rodziców „Żyd”. Nauka nie idzie w las, ledwie chodziło na nogach, a już 
krzyczało: „Zidzie palszywy”. Zjawili się szkopy w otoczeniu świty szczeniaków z całej ulicy. Mój ojciec zdołał 
w ostatniej chwili ulotnić się niespostrzeżony. I od tej chwili zaczęły się łapanki, niemcy już znali adresy 
Żydów i przychodzili, kiedykolwiek zachciało im się, by brać na roboty lub też na orgje. Ani chwili nie żyliśmy 
pewni, szczególnie [że] dzielnica była aryjska i Żyd był bardzo poszukiwany. Kilkakrotnie został ojciec 
zabrany na roboty, gdzie w pocie czoła pracował kilkanaście godzin. Ja z[e] starszym bratem też zostaliśmy 
sprowadzani do pracy, ale my już sobie radę dawaliśmy, prawie nigdy nie pracowaliśmy do końca, zawsze 
udało nam się uciec. Żołdactwo to, rozwydrzone wszelkimi prawami, chodzili przez ulice, szukając ofiar, w 
tej dziedzinie byli bardzo pomysłowi. Np. chodzili po dwóch w odległości kilkunastu metrów i pierwsi bili 
tych, którzy zdejmowali czapki, mówiąc: „Bist du mein Kamerad?”. Gdy człowiek, przestraszony, już nie 
zdejmował czapki przy następnych, wtedy ci dawali znowu „wciry” (bicie), dlatego że nie zdejmuje przed 
nimi czapki. Chodzili z dużymi nagajami i bili, kogo tylko spotkali. O wiele większe orgje urządzali z Żydami, 
którzy nosili brody, tych brali, podpalając im brody, często wyrywali, jakiś wielki sadyzm malował się im na 
twarzach. Polacy śmieli się i klaskali w dłonie, byli zadowoleni, część wyglądała przez okna, ciesząc się 
naszym nieszczęściem. Przyznam, że i między nimi były wyjątki, ale tych była taka niewielka ilość, że nie 
mogę nazwać to dobrą całością, bo i między nimi było dużo, którzy w głębi duszy cieszyli się bardzo z tych 
orgji, ale nie wykazywali tego. Dusza ludzka jest niezbadana, w każdej takiej duszy znajduje się duża ilość 
sadyzmu, nie każdy człowiek z tego czerpie, ale w narodzie polskim dużo ludzi korzysta z tego. Nie będę się 
rozwodził ani też sądził ich, ale mam wielki żal do tych ludzi, między którymi zostałem wychowany i stale się 
obracałem w ich towarzystwie. Jednak wojna przedstawiła mi ich w strasznym obliczu, odkryła coś bardzo 
zwierzęcego, dlatego też żal mój jest wielki. Jeszcze przytoczę różne przykłady ich niedelikatności i 
zwierzęcości. Na razie przejdę do tematu. 

https://war.dekoder.org/de/map/
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Jak grom z jasnego nieba spadła wiadomość, że mamy nosić opaski „Schandeband”. Pierwsze kilka dni ja w 
ogóle nie nosiłem opaski, nie mogłem znieść wzroku mych dawnych kolegów lub znajomych, którzy, 
czułem, że serca ich śpiewały hymn triumfalny na widok opasek. Nigdy nie zapomnę tych ironicznych 
uśmieszków.” 

Mietek Pachter, Umierać też trzeba umieć, Warszawa 2015, s. 26-27. 

 

Izolacja i stygmatyzacja 

„Któregoś dnia mama szykuje się do wyjścia i widzę, jak zakłada na rękaw białą opaskę. 

Po co to wkładasz, mamo? 

Odkąd Warszawa jest okupowana, nie ma już władz polskich. Teraz wszystkim rządzą Niemcy. Powiedzieli, 
że wszyscy Żydzi muszą nosić specjalną opaskę. Chcą, by było widać, że się różnimy od innych osób. 

Po co to robią? Czym się różnimy od innych? Niczym. Wszyscy ludzie są do siebie podobni. Niemcy z partii 
nazistowskiej uważają, że wszyscy Niemcy należą do specjalnej „rasy", która powinna rządzić innymi ludźmi. 
Według nich Polacy to „rasa niższa , mają pracować dla Niemców. Hitlerowcy niena- widzą Żydów. 
Opowiadają o nas kłamstwa, prześladują nas i krzywdzą. 

Mama dodaje: 

- Ale ty nie będziesz nosiła opaski, nie masz jeszcze dziesięciu lat. 

Opaska nie jest cała biała, na środku ma niebieską sześcioramienną gwiazdę – to gwiazda Dawida*. 

Jestem oburzona. Chociaż sama nie muszę jej nosić, odbieram to jako niesprawiedliwość wobec moich 
rodziców, ich przyjaciół, Krysi. Opowiadam o tym Lence na podwórku. Jej rodzice nie są Żydami, więc nie 
muszą nosić opasek. 

Nic już nie jest takie jak przedtem. Rano nie idę do szkoły. Mam zostać w domu. 

Mamo, dlaczego nie chodzę do szkoły? Niemcy zabronili dzieciom żydowskim chodzić 

do szkoły. Teraz Krysia będzie ci dawała lekcje. Lenka też może się z tobą uczyć, jeśli zechce. 

Oczywiście, że chce! z wszystkich innych szkół. Przychodzi do nas codziennie rano, a Krysia daje nam 
ćwiczenia i zadaje lekcje. 

Zaczynam naprawdę czytać. Kładę się na brzuchu na moim dywaniku przy oknie i przenoszę się do innego 
świata. Kiedy czytam, zapominam, co się wokół mnie dzieje. Najbardziej lubię czytać Małego lorda. W 
książce są obrazki. To historia o tym, jak dzielny mały chłopiec doprowadził do tego, że pokochał go dziadek, 
który wcześniej nikogo nie kochał. Mały lord, który ma na imię Cedryk, bardzo mi się podoba i czytam 
książkę kilka razy.”  

* Pod koniec 1939 roku niemieckie władze administracyjne nakazały zamknięcie szkół żydowskich oraz usunięcie 
żydowskich dzieci, młodzieży i nauczycieli 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 27-28. 

 

Utworzenie getta warszawskiego  

„Nasze życie nie jest już takie jak kiedyś. Przedtem tata miał zawsze dobry humor i stroił sobie żarty. Mama 
śpiewała i śmiała się ze mną. Teraz żadne z nich się nie śmieje i czuję ich niepokój. W ich rozmowach często 
słyszę słowo „getto". 

Mamusiu, co to jest getto? 

To dzielnica, w której Niemcy zamykają Żydów. Dlaczego to robią? 

Chcą nas całkiem oddzielić od reszty Polaków. Czy nas tam zamkną? 

Podobno tak będzie - odpowiada mama po chwili milczenia. 
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Więc będziemy musieli się przenieść? 

Jeszcze nie wiem, ale nie martw się na zapas. Niemcy zamykają nas w getcie w sobotę 16 listopada 1940 
roku. Nie musimy się przenosić. Nasz dom należy do getta. Ale Lenka się wyprowadza. Polscy katolicy nie 
mogą zostać razem z polskimi Żydami. Rodzina Lenki musi zamieszkać poza gettem. Czy jeszcze kiedyś się 
zobaczymy? Ciężko mi na sercu. Jadzia jest Żydówką, więc zostaje. Jest o rok starsza ode mnie. 

Idę z tatą do końca naszej ulicy. Otacza nas trzymetrowy mur, a na samej górze umieszczono jeszcze drut 
kolczasty. Wiele ludzi musi się przenieść do getta. Bardzo trudno znaleźć mieszkanie do wynajęcia.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 29.  

 

Warunki bytowe  

„Pokój rodziców jest większy od mojego i nocuje tam na podłodze sześcioro naszych znajomych. Trzy osoby 
zajmują kuchnię – nieduże, wąskie pomieszczenie. Kiedy ktoś wstaje w nocy, musi się przedostać przez istny 
labirynt, żeby się nie potknąć i nie upaść na śpiących. 

Z początku żyje się nam całkiem nieźle. Rano stara- my się jak najlepiej uprzątnąć posłania, żeby dało się 
chodzić po mieszkaniu. Myjemy się kolejno nad miską w kuchni. Posiłki jadamy razem. Każdy przynosi, co 
może. Nie brakuje nam wtedy żywności. W tym czasie jeszcze nie bywam głodna. Rodzice pracują w swoim 
sklepiku. Do getta nie docierają jednak towary. Jesteśmy odcięci od pozostałych dzielnic miasta i od całego 
kraju. Pozostałe osoby przebywające w naszym mieszkaniu nie mają pracy. Żyją z oszczędności, wyprzedają 
wszystko, co mają. 

Tatuś i mama rozmawiają o tym, że w naszej kamienicy powstał Komitet Domowy. Ludzie z Komitetu 
założyli jadłodajnię dla osób, które nie mają co jeść.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 29.  

 

Rok 1941 w getcie 

„[...] Czyhają na nas jednak choroby i głód. Tata zaraża się tyfusem, chorobą przenoszoną przez wszy. Jest 
bardzo chory, gorączkuje, na całym ciele ma krosty. Trzeba go odizolować, żeby nie zaraził naszej małej 
społeczności. Zajmuje mój dawny pokój. Pozostali przenoszą się do drugiego pokoju i kuchni. Pola i Ryszard 
wyprowadzają się od nas, nie tylko z powodu ciasnoty, ale również z obawy przed zarażeniem. 

Trzeba dezynfekować mieszkanie i ludzi. Na kuch- ni w wielkim kotle stale gotujemy bieliznę, żeby po- 
zabijać zarazki. Zaczyna brakować mydła. Doktor mówi, że należy zachowywać higienę, i zapisuje tacie 
aspirynę. Bardzo trudno ją zdobyć i kosztuje mają- tek. W getcie nie można w ogóle dostać lekarstw. Mama, 
która jest położną, sama pielęgnuje ojca i zarządza domem. 

Boję się o tatę. Nie mam już ochoty chodzić na podwórko, chociaż mama by chciała, żebym jak naj- więcej 
czasu spędzała na dworze. Biorę książkę, ale nie rozumiem, co czytam, myślami jestem gdzie indziej. Siadam 
na podłodze obok Jerzego. Ząbkowane znaczki pocztowe zabierają nas w podróż na nieznane lądy. [...] 

W drugim roku pobytu w getcie kończą się nam zapasy żywności. Z początku radzimy sobie jako tako dzięki 
sklepowi rodziców. Mamy herbatniki, słodycze, rodzice sprzedają część towaru i kupują na czarnym rynku* 
chleb, ziemniaki, a dla mnie trochę mięsa i mleka. Później rodzice wymieniają czekoladę na słoninę i 
kiełbasę. Trzymają dla nas zapas herbatników. [...] 

Na czarnym rynku ludzie kupują i sprzedają rzeczy bez odpowiednich zezwoleń, na przykład można 
kupować żywność bez kartek, ale za to po bardzo wysokich cenach.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 30-34. 

 

Mary Berg w dzienniku: 
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„Szaleje tyfus. Wczoraj liczba zmarłych na tę chorobę przekroczyła dwieście osób. Doktorzy po prostu 
załamują ręce z rozpaczy. Nie ma lekarstw, a wszystkie szpitale są przepełnione. Wciąż dostawia się nowe 
łóżka w salach i na korytarzach, ale to nie rozwiązuje problemu; liczba ofiar wzrasta z dnia na dzień.  

Getto warszawskie, 29 lipca 1941” 

Mary Berg, Dziennik z getta warszawskiego, przeł. z angielskiego Maria Salapska, Warszawa 1983, w: Małgorzata 
Sopyło, Przeciwko śmierci, „Karta” 112/2022 

 

Emanuel Ringelblum w kronice: 

„Obok głodu najważniejszym zagadnieniem, które zaprząta uwagę całego społeczeństwa żydowskiego, stał 
się tyfus. Obecnie jest to najbardziej paląca sprawa. Krzywa tyfusu wciąż idzie w górę. I tak na przykład 
teraz, w połowie sierpnia, jest 6–7 tysięcy chorych w mieszkaniach i około 900 w szpitalach. Dysproporcję 
między liczbą chorych w szpitalach i prywatnych można objaśnić tym, że szpitale, które na skutek tysiąca 
powodów zatraciły swój leczniczy charakter, stały się, jak się wyraził dr Milejkowski, „mordowniami”. 
Chorzy umierają tam z głodu, ponieważ poza zupą i mizernym wyżywieniem nic się tam nie dostaje. 

Getto warszawskie, 26 sierpnia 1941” 

Archiwum Ringelbluma. Konspiracyjne Archiwum Getta Warszawy, t. 29: Pisma Emanuela Ringelbluma z getta, oprac. 
Joanna Nalewajko-Kulikov, Warszawa 2018, w: Małgorzata Sopyło, Przeciwko śmierci, „Karta” 112/2022. 

 

Praca przymusowa 

Larisa Cain: 

„Rodzice muszą pracować w fabryce Többensa, gdzie szyją mundury dla żołnierzy niemieckich. Mieści się 
ona w kilku połączonych kamienicach, znajduje się przy naszej ulicy. W getcie warszawskim, podobnie jak 
we wszystkich gettach w Polsce, Niemcy założyli fabryki, w których każą pracować Żydom. Praca trwa 
nieprzerwanie przez siedem dni w tygodniu. Jest zmiana dzienna i nocna. Rodzice chodzą do pracy razem 
albo osobno. Jeśli wychodzą we dwoje, prowadzą mnie do kryjówki w piwnicy. Na początku wojny, podczas 
niemieckich nalotów, piwnica służyła za schron. Torbę z zabawka- mi mam zawsze gotową, w ostatniej 
chwili dokładam książkę, którą właśnie czytam. W piwnicy jest beczka z wodą i chochla. Mam ze sobą 
trochę chleba, a kiedy zanadto zgłodnieję, wypijam kubek wody. Właściwie to stale jestem głodna. Wiem, 
że trzeba zachowywać się cicho. Czasami siedzę całkiem sama w piwnicy oświetlonej żarówką. Niekiedy są 
ze mną inne dzieci. Czuję się wtedy bezpieczniej, a czas płynie nam szybciej. Nie mamy ochoty się bawić. 
Szeptem rozmawiamy o jedzeniu.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 37. 

 

Marian Berland: 

„Idziemy ulicą Waliców do Grzybowskiej, dalej Ciepłą do Ceglanej. Natykamy się tu na małą dzielnicę, 
zamkniętą ulicami: Ceglaną, Ciepłą, Pańską i Żelazną, zamieszkaną przez Żydów. Mała ta dzielnica żydowska 
zachowała nadal nazwę małego getta.  

Dlaczego ten wycinek małego getta nie został objęty wysiedleniem? Od dłuższego czasu w dawnym 
gimnazjum Zgromadzenia Kupców przy ulicy Prostej została przez Niemców założona wielka zrzeszona 
szwalnia ubrań i mundurów. Pracuje tu kilkuset krawców na własnych maszynach. Szyją oni tysiące 
mundurów, ubrań, bluz, kombinezonów i płaszczy dla armii niemieckiej. Codziennie do warsztatów przy 
Prostej zajeżdżają platformy załadowane belami materiałów i wywożą stosy gotowej produkcji. Końca wojny 
jeszcze nie widać, odzież na żołnierzach bez przerwy niszczy się i dlatego zakłady krawieckie przy ulicy Prostej 
jako kriegswichtige zostają na razie utrzymane. Pozwolono pracownikom Żydom zamieszkać w okolicznych 
wyludnionych domach. Warsztaty pracują pełną parą, maszyny terkoczą, ludzie, aby żyć, i diabłu uszyliby 
nakrycie. Ośrodek ten zamieszkuje kilkanaście tysięcy ludzi. Zyski z tego olbrzymiego przedsiębiorstwa ciągnie 
pan Walter C. Toebbens. Pamiętamy go z Umschlagu.” 
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Marian Berland, Dni długie jak wieki. Świadectwo z ukrycia od powstania w getcie warszawskim 1943–1944, Ośrodek 
KARTA, Warszawa 2023 (seria „Żydzi polscy”) 

 

Jan Nowik: 

Po kilku miesiącach nieustannego strachu przed akcjami i selekcjami, musieliśmy przenieść się z Elektoralnej 
na Nowolipie. Pamiętam, jak staliśmy z Ewą Cyprys przy oknie, obserwując ludzi idących ulicą. Nie miała 
wtedy więcej niż trzy lata. Bawiło ją, jak ludzie rozpraszali się, gdy głośno krzyczała: „Łapanka!”. Ruta Cyprys, 
jej matka, przyjaciółka mamy, załatwiła mamie pracę w szopie Schultza [na Nowolipiu]. Michał Nowik 
pracował w Judenracie przy dystrybucji żywności. Oboje mieli Ausweisy. […]  

Wczesnym rankiem przychodziłem do szopu Schultza. Nagle otwierały się wielkie drzwi i mnóstwo brudnych, 
krzyczących kobiet, mówiących głównie w jidysz, próbowało się przedrzeć do środka. Nie rozumiałem ich, co 
najwyżej pojedyncze słowa, szczególnie te oznaczające niebezpieczeństwo. Wszystko mogło być źródłem 
paniki. Strach był powszechny, czasem bez wyraźnej przyczyny, nieznanej nawet tym, o których sądzono, że 
wiedzą wszystko, bo otrzymywali bezpośrednie polecenia od władz – niemieckich lub żydowskich. Jidysz i 
niemiecki są bardzo do siebie podobne, może też dzięki temu Żydzi byli tak bardzo posłuszni rozkazom 
wydawanym przez Niemców.  

Zwykle ukryty wśród spódnic, nie miałem problemów z przejściem przez bramy. W szopie często z Ewą 
chowaliśmy się pod wielki okrągły stół, przy którym nasze matki szyły futra. Przeważnie były to futra 
niedawno skonfiskowane Żydom. W szopie były przerabiane na futrzane mundury dla niemieckich żołnierzy 
i pilotów walczących na froncie wschodnim. Pod stołem zawalonym stosem futer, w bardzo słabym świetle, 
ledwo przechodzącym przez nogi szwaczek, próbując pozostać niezauważonym przez nadzorców, 
przyszywałem guziki. […] Pod masą futer było gorąco. Siedząc wśród wielu nóg, musiałem zachowywać się 
tak, by mnie nikt nie usłyszał ani nie zobaczył. Mimo to dobrze się czułem, szyjąc godzinami. […] Gdy kończyła 
się zmiana, znów te nieliczne dzieci siedzące pod stołami, przy których pracowały ich matki, przeciskały się 
wśród kobiet, świetnie wiedzących, że osłaniają dzieci. Już na ulicy, nawet na krótkim, 150–200-metrowym 
odcinku do domu, znów groziło nam niebezpieczeństwo. Każdy policjant żydowski czy żołnierz w zielonym 
lub czarnym mundurze mógł zatrzymać nas z dowolnego powodu. Gdybyśmy zaczęli uciekać, wielką radość 
sprawiłoby tym żołnierzom strzelanie do nas jak do kaczek. Z bramy szopu na ulicę Nowolipie, nie oglądając 
się za siebie, wbiegałem do domu przy Nowolipiu 56 i mknąłem schodami do mieszkania będącego naszym 
tymczasowym schronieniem.  

Jan Nowik, Próba wyjścia, „Karta” 94/2018 

 

Akcja deportacyjna (likwidacja): od 22 lipca do 12 września 1942 wywieziono z Warszawy do obozu zagłady 

w Treblince ok. 300 tysięcy osób.  

Larissa Cain: 

„22 lipca 1942 roku w getcie warszawskim rozpoczyna się deportacja. Plakaty zapowiadają, że Żydzi mają 
być przewiezieni na wschód. Nie wiadomo dokąd. To okres łapanek, masowych aresztowań. Niemcy 
zabierają najsłabszych, najbiedniejszych, najstarszych. Codziennie Niemcy, Ukraińcy, Łotysze, Litwini 
okrążają kamienice i blokują wszystkie wyjścia. Brutalnie wyciągają przerażonych ludzi. 

Gnają ich przez całe getto do miejsca zbiórki, na Umschlagplatz, tam, skąd odchodzą pociągi. 

Potem wymyślają sposób, żeby nie musieć szukać ludzi po domach. Rozlepiają afisze. Kto się sam zgłosi do 
wywiezienia, dostanie trzy kilo chleba i kilogram marmolady. Głód jest tak straszny, że nie brak ochotników. 
Moja przyjaciółka Jadzia mówi, że za dwa dni wyjeżdża. Jej rodzice nie mają już jak zdobyć żywności dla jej 
licznego rodzeństwa i postanowili się zgłosić. 

- Będziemy mieli chleb - cieszy się Jadzia.  

- Niemcy mówili, że nie rozłączają rodzin.  

- Jadziu, nie trzeba im wierzyć. Kłamią, wszystko, co mówią, to nieprawda. 
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- Rodzice już się szykują do wyjazdu. Można wziąć piętnaście kilogramów bagażu na osobę. 

- Nie wyjeżdżaj, Jadziu. 

Próbuję ją przekonać, żeby nie jechała, ale mnie nie słucha. Moi rodzice nie dają się nabrać na obietnicę, że 
dostaniemy chleb. Wiem, że nie można wierzyć w to, co mówią Niemcy. 

Deportacja trwa nieprzerwanie, Niemcy chcą opróżnić całe getto. Zabierają ludzi z mieszkań. 

Jestem chora, męczy mnie biegunka i gorączka. Lekarstw już nie ma. Rodzice i znajomi stają na głowie, żeby 
mi ugotować rosół. Leżę w łóżku, jestem bardzo zmęczona, przysypiam. Nagle słyszę rozkaz: „Raus, raus!" 

po niemiecku „Wychodzić, wychodzić!". Mam wraże- nie, że straszny, gardłowy krzyk dochodzi ze 
wszystkich stron. Niemcy są na podwórzu naszej kamienicy przy Prostej 14. Drżę ze strachu, mama siedzi 
przy mnie. 

Nie bój się mówi i bierze mnie za rękę. Jesteśmy w naszym mieszkaniu na czwartym piętrze. Kroki i krzyki są 
coraz bliżej. Nic nie mówimy. Mama nie musi mi przypominać, że trzeba być cicho. Łapanki odbywają się 
prawie codziennie, kiedy część mieszkańców jest w pracy, w fabryce Többensa. W piw- nicach są kryjówki, 
ale trzeba zdążyć się schować. Ci, którzy wychodzą do pracy, nigdy nie wiedzą, co za- staną po powrocie. 
Tym razem Niemcy nie dochodzą do czwartego piętra. Wieczorem tatuś zastaje mnie i mamę w domu.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 39-41. 

 

Ring: 

„Wszyscy, którzy nie mają zaświadczeń, są załadowywani na wozy i odwożeni na Umschlagplatz, który 
został zamieniony w wyspę żydowskiego cierpienia, nieszczęścia i śmierci. Tam stoją już puste wagony 
towarowe, do których pakuje się po 120–200 osób i – w drogę. Dokąd?! Nikt nie wie. Brześć, Bobrujsk, 
Smoleńsk… To są tylko domysły. Ale ten, kto zna historię Chełmna, Trawnik, wie, jak giną nieszczęśnicy: 
broń maszynowa, gaz, prąd elektryczny – to są ich zbawcy od cierpienia. Potem masowe groby po 1000–
1500 osób.  

Na Umschlagplatz każdego dnia przychodzą oficerowie SS. Tak sobie, pobawić się. Ich zabawa zwykle 
kosztuje życie co najmniej 100 osób. Strzelają, do kogo chcą. Najczęściej do starych, chorych, kalek i dzieci. 
[…]  

Głód w getcie jest straszliwy. Nie można nic kupić. Jeśli można, to płaci się 50 złotych za kilogram chleba, 25 
złotych za kilogram kartofli. Wiązka marchewki za 10–12 złotych, główka kapusty za 8–10 złotych. Z powodu 
cierpienia i głodu ludzie sami idą na Umschlagplatz. Gmina wywiesiła plakaty, że kto stawi się dobrowolnie, 
otrzyma 3 kilogramy chleba i kilogram marmolady. Są tacy, którzy uważają, że prościej umrzeć od kuli niż z 
głodu. Idą więc śmierci naprzeciw.  

Panuje wielka panika. Ludzie boją się chodzić po ulicach, w mieszkaniu też nie są pewni, bo w każdej chwili 
może być napad – blokada – i jesteś w potrzasku.” 

Warszawa, 31 lipca 1942 

Ring I/1450, z jidysz przełożyła Sara Arm, w: Izrael Lichtensztajn, Naprzeciw śmierci, „Karta” 56/2008. 

 

KL Warschau (Gęsiówka):  

po zniszczeniu getta na jego ruinach utworzono obóz koncentracyjny, gdzie więźniowie (m.in. z Grecji, 
Węgier, Francji) musieli pracować przy rozbiórce domów i paleniu zwłok. 

 

Alois Eisenhändler, więzień żydowski pochodzący z Berlina:  

„W obozie na Gęsiej było kilka tysięcy Żydów, sprowadzonych z Niemiec, Węgier, Grecji, Francji i z różnych 
obozów. Poza tym z wolnej stopy zatrudnieni byli obok fachowcy polscy, bo trzeba było demontować resztki 
fabryk, maszyn, urządzeń domowych… Z tymi robotnikami nawiązaliśmy kontakt, mając podziemną grupę 
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komunistów niemieckich (Żydów). Głównym celem naszej grupy była pomoc wzajemna. Robotnicy polscy, z 
którymi nawiązaliśmy kontakt, dostarczali nam między innymi gazetki podziemne, wśród których były 
zarówno prawicowe, jak i lewicowe. Stąd dowiadywaliśmy się, co się dzieje na świecie.  

Codziennie rano wychodziliśmy grupami w określone rejony getta, pod strażą uzbrojonych esesmanów. Oni 
sami nie wchodzili do żadnych wypalonych domów, a tym bardziej do bunkrów, których było setki, może 
tysiące. Bali się, gdyż aż do końca 1943 roku na terenie zburzonego getta znajdowały się grupy uzbrojonych 
Żydów, którzy koczowali po rumowiskach, nocowali w bunkrach i urządzali nawet wypady na zewnątrz w 
poszukiwaniu żywności.”  

Alois Eisenhändler, Archiwum ŻIH, sygn. 301/5422, w: Jeremi Galdamez, Odbicie Gęsiówki, „Karta” 99/2019 

 
Konrad Charmatz: 

„Przybyło w obozie Żydów z Węgier i Holandii. Szybko załamywali się fizycznie, a także psychicznie; niemal 
natychmiast tracili nadzieję na uratowanie. Żydzi z Polski, Rosji, Litwy czy Jugosławii nie ulegali tak szybko, 
bowiem przyzwyczajeni byli do ciężkiego życia. Walczyli o to, żeby nie tracić otuchy. A Żydzi bardziej 
„wyrafinowani” poddawali się i szybko umierali. Było im też znacznie gorzej w obozie przez to, że nie znali 
jidysz, niemieckiego czy polskiego – trzech języków obozu. Nikt nie mógł ich zrozumieć ani się z nimi 
dogadać.” 

Konrad Charmatz, Nightmares: Memoirs of the Years of Horror Under Nazi Rule in Europe, 1939–1945, Syracuse, New 
York 2003, fragm. z angielskiego przełożyła Anna Zaranko, w: Jeremi Galdamez, Odbicie Gęsiówki, „Karta” 99/2019 

 
Bronisław Anlen: 

„Najgorzej było Żydom obcokrajowcom, którzy nie znali języka polskiego i byli w pasiakach, które rzucały się 
w oczy. Kilkuosobową grupę Żydów niemieckich, którzy trzymali się razem i rozmawiali między sobą po 
niemiecku, potraktowano jako Niemców przebranych w pasiaki i rozstrzelano. […] Obok pięknych, 
wzruszających scen serdecznego stosunku powstańczych żołnierzy do wyzwolonych Żydów, były też bardzo 
przykre antysemickie wystąpienia i antyżydowskie rękoczyny ze strony niektórych żołnierzy powstańczych. 
Niekiedy też bez reakcji ze strony dowódców.  

Pamiętam ładną chłopięcą twarz młodego podporucznika czy porucznika, inwalidy bez lewej ręki, który na 
widok wyzwolonych więźniów, w tonie – powiedziałbym – pogardliwym i wściekłym, wykrzyknął: „Co, sami 
Żydzi?”. A po chwili zawołał: „Czy nie ma wśród was komunistów?”.  

5 sierpnia 1944  

Bronisław Anlen, Ze wspomnień więźnia Pawiaka i Gęsiówki podczas powstania warszawskiego, „Kwartalnik Historii 
Żydów” nr 1/2003, w: Jeremi Galdamez, Odbicie Gęsiówki, „Karta” 99/2019 

 
Por. Wacław Micuta: 

„Po walce, zmęczony i potłuczony skokami czołgu, poszedłem na samotny spacer do zdobytej części obozu. 
Ku memu zdumieniu, zastałem na rozległym placu dwuszereg więźniów we wzorowym porządku wojskowym. 
Na czele oddziału stał więzień, który poprawną komendą postawił oddział na baczność i zameldował mi: 
„Panie poruczniku, podchorąży (czy podporucznik?) Henryk Lederman z… – tu wymienił nazwę pułku piechoty 
– melduje batalion żydowski gotowy do boju”. Moje zdumienie przerodziło się we wzruszenie i podziw dla 
tych ludzi, których bestialstwo niemieckie nie tylko nie złamało, ale którzy potrafili w warunkach obozu 
koncentracyjnego zorganizować się i być gotowymi do walki przy pierwszej nadarzającej się okazji.” 

5 sierpnia 1944  

Wacław Micuta, Żydzi z „Gęsiówki” podczas powstania warszawskiego, Archiwum ŻIH, sygn. 301/6665, w: Jeremi 
Galdamez, Odbicie Gęsiówki, „Karta” 99/2019 

 
Chaim Icel Goldstein, więzień żydowski pochodzący z Warszawy  
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„Oto jestem na ulicy Miodowej, w pierwszych dniach powstania. Budujemy barykady. Ludzie wyrywają 
kamienie z bruku, ciągną drzwi, stare żelastwo; każdy robi, co może. Od Krakowskiego Przedmieścia – mówią 
– zbliżają się Niemcy. Nie można ich przepuścić. Cała okoliczna ludność: kobiety, mężczyźni, dzieci, wszyscy – 
niezależnie od swoich poglądów i stosunku do powstania – w tej chwili jednoczą się do wspólnej walki z 
Niemcami. My, Żydzi wyzwoleni z obozu, biegniemy w pasiakach, ciągniemy, dźwigamy ogromne ciężary, z 
zapałem, z niesamowitą siłą. W tych naszych pasiakach jesteśmy symbolem niewolnictwa, które wyrywa się 
do wolności. Okoliczna ludność traktuje nas z sympatią.  

Razem ze mną na barykadzie był pewien Żyd z Francji, Dawid Edelman, który miał potem bohatersko zginąć 
w walce. Byliśmy razem w Auschwitz, a potem w Warszawie. Teraz obaj chcieliśmy zobaczyć, kto z naszych 
kolegów obozowych został ranny lub zabity. W walce brało udział dwudziestu kilku mężczyzn w obozowych 
pasiakach. Ale zanim jeszcze udało nam się podejść do miejsca, gdzie siedzieli, nagle usłyszeliśmy krzyk: 
„Żydzi, Żydzi, psia ich krew!”, a następnie doszedł nas huk wystrzału, potem następnego – dwóch Żydów 
upadło.  

Nad nimi stali dwaj mężczyźni z rewolwerami i krzyczeli: „Nie trzeba nam Żydów! Wystrzelać wszystkich!” – i 
rozglądali się, szukając dalszych ofiar. Zatrzęsło nami. Chcieliśmy rzucić się na nich, ale zostaliśmy ze 
wszystkich stron otoczeni przez Polaków i prawie siłą wciągnięci do pobliskiego domu. Tamci dwaj, z tymi, 
którzy się jeszcze do nich przyłączyli, zaczęli mordować żydowskich bojowników walczących na barykadzie. 
Jeszcze długo krzyki zbrodniarzy – „Śmierć Żydom!” – mieszały się z okrzykami radości z przepędzenia 
Niemców.” 

Chaim Icel Goldstein, Bunkier, z jidysz przełożyła Sara Arm, Ośrodek KARTA, Warszawa 2011, w: Jeremi Galdamez, 
Odbicie Gęsiówki, „Karta” 99/2019 

 

• Temat G (Antysemityzm powojenny): przemoc rówieśnicza i brak tolerancji wobec dzieci żydowskich w 

szkołach i sierocińcach po wojnie. 

Larissa Cain: 

„Po odrobieniu lekcji mamy w naszym sierocińcu rozmaite zajęcia. Prowadzimy gazetkę ścienną, w której od 
czasu do czasu opisuję wydarzenia ze wspólnego życia. 

Piszę też o pewnym zaskakującym zdarzeniu. W naszej sypialni okazuje się rano, że znikły wszyst- kie 
ubrania, poukładane na noc w nogach łóżek. Kiedy mija pierwszy moment zdumienia, zastanawiamy się, w 
co się mamy ubrać do szkoły. W magazynie odzieży, gdzie leżą wszystkie ubrania bo nie mamy wła- snej 
odzieży - panuje kompletny popłoch! Każdemu z dzieci które przecież są najróżniejszego wzrostu i tuszy - 
trzeba wybrać pasujące jako tako ubranie. Wkładam wiele trudu w znalezienie złodziei, podejrzewam 
personel kuchenny, ogrodnika na próżno. Nocne zniknięcie naszych ubrań należy do nierozwiązanych 
zagadek. 

[...] Wrogość Edy Stern sprawia, że moje położenie staje się coraz trudniejsze. Myślę o wyjeździe po 
zaledwie półrocznym pobycie chcę opuścić dom dziecka. Tak, opuścić ten dom, w którym chciałam zapuścić 
korzenie i gdzie nie jestem kochana.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 78-79. 

 

Czarny Zeszyt, Częstochowa, 19 sierpnia 1946 roku 

„Mam już pióro wieczne, ołówek i zegarek. Obiecany mam już od dawna, a dostałam go dziś. 

Położenie Żydów w powojennej Polsce jest trudne. Powstały antysemickie bandy, które atakują Żydów w 
pociągach, na drogach. Napadają na żydowskie domy dziecka. 

4 lipca 1946 roku w Kielcach dochodzi do ataku na 150 Żydów, którzy ocaleli z obozów. W pogromie ginie 
około czterdziestu osób. 
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W Polsce Żydzi czują się tak, jakby wojna się nie skończyła. Prześladowania trwają nadal. W tej przerażającej 
pustce, jaka powstała wokół Żydów, każdy ocalały myśli tylko o tym, by odnaleźć kogoś z rodziny, przyjaciół. 
Każdy chciałby żyć bezpieczny, mieć dach nad głową. 

Któregoś dnia wujek Zanwel bierze mnie na bok.  
– Mam ci do powiedzenia coś ważnego.  

Ogarnia mnie strach. Czy zrobiłam coś złego? 
– Wyjedziemy z Polski, a ty pojedziesz z nami.  

Uff, oddycham z ulgą, nie chodzi o mnie. 
– A dokąd pojedziemy? 
– Do Francji, mamy tam jeszcze rodzinę. W Nancy mieszka Alter, jedyny żyjący brat twojego dziadka. 

Ma żonę Zeldę i córkę, która się nazywa Lili. 
– Pojedziemy do nich? Będziemy u nich mieszkać?  
– Raczej nie będziemy mogli u nich zamieszkać we czwórkę. 
– Kiedy wyruszymy? 
– Jak tylko załatwimy papiery. Nie mów nikomu, że wyjeżdżamy. To tajemnica.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 92. 

 

„Wszyscy wiedzieli, że jestem Żydówką. W szkole byłam bita regularnie. Pamiętam dwie siostry, które tak 
mnie pobiły, że lała się krew, trzeba mnie było zszywać. Tata mówił: „Nie mogę się bić za ciebie, musisz 
nauczyć się walczyć sama”. Kiedy szłam do szkoły, brałam ze sobą mały nóż. Raz dzieci przyniosły trochę 
siana i podpaliły mi nogi. Z antysemityzmem spotykałam się wszędzie, w szkole, w pracy.” 

Anna Bikont, Cena. W poszukiwaniu żydowskich dzieci po wojnie, Wołowiec 2022, s. 167. 

 

„Kilka dni albo tygodni później doświadczyłem równie silnego, acz bolesnego uczucia. Bawiłem się na naszym 
podwórku z sąsiadem, kiedy nazwał innego kolegę „parszywym Żydem”. Uważałem się za katolika, gdyż tak 
zostałem wychowany przez tych kilka rodzin, u których mieszkałem, ale najwyraźniej już w wieku zaledwie 
siedmiu lat przejawiałem silnie liberalne inklinacje – obelgom mojego towarzysza zabaw przeciwstawiłem 
stwierdzenie, że są dobrzy i źli Żydzi, tak samo jak są dobrzy i źli Polacy, tj. katolicy. Nie zgodził się z moją 
opinią do tego stopnia, że doszło do głośnej wymiany zdań, ta zaś przerodziła się w bójkę. Tak się złożyło, że 
matka widziała część zajścia. Później wypytała mnie o nie i uznała, że to właściwa chwila, żeby mi uświadomić, 
iż oboje jesteśmy Żydami, tak samo jak reszta naszej rodziny, która z tego powodu nie przeżyła wojny. Nie 
mogłem w to uwierzyć! Nie wiedziałem, co powiedzieć ani myśleć… Rozpłakałem się! Dopiero znacznie 
później byłem w stanie przyznać sam przed sobą, że w swojej wierze w sprawiedliwość byłem skłonny bronić 
Żydów, ale nie chciałem być jednym z nich!” 

George J. Elbaum, Bez wczoraj, bez jutra. Migawki z dzieciństwa w czasie Zagłady, Warszawa 2017, s. 57.  

 

Czwartek, 14 kwietnia 1983 

„Stanąłem w niedużej stosunkowo kolejce w sklepie rybnym na Krakowskim i kupiłem prawie 2 kilogramy 
dorszy. Za mną stali dwaj niemłodzi faceci i komentowali: „Żydki przyjechały na ten swój Oświęcim, to są 
ryby w sklepie”. Obecność paruset Żydów z Izraela i jeszcze skądś przybyłych na 40-lecie powstania w getcie 
zdaje się dosyć podniecać ludek warszawski. Mnóstwo wokół tego gadania, nie tylko na poziomie ryb w 
sklepie. Mówi się na przykład o usunięciu Arabów z Forum i innych hoteli, o zmianie ekip kurewek w tych 
hotelach (?) i inne różności. Wolno sądzić, że kurewki raczej pociągnęły za swoimi klientami, jeżeli 
przeniesiono ich, powiedzmy, z Forum do Europejskiego.” 

Wiktor Woroszylski, Stan zawieszenia, „Karta” 94/2018 
 

• Temat I (Pamięć): Spory o upamiętnienie.  
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Wiktor Woroszylski opisuje konflikt wokół obchodów 40-lecia powstania w getcie w 1983 roku. Marek 

Edelman odmówił udziału w oficjalnym komitecie, twierdząc, że świętowanie w kraju rządzonym przez 

reżim (stan wojenny) jest aktem cynizmu. 

Wiktor Woroszylski, w dzienniku: 

Poniedziałek, 17 stycznia 1983: 

„W sobotę ksiądz [Wiesław] Niewęgłowski zaprosił mnie telefonicznie na dzisiaj na godzinę 18.00 na herbatkę 
do Prymasa [Józefa Glempa]. […] Było nas trzydzieści kilka osób. Prymasowi towarzyszył nieznany mi dość 
młody ksiądz (sekretarz?), a wodzirejem był ksiądz Niewęgłowski. […]  

„Herbatka” przeciągnęła się, wreszcie dobiegła końca dobrze po 21.00, wybiegłem trochę speszony tym, że 
wiedziałem o czekających w domu gościach. […] Wpadłem do domu zdyszany, jeszcze zastałem gości, jedli i 
popijali – byli Basia-Prokurator [Szwedowska], Marek [Edelman] i Mirkowie [Paula i Mirosław Sawiccy]. […]  

Ja z Markiem, coraz bardziej pijani, siedzieliśmy jeszcze dość długo, chociaż byłem zmęczony i chciałem spać, 
ale nie mogłem Markowi psuć wieczoru. Jego nagły przyjazd do Warszawy związany jest chyba z nowym 
pomysłem w sprawie [więzionego] Jacka Kuronia, którego los bardzo leży mu na sercu. Dużo o nim mówił, 
uważa go za wielkiego człowieka („w innym kraju, w innych warunkach byłby wielką figurą polityczną” – 
wątpię w to, sądzę, że jego wymiar, któremu nie zaprzeczam, związany jest właśnie z Polską), używa nawet 
określenia „geniusz”. […] Ponadto była mowa o Markowej odmowie uczestniczenia w 40-leciu powstania w 
getcie. Prosił, żebym mu pomógł wystylizować oświadczenie w tej sprawie – obiecałem, że jutro, na trzeźwo. 

Wtorek, 18 stycznia 1983 

Napisałem mu tekst oświadczenia, którego sobie życzył (i zaakceptował): „Zaproponowano mi udział w 
Honorowym Komitecie Obchodu 40-lecia Powstania w Getcie Warszawskim. Chciałbym krótko wyjaśnić, 
dlaczego odmówiłem. 40 lat temu walczyliśmy nie tylko o życie – walczyliśmy o życie w godności i wolności. 
Obchodzenie naszej rocznicy tutaj, gdzie nad całym życiem społecznym ciąży dziś poniżenie i zniewolenie, 
gdzie doszczętnie zafałszowano słowa i gesty, jest sprzeniewierzaniem się naszej walce, jest udziałem w 
czymś całkowicie jej przeciwnym, jest aktem cynizmu i pogardy. Nie będę w tym uczestniczył – i nie 
zaakceptuję uczestnictwa innych, skądkolwiek by przyjechali i czymkolwiek by się chcieli legitymować. Z dala 
od manipulowanych uroczystości, w ciszy grobów i serc przetrwa prawdziwa pamięć o ofiarach i bohaterach, 
o odwiecznym ludzkim porywie ku wolności i prawdzie”. 

Wiktor Woroszylski, Stan zawieszenia, „Karta” 94/2018 

 

17. Wilno 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich:  

Getto w Wilnie istniało na terenie Komisariatu Generalnego Litwy (Generalbezirk Litauen) Komisariatu 
Rzeszy Wschód (Reichskomissariat Ostland) od 6 września 1941 do września 1943 roku. Na terenie „małego 
getta” stłoczono według różnych danych od ok. 9 tys. do ok. 11–12 tys. osób, w większości starców, kobiety 
i dzieci, osoby chore i niezdolne do pracy fizycznej. W „dużym getcie” początkowo umieszczono 29–30 tys. 
Żydów. Po etapowych deportacjach w efekcie ostatecznego rozwiązania getta nastąpiły wywózki do 
obozów zagłady w Majdanku i Sobiborze lub rozstrzelano w Ponarach. 7 tys. Żydów zdolnych do pracy na 
rzecz III Rzeszy przetransportowano do obozów pracy na Łotwie (między innymi do powstałego w marcu 
1943 obozu koncentracyjnego KL Riga-Kaiserwald) i w Estonii. Ocenia się, że 1,2 tys. Żydów z wileńskiego 
getta zostało uratowanych dzięki dyrektorowi obozu pracy HKP 562 majorowi Karlowi Plaggemu, 
Sprawiedliwemu wśród Narodów Świata. Źródło: https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/w/1044-wilno/116-
miejsca-martyrologii/52573-getto-w-wilnie  

Aleksandra Sołowiejczyk-Guter: 

„W sobotę (6 września [1941]) od samego świtu ciągną ulicami miasta kobiety, dzieci, starcy zgięci pod 
brzemieniem załadowanych na plecy i ramiona paczek. Paczki wieszają na szyi, paczki ciągną na ręcznych 
wózkach, opasani są pledami, obwieszeni kołdrami. Mają czerwone, nabrzmiałe z wysiłku twarze i oczy 

https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/w/1044-wilno/116-miejsca-martyrologii/52573-getto-w-wilnie
https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/w/1044-wilno/116-miejsca-martyrologii/52573-getto-w-wilnie
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wychodzą im niemal z orbit. Niemcy pozwolili im wziąć tyle tylko, ile każdy zdoła udźwignąć. Co wybrać jako 
jedyny majątek z pełnego mieszkania, gdzie wszystko zdobyte zostało własną długoletnią pracą, gdzie 
wszystko jest tak dobrze znane, potrzebne, kochane. Mówi się „tylko najpotrzebniejsze rzeczy”, ale tych 
najpotrzebniejszych zbiera się w końcu tyle, że ręce opadają. No bo jak człowiek będzie żył bez ciepłej 
odzieży na zimę, bez bielizny na zmianę, bez poduszki i kołdry, bez garnka, noża i łyżki. A narzędzia pracy? 
Ciągle się jeszcze coś do worka dokłada, ciągle coś z bólem serca wyjmuje – jeszcze tylko to, to przecież nic 
nie waży. [...] 

Nade wszystko boję się spojrzeć na szare, zapadnięte twarze moich bliskich i wpada mi do głowy po raz 
pierwszy dziwna myśl, która później często będzie się zjawiać, że może lepiej by mi było, gdybym była sama. 
Bo chociaż obecność bliskiego człowieka jest pociechą i dodaje otuchy w cierpieniu, jednak ciężej jest patrzeć 
bezsilnie na ból kochanego człowieka niż cierpieć samemu. 

Wraz z gromadą innych Żydów pędzą nas po kocich łbach jezdni. „Niedaleko” – pociesza mnie Z., zgięty niemal 
do ziemi pod ciężarem walizy z narzędziami chirurgicznymi. Po kilkunastu metrach jestem już spotniała z 
wysiłku, boli mnie kark, mdleją ramiona. Na rogu ulicy (Gdańskiej), zamiast w kierunku Wilna, litewscy 
konwojenci skręcają w stronę łukiskiego więzienia. Przez tłum przechodzi szmer niepokoju, który po chwili 
zamienia się w straszliwą pewność – prowadzą nas do więzienia. Obok Litwinów pojawiają się Niemcy z 
rewolwerem w jednym ręku i pejczem w drugim. Są tak pijani, że ledwo trzymają się na nogach. „Schneller, 
schneller, du verfluchter Jude!” [Szybciej, szybciej, przeklęty Żydzie!] Ze wszystkich stron czarnej nocy 
wyłaniają się przerażające postacie z przekleństwem na ustach i szpicrutą w ręku. Po kocich łbach biegną, 
zgięci do ziemi pod ciężarem pak, ociekający potem, ledwo żywi z wysiłku i przerażenia ludzie. Na każdy świst 
bata odpowiada cichy jęk. Chciałabym zrzucić z siebie wszystkie paczki, niech zostanę bez niczego; już nie 
mam siły, już nie mogę… Ale paczek rzucać nie pozwalają. Wygodniej im przecież będzie zabrać później 
wszystko razem niż zbierać rozrzucone na ulicy.” 

Archiwum Yad Vashem, sygn. E/285, w: Ponary. Zbrodnia pod Wilnem 1941–44, „Karta” 89/2016 

 

Teme Kac: 

„W sobotę, późną nocą, wyszliśmy na ulice getta i ledwo żywi dowlekliśmy się na podwórze przy ulicy 
Straszuna 14. Na podwórzu było mnóstwo ludzi. Kropił deszcz i każdy szukał kryjówki dla siebie, dzieci i 
bliskich. Ja, mój mąż, syn i dwie córki weszliśmy do jakiejś piwnicy i drzemaliśmy, przytuleni jeden do 
drugiego. Kiedy usłyszałam, że na podwórzu jest bardzo głośno, wyszliśmy z piwnicy. Stwierdziliśmy, że 
wszyscy szykują się do drogi. Litwini nas wypędzają! 

Wzięliśmy nasze rzeczy i ruszyliśmy w drogę. Widzieliśmy, że pędzą nas z powrotem do miasta. Opuściliśmy 
ulicę Niemiecką i dopiero tam połapaliśmy się, że nasza droga wiedzie w kierunku Łukiszek. Przez całą ulicę 
ciągnęły różne żydowskie grupy, otoczone przez żołnierzy. Zobaczyliśmy ślady przerażającej katastrofy – 
rozrzucone, podarte paczki i walizy przeszkadzały przejść przez ulicę. Na środku było pełno pościeli, bielizny, 
butów, resztek wyrzuconego lub zagrabionego mienia. Niezrozumiałe dla nas były pojedyncze postacie, które 
widzieliśmy pochowane w bramach, siedzące na paczkach albo na ziemi. Ze strachem patrzyli na nas, 
niepewni, czy zazdrościć nam, czy odczuwać ulgę, że nie są z nami… Chyba zaczynali już coś rozumieć, ale 
jeszcze nie mieli pewności. W każdym razie – widocznie – postanowili trzymać się z daleka.[…] 

Chociaż dopiero świtało, już widzieliśmy grupy pędzone w przeciwną stronę, pewnie do getta. Na Łukiszkach 
rozdzielono nas. Mój mąż i syn zostali po stronie mężczyzn, ja z dwiema córkami (Fajga – 17 lat i Mina – 10 
lat) pozostałyśmy między kobietami. Podwórze było już zapełnione tysiącami Żydów, których tu 
przyprowadzono z Lidzkiej, Makowej i innych ulic. Co tu z nami zrobią? Wcześniej czy później wrócimy do 
getta – nikt nie ośmielił się myśleć inaczej…” 

 

Teme Kac – wileńska nauczycielka, uczyła w szkołach pod patronatem Żydowskiego Centralnego Komitetu 
Oświaty. Po ucieczce z Ponar wróciła do getta w Wilnie, gdzie pracowała jako kierowniczka pralni. Podczas 
likwidacji getta została deportowana do Estonii i tam zginęła. Herman Kruk wysłuchał jej relacji w wileńskim 
getcie 15 października 1941, a zapisał 30 marca 1942 w dzienniku, będącym kroniką wileńskiego getta. 
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• Temat I (Pamięć): Relacje Hermana Kruka o ratowaniu książek (Papierowa Brygada). Świadectwo 
intelektualnego oporu, jaki stawiała wileńska inteligencja, starając się zachować pamięć i kulturę dla 
przyszłych pokoleń. 

„Herman Kruk (1897–1944) – urodził się w Płocku w rodzinie żydowskiej. W czasie I wojny pracował jako 
fotograf. W 1920 roku wstąpił do Bundu – lewicowej, antysyjonistycznej partii żydowskiej; angażował się w 
działalność kulturalną i edukacyjną w żydowskich związkach zawodowych oraz Cukunfcie – organizacji 
młodzieżowej Bundu. Pracował jako bibliotekarz, organizował też biblioteki wędrowne, od 1930 roku – 
dyrektor Centralnej Biblioteki Judaistycznej w Warszawie. Po ataku Niemiec na Polskę uciekł do Łucka, a 
stamtąd do Wilna, gdzie został referentem prasowym Towarzystwa Ochrony Zdrowia Ludności Żydowskiej w 
Polsce i pracował w wileńskich bibliotekach. Po wejściu Niemców do Wilna został w mieście, od jesieni 1941 
w getcie wileńskim, gdzie był przewodniczącym miejscowego komitetu Bundu. Był członkiem Einsatzstab des 
Reichsleiter Alfred Rosenberg (sztabu operacyjnego nazwanego imieniem jednego z nazistowskich 
ideologów), na którego zlecenie miał wybierać cenne zbiory biblioteczne i przekazywać je Niemcom. 
Współpracował z Żydowskim Instytutem Naukowym (JIWO). Zorganizował w getcie bibliotekę, której zbiory 
sięgały 100 tysięcy woluminów. Prowadził też dziennik i kronikę getta, których kopie ocalały.” 

Herman Kruk, Papierowa brygada, „Karta” 101/2019  

 „23 czerwca 1941:  

Młodzi ludzie zdejmują swoje skórzane ubrania i „europeizują się”. Wszyscy patrzą sobie w oczy, jakby jeden 
chciał spytać drugiego: „Co robimy? Gdzie się podziejemy?”. Przed bramami stoi pełno ludzi i po prostu patrzą 
w świat. Oto widać biegnących, biegnie ten, biegnie tamten. 

[…] Ostatecznie decyduję się: poddaję się woli boskiej – zostaję. I natychmiast podejmuję definitywną 
decyzję: jeśli już rzeczywiście mam zostać i być ofiarą faszyzmu, to biorę do ręki pióro i będę pisał kronikę 
miasta. […] Moja kronika musi widzieć, musi słyszeć i stać się zwierciadłem oraz sumieniem tej wielkiej 
katastrofy i tych ciężkich czasów. Postanawiam pisać kronikę wileńskich wydarzeń.” 

Herman Kruk, Togbuch fun wilner getto, YIVO 1961, tłum. fragmentu z jidysz Sara Arm, w: Ponary. Zbrodnia pod Wilnem 
1941–44, „Karta” 89/2016 

„25 grudnia 1941 

„Dziś, robiąc bilans tego minionego [od wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej], smutnego okresu, już wiemy, 
że żydowskie Wilno zostało pożarte. Zamiast 65 tysięcy Żydów jest nas teraz 13 tysięcy – i te 13 tysięcy 
znajduje się w getcie, prawdopodobnie w takich warunkach, w jakich nie jest żadne inne getto w Polsce. […] 

Getto drugie zostało definitywnie zamknięte i nikt z nas nie ma już tam żadnego dostępu. Wszystkie 
ekspedycje poszukujące muzealnych wartości, dalsze przenoszenie książek z Biblioteki Straszuna i tym 
podobne – to jest od tej pory zabronione. Właśnie w tych dniach Biblioteka Straszuna została zapieczętowana 
przez organa władzy. 

Pani Šimaitė, która mnie ostatnio odwiedziła, opowiada: Burakas mówi, że wszystko żydowskie, co znajduje 
się w getcie drugim, należy do Niemców – i nikomu nie wolno nic tam ruszać. Anna Šimaitė – to pani leciwa, 
Litwinka i stara działaczka społeczna. Przychodzi ona często do swoich żydowskich przyjaciół w getcie. Tym 
razem odwiedziła bibliotekę (sama jest bibliotekarką w wileńskim uniwersytecie) i muzealne precjoza. 

[…] 

Przychodzi Żyd, jakiś inteligent, ma manuskrypt, nie ma gdzie go podziać. Jeśli dożyje i przeżyje, chciałby go 
mieć w całości; jeśli nie przeżyje, chciałby, by rękopis pozostał w pewnych rękach. Gdzie z tym iść? Mnie o to 
prosi. Wziąłem i obiecałem. Może któryś z nas dożyje…? 

Przychodzą do mnie ludzie, skarżą się: „Zaczynam wariować. Nie ma się gdzie podziać. Dajcie mi pracę. Nie 
domagam się pieniędzy. Pozwólcie sobie pomóc w waszej ważnej robocie”. W ten sposób pracuje u mnie już 
20 wolontariuszy. Przychodzą nowi, a starzy często odchodzą. Są to literaci, dziennikarze, lekarze i inteligencja 
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pracująca. Przynoszą książki. Gdzie je podziać? Niech leżą u was. U was w każdym razie nie zostaną spalone. 
Może część z nich się zachowa?” 

Herman Kruk, Papierowa brygada, „Karta” 101/2019  

 

18. Zamość 

• Temat A (Życie codzienne w II RP): Włodzimierz Korsak wspomina przedwojenne „kawały” polegające na 

rozbijaniu namiotów żydowskich strażników sadów. 

Włodzimierz Korsak, ur. 1928; Lubartów: 

„Żydzi chodzili w takich długich chałatach czy długich płaszczach, na głowie przeważnie mieli jarmułki z 
takim małym daszkiem. Część Żydów, nie wiem czy prawidłowo to powiem, tak zwanych husytów, miała 
takie pejsy tu z boku. Nie wiem dlaczego tak chodzili. Żydówki chodziły przeważnie w takich długich 
spódnicach, to co pamiętam, nigdy też nie widziałem, żeby Żydówka miała ręce odkryte. Charakterystyczne 
było to, że u nich zawsze było czuć cebulę i czosnek, być może, dlatego że oni w ten sposób organizm swój 
zabezpieczali, dla nas to była jakaś nowość, czuć w oddechu czosnek. Żydzi handlowali czym się dało. 
Pamiętam, że czasami Żyd dzierżawił przy drodze drzewa owocowe i pilnował, żeby tam nikt nie ukradł, to 
miał taki namiot zrobiony z mat słomianych. Nieraz chłopcy, moi koledzy mnie namawiali, mówili: 
„Pójdziemy ten namiot jemu rozwalić”. Mówię: „No i co, co ci to da?” „A Żyd będzie uciekał”. Mówię: „Nie 
rób tego, bo przecież Żyd pogoni cię, ty będziesz uciekał”, no to dali spokój, ale niektórzy nie zwracali na to 
uwagi i robili takie rzeczy. To znaczy, ja bym powiedział, że to nie był jakiś antysemityzm, tylko z głupich 
jakichś kawałów. Tak samo jak pogrzeb żydowski jest, są te płaczki, idą za tym pogrzebem, modły te 
odprawiają, jak gdyby płaczą, no to niektórzy ich przedrzeźniali. Według mnie to jest nie fair, nie w 
porządku, tak nie powinno być, jest czyjś pogrzeb, takie są tradycje i trzeba je uszanować albo nie patrzeć. 
Ale mentalność ludzka jest różna, zwłaszcza młodych chłopców, dokuczyć komuś, na złość zrobić, ale to 
chyba, jak mi się wydaje, wywodzi się ze środowiska danej osoby. Przekonałem się, że w większości 
wypadków, to chłopcy z tak zwanej klasy robotniczej przeważnie to robili, bo inni albo się wstydzili, albo nie 
chcieli tego robić. Między innymi ja uważałem, że tak nie powinno się postępować. Tak samo jak będzie 
pogrzeb katolicki, a oni będą znów przeszkadzać w czasie pogrzebu. Kij ma zawsze dwa końce. No ale 
niektórym ludziom tego nie da się przetłumaczyć dopóki sam nie zrozumieją.” 

Data i miejsce nagrania 2019-05-10, Lublin 
Rozmawiał/a Agnieszka Piasecka 
Transkrypcja Aleksandra Drewniak 
Redakcja Maria Radek 
Prawa Copyright © Ośrodek „Brama Grodzka – Teatr NN” 

 

• Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich:  

Getto w Zamościu istniało na terenie Dystryktu Lubelskiego GG od kwietnia 1941 roku (ostateczny termin 

przesiedlenia wyznaczono na 1 maja 1941) do 16 października 1942 roku. Po etapowych deportacjach i 

ostatecznym rozwiązaniu getta nastąpiły wywózki do obozów zagłady w Bełżcu, Sobiborze, KL Majdanek 

oraz do getta tranzytowego w Izbicy. Szacowana liczba internowanych Żydów obejmowała tysiące osób – 

oprócz mieszkańców Zamościa byli to uchodźcy i deportowani m.in. z miast Polski, Niemiec, Austrii i Czech; 

w samym końcowym okresie (wrzesień 1942 r.) w tzw. getcie szczątkowym przebywało około 4 tys. osób. 

Źródło: https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/z/17-zamosc/116-miejsca-martyrologii/53030-getto-w-

zamosciu  

Poniższe źródła są wykorzystane w scenariuszu dla nauczycieli pt. Lokalny kontekst Zagłady przez relacje i 
wspomnienia – autorstwa Marka Kołcona i opublikowane na portalu www.uczycsiezhistorii.pl  

 

https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/z/17-zamosc/116-miejsca-martyrologii/53030-getto-w-zamosciu
https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/z/17-zamosc/116-miejsca-martyrologii/53030-getto-w-zamosciu
http://www.uczycsiezhistorii.pl/
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Edelsbergowie mieszkali w Zamościu przy ulicy Zamenhofa 15. Józef urodzony w 1900 roku był kupcem. 
Kamienica przy Zamenhofa 15 była własnością jego ojca Chuny Edelsberga. Józef ożenił się z Salą z domu 
Golberg urodzoną w 1907 r. w Radomiu. Mieli dwie córki. W  w 1932 r. Urodziła się Halina (Kalina), a w 
1938 Elżbieta. W październiku 1939 r. jak wielu Żydów zamościan, Edelsbergowie uciekli przed Niemcami 
pod sowiecką okupację do Lwowa.  Wszyscy zginęli w Holokauście. W zbiorach Yad Vashem znajduje się list 
Kalinki do dziadka (prawdopodobnie Chuny Edelsberga), pisany we Lwowie w czwartek 2 stycznia 1941.  

„Kochany dziadziusiu! Chodzę we Lwowie do szkoły, jestem dopiero w drugiej klasie, bo cofnęli całą szkołę 
o jedną klasę niżej. Uczę się pilnie. Od 31 XII mamy zimowe wakacje, do 13 I. W szkole odbywają się 
przedstawienia i poranki. Czas spędzam bardzo przyjemnie. Jedna mnie tylko myśl trapi, że nie jestem 
razem z dziadziusiem. Uczę się grać na fortepianie. Dostanę od cioci Racheli łyżwy. Jest mi bardzo smutno 
bez tatusia, bo on przyjeżdża do nas tylko na niedzielę. Elusia jest już dzięki Bogu zdrowa i dobrze się czuje. 
Jak się wszyscy miewacie? Pozdrawiam i całuję wszystkich, a szczególnie dziadziusia. Kalinka” 

 

Mendel (Memek, Mieczysław) Garfinkiel, urodził się w Zamościu 29 kwietnia 1899 r. Był synem Sanela oraz 
Blimy z Wiślickich. Jego ojciec był kupcem, właściciela majątku ziemskiego w Dańczypolu koło Grabowca 
oraz  browaru „Livonia” przy ulicy Listopadowej.  

Memek ukończył prawo na Uniwersytecie Warszawskim. Po studiach w 1928 r. był aplikantem adwokackim 
w Zamościu i Lublinie. W 1931 r. został adwokatem i otworzył kancelarię w Tomaszowie Lubelskim. Zamknął 
ją po kilku miesiącach, przeniósł się do Warszawy, gdzie praktykował przy ulicy Śniadeckich 23/4. Po 
wybuchu wojny, jesienią 1939 r. został prezesem Judenratu w Zamościu. Pełnił tę funkcję do likwidacji getta 
w październiku 1942 r.  Jego młody brat Dawid był szefem Żydowskiej Służby Porządkowej (policji 
żydowskiej). Mieczysław Garfinkiel po wojnie wyjechał do Wielkiej Brytanii. Zmarł w 1990 r. w wieku 91 lat. 
Zaraz po wojnie napisał wspomnienia, zatytułowane „Monografia miasta Zamościa”. Opisał w nich lata 
1939-42. 

„Jako charakterystyczny szczegół muszę podać, że w tym okresie najgorszej okupacji i palącego terroru 
antyżydowskiego, myśląc i dążąc do lepszej przyszłości żydowskiej, potrafiliśmy i mieliśmy wolę spłacić 
nawet dług hipoteczny w kwocie kilkudziesięciu tysięcy złotych od czasów przedwojennych z tytułu 
nieopłaconych składek na rzecz Ubezpieczalni Społecznej  na pięknym gmachu Gimnazjum Żydowskiego w 
Zamościu i skreślić tę hipotekę. Niestety drugiego długu hipotecznego ciążącego na ZUS w Warszawie już 
nie zdążyliśmy spłacić i skreślić. Dowodzi to żywotności i optymizmu życiowego, który nie zważając na 
najgorsze nawet przejścia, cechował wówczas żydowski żywioł”. 

„Ponieważ nawet w najczarniejszych myślach nikomu z Żydów na początku nie przychodziło do głowy co 
nas czeka, chcieliśmy jakoś wykorzystać ten czas dla młodzieży, która marniała bez nauki – 
zorganizowaliśmy kursy kroju i szycia dla dziewcząt. Kursy były prowadzone przez panią Bertę Mandeltort z 
Zamościa przy pomocy panny Hany Liberman, uciekinierki z Krakowa i innych. Kursy te pomyślnie się 
rozwijały, istniały one i później tak długo, jak długo istniała nadzieja, że pozostanie jakieś osiedle żydowskie 
w Zamościu. Po nadejściu pierwszego transportu Żydów czeskich zaczęto na tych kursach wyrabiać rzeczy 
artystyczne, gdyż pośród czeskich Żydówek było kilka absolwentek Wyższej Szkoły Przemysłu Artystycznego. 
W związku z tym chciałbym jeszcze raz podkreślić, jak solidnie i w dobrej wierze Żydzi czescy i niemieccy 
przygotowywali się do przesiedlenia na wschód i rozpoczęcie tam nowego życia. Większość z nich, a 
zwłaszcza młodych przeszła u siebie przed wysiedleniam do Polski przez specjalne kursy przygotowawcze i 
każdy prawie posiadał jakiś fach, który w większym lub mniejszym stopniu zdołał opanować”. 

 

Hedda Arnold z domu Rubinson, w getcie w Zamościu pracowała jako lekarka. Przeżyła wojnę. W 1956 r. 
napisała wspomnienia. Nie zostały dotąd wydane. Maszynopis znajduje się w zbiorach ŻIH: 

Wspomnienia z getta 

„W Zamościu w tym czasie było bardzo wiele ludzi z innych miast Polski, szczególnie z okolic przyłączonych 
do Rzeszy: Włocławka, Koła, Poznania itd. Poza tym było tam wiele ludzi z Warszawy, gdzie było trudniej o 
żywność oraz cała masa Żydów z poza Polski: Czechosłowacji, Austrii, Niemiec, Węgier itd. Dostęp do szkół 
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dla młodzieży żydowskiej był zamknięty. Młodzież uczyła się trochę w domu, trochę pracowała, a przede 
wszystkim marnowała się i czekała z utęsknieniem końca wojny. Każdy robił co mógł.[….] Prowadziliśmy 
długie dyskusje polityczne. […] W mieszkaniu dr. Rosenmana zbierali się lekarze i grali w brydża. Ja, jak 
mogłam, odciągałam Mietka od tego towarzystwa i po kilka godzin, do godziny policyjnej, rozmawialiśmy. 
Po zlikwidowaniu szpitala zakaźnego, celem uzyskania dobrego miejsca pracy, zaczęłam pracować, 
początkowo dobrowolnie, w obozie SS Janowice pod Zamościem, położonym za dworcem kolejowym. 
Początkowo pracowałam tam wraz z kolegą z Pragi czeskiej, dr. Hesskim. Dobry to był kolega, miły, 
kulturalny, bardzo muzykalny, oprócz medycyny ukończył Konserwatorium. Syn lekarza z Pragi. Rodzice jego 
pozostali w Teriesenstadcie, skąd jego sprowadzono do Zamościa wraz z innymi, młodymi, inteligentnymi 
Żydami czeskimi. […] Pamiętam jak dziś moje urodziny obchodzone 1 lipca  w Janowicach. W ambulatorium 
byli wtedy: dr. Hesski, Georg Basz, Walter Lang, adw. Reinisch. Myśleliśmy wtedy, że przeżyjemy wojnę, ja 
wybierałam się do Czechosłowacji, a tymczasem wszyscy oprócz mnie nie żyją”. 

Marsz śmierci 16 X 1942 „likwidacja” getta w Zamościu.  

4 tysiące Żydów przebywających jeszcze wtedy w getcie popędzono w „marszu śmierci” do oddalonego o 
20 kilometrów getta tranzytowego w Izbicy. Stamtąd wywieziono ich do obozów zagłady w Bełżcu albo 
Sobiborze. 

„Nie zapomnę nigdy tej drogi śmierci. Szliśmy czwórkami, otoczeni szeregiem gestapowców i żandarmów, 
popędzani, szarpani przez psy. Ci, którzy nie szli szybko i pozostawali w ostatnim szeregu, tracili życie. 
Gestapowiec po prostu ciągnął ich za ramię w bok do rowu i strzałem w tył głowy pozbawiał życia. W ten 
sposób zginęła w moich oczach młoda Ziuta Inlender. Niektórzy próbowali ucieczki. Lejkę Szeps, wtedy już 
młodą mężatkę, zastrzelili koło koszar, inni zostali wyłapani potem. 

Ja rzuciłam obie walizki. Idący obok mnie żołnierz niemiecki powiedział: "Rzuć wszystko, nie żałuj, ratuj 
tylko życie. Staraj się dojść do Izbicy. Najważniejsze - życie". 

I ten właściwie młody żołnierz niemiecki, swoimi słowami, uratował mi życie na drodze śmierci”. 

Wstęp do wspomnień 

„Mija dzisiaj 14 lat od dnia gdy miałam zginąć w komorze gazowej w Bełżcu. 14 lat życia to wielki szmat 
czasu. W czasie tym mogłam wrócić do swego prawdziwego nazwiska, ukończyć przerwane wojną studia na 
Wydziale Lekarskim w Warszawie, wyjść za mąż i urodzić dziecko, wyspecjalizować się w chorobach ocznych 
i wyjechać z Polskie do Anglii i tutaj właśnie postanowiłam przelać na papier swoje przeżycia, aby nie 
musieć każdemu, który pyta: „jak przeżyłaś wojnę?” – odpowiadać ciągle to samo. Wolę pisać, jak mówić, 
bo gdy opowiadam, to sama się denerwuję i przeżywam na nowo te straszne chwile. Moja córeczka zaczyna 
płakać i mówi: „Mama, nie mów”, chociaż nieraz mówię w językach, których ona nie rozumie: angielskim, 
francuskim, rosyjskim, niemieckim i żydowskim. Mimo wszystko, postanowiłam przeżycia swoje opisać po 
polsku, gdyż najłatwiej mi się nim posługiwać. 

Piszę ten pamiętnik właściwie dla siebie, dla pamięci, dla swego dziecka dla nauki, żeby zrozumiała, jak 
ciężkie było życie jej matki, żeby nauczyła się kochać ludzi całego świata bez względu na ich narodowość, bo 
w każdym narodzie są ludzie dobrzy i źli, w każdym narodzie można znaleźć prawdziwych przyjaciół i przez 
to ludzkość powinna pragnąć pokoju.” 

 

3 maja 1942 r. dotarł do Zamościa transport 791 niemieckich Żydów z Dortmundu. Wśród deportowanych 
były siostry Bauernschmidtt: Ruth, ur. 25 VII 1915 r., Rose, ur. 27 I 1920 r. i Lore, ur. 7 VI 1925 r. W 
Dortmundzie mieszkały przy Lessingstrase 67. Najmłodsza z sióstr, kiedy Hitler doszedł do władzy miała 8 
lat, kiedy deportowano ją do Zamościa - 17. Siostry zostały zameldowane przy ulicy Hrubieszowskiej 4. We 
wtorek 16 czerwca 1942 r. najstarsza z nich, Ruth napisała list do rodziców: 

„Zamość, 16.6. 1942 

Ukochani Rodzice, Siefriedzie i Wszyscy Moi Kochani ! 

Dzisiaj nadarzyła mi się okazja, aby wyczerpująco do Was napisać. 
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Chcę opisać wszystko od początku. Po opuszczeniu Was, do czwartku [30.04.] do południa leżeliśmy obok 
siebie, straciliśmy nadzieję na powrót i byliśmy zadowoleni, że te straszne męki mamy za sobą. Droga była 
przerażająca, tylko dwa razy mogliśmy się napić, raz w Lesznie i później jeszcze raz. Jechaliśmy przez wiele 
godzin, aż do niedzielnego ranka [03.05.] do godz. 7.00. Wtedy zostaliśmy  wyładowani w Zamościu . 
Opuszczanie pociągu przebiegało bardzo szybko, w mgnieniu oka byliśmy na zewnątrz. Okolice, przez które 
przejeżdżaliśmy były ponure,  tylko pustkowie jedno po drugim, później bagno. I tak jak okolica był nasz 
nastrój. 

Z  plecakami i chlebakami wyruszyłyśmy do obozu. Dzięki Bogu nie było to daleko, tylko 3 minuty, więc 
mogłyśmy nieść nasz plecak, gdyż ubyło znacznie naszego prowiantu. 

Po za tym pomagało nam  przy niesieniu wielu ludzi. Przybyli oni w nocy z Pragi, a więc z Czech. 

Baraki były czyste i także bez robactwa, chociaż robactwa jest tutaj wokół pełno. […] 

Zaraz następnego dnia zostaliśmy odesłani do pracy i to było nasze szczęście, ponieważ tylko pracujący 
człowiek ma wartość. Cała nasza trójka pracuje w tym samym miejscu. 

Rosel zameldowała się razem z nami i dobrze zrobiła, ponieważ po 14 dniach naszego wspólnego pobytu w 
obozie, rozdzielono osoby pracujące od niepracujących. Możecie sobie wyobrazić  to okropieństwo i lament. 
Część  mężczyzn  oddzielono od kobiet, dzieci od rodziców. Dziękujemy naszemu Panu Bogu, że Ty kochana 
Mamo, jesteś z Ojcem a nasza trójka razem. My robotnicy zostaliśmy więc odesłani do miasta i chwilowo 
ulokowani w szkole. 

Zatrudniono nas do pracy ogrodowej i musieliśmy uprzątnąć, zagospodarować stary cmentarz, na którym 
teraz są sadzone warzywa  i inne jadalne sadzonki. 

W międzyczasie zostaliśmy zatrudnieni w Urzędzie Pracy Zamość, razem z obojgiem Lippmannami i Sentą 
Wolf. Mamy przyjemną pracę i dobre traktowanie. Ludzie są w stosunku do nas przyzwoici. Musieliśmy szyć 
poszewki i poduszki, a więc zajęcie, które nam odpowiada. Obecnie heblujemy parkiety. Jesteśmy szczęśliwe 
, że przebywamy tutaj, dzięki temu możemy napisać ten list. 

Po 14 dniach noclegów w szkole, naturalnie na gołej podłodze, otrzymaliśmy nasze kwatery. 

Co myśmy tam przeżyli, trudno opisać. Pokojem lub mieszkaniem trudno to nazwać – zapluskwione, 
zawszone i nie wiadomo, co jeszcze. […] Dzięki dobrej opinii, jaką wyrobiłyśmy sobie w Urzędzie Pracy, 
zainteresowano się nami, aby nam pomóc znaleźć nowe zakwaterowanie, ale to nastręczało duże trudności. 

Jedną noc spędziliśmy w całkiem nam nieznanym baraku razem z Gittą Hertz a następnego ranka nie 
wiedzieliśmy, co zrobić z naszymi rzeczami, ale wszystko się uregulowało w międzyczasie. My, Gitta, nasza 
trójka jesteśmy razem z  6 innymi osobami  w dużym pokoju, także z Ernstem i Liesel  Meyerhoff  z  Marsberg. 
Ciotka Lina zna ich z pewnością. 

[…] Są to bardzo mili ludzie, trzymamy się razem. Poza pokojem mamy kuchnię, w której możemy gotować, 
to co mamy pod ręką. […] 

Możecie sobie wyobrazić, jak mało mamy. Musicie nam koniecznie wysłać pieniądze, abyśmy mogły coś 
dodatkowo kupić. […]Możecie sobie wyobrazić naszą ogromną radość, kiedy przyszła wasza pierwsza paczka. 
[…] Potrzebujemy wszystkiego:  zup, kasz, płatków owsianych. Mamy nieprzerwanie biegunki, więc 
potrzebujemy lekarstw od bólu głowy i biegunki, także budyniu i może mleka w proszku. Pełne mleko 
możemy tutaj kupić. Wszystko, co zawiera witaminy jest potrzebne. 

Wszystkie schudłyśmy przynajmniej 10 funtów i jesteśmy ciągle głodne. Chleb nie jest tutaj dobry i kosztuje 
15 niemieckich marek.  

Tęsknimy  bardzo, kochana Mamusiu za twoim gotowaniem. […] Wszystko można kupić, tylko potrzeba 
pieniędzy. Brakuje nam ciepłej bielizny, pończoch, butów, szali i kapturów i.t.p. Tutaj jest stale  chłodno i 
deszczowo.” 

Lokowanie chorych na tyfus w specjalnych barakach w getcie, zamiast w szpitalu miejskim: 

Zygmunt Klukowski: 
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„21 grudnia 1941 

[…] Tyfus plamisty u nas nie ustaje. Wciąż przybywają nowi chorzy. Mój intendent Adamski jakoś z wielkim 
trudem wygrzebał się, teraz natomiast zachorowała gospodyni szpitala, Helena Osipowiczówna. Z tego 
powodu daje się odczuwać w gospodarce szpitala nie lada bałagan. 

Przed paroma dniami jeździłem do Zamościa na prześwietlenie roentgenem. W szpitalu zamojskim pełno 
chorych, bardzo dużo tyfusu plamistego, lecz Żydów na oddział zakaźny nie przyjmują. Lokują ich w 
specjalnych barakach w dzielnicy żydowskiej.” 

Zygmunt Klukowski, Zamojszczyzna 1918–1959, Ośrodek KARTA, Warszawa 2017 

 

Zebrane materiały w ramach projektu „Edukacja przeciwko antysemityzmowi. Uczyć się z przeszłości, aby zrozumieć 
współczesne wyzwania. Multimedialny zestaw edukacyjny” – stan na 21 lutego 2026 

 

 

Sfinansowane ze środków UE. Wyrażone poglądy i opinie są jedynie opiniami autora lub 
autorów i niekoniecznie odzwierciedlają poglądy i opinie Unii Europejskiej lub 
Europejskiej Agencji Wykonawczej ds. Edukacji i Kultury (EACEA). Unia Europejska ani 
EACEA nie ponoszą za nie odpowiedzialności. 


